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Zakład 1 miejsce odbicia, wydawca i miejsce wydania: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna Poznań, św. Marcin 10. 


Wydanie Ł 


Rok 69 


Warunki janotskie w rawie ein 


Trzeci dzień blokady koncesyj brytyjskich — Japończycy grożą bombardowaniem 
statków płynących do koncesyj — Interwencja Stanów Zjednoczonych 


(a) Hong-Kong (ATE) Kilka pa- 
rcwców brytyjskich, wiozących trans- 
porty żywności, zdołało we czwartek 
zmylić czujność japońskich trzech o- 
krętów wojennych, które przeprowa- 
dzają blokadę koncesji międzynarodo- 
wej Ku-Lang-Su. Wśród tych statków 
brytyjskich jest parowiec „Yangtai- 
shan“, który poza towarami prze- 
wiózł także kilkuset pasażerów chiń- 
skich z kontynentu do Ku-Lang-Su. 

Władze japońskie oświadczyły w 
związku z przerwaniem blokady przez 
parowce brytyjskie, iż następnym ra- 
zem japońskie okręty patrolujące roz- 
poczną ogień. 


Kwestia komisji mieszanej 


'Tokio (PAT), Rzecznik japońskie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych 
ujawnił wczoraj, że kwestią propozy- 


cji brytyjs utworzenia komisji 
mieszan rozważenia sprawy 
Chińczyków, podejrzanych © zabój- 


stwo dyrektora banku chińskiego w 
Tientsinie, została załatwiona między 
konsulem brytyjs s i 
miejscowymi v 
sensie negatywnym. 

Rzecznik stwie! 


a dalej, że spra- 
wę blokady koncesji w Tientsinie wła- 
dze japońskie u ają za sprawę o 
charakterze lokalnym, i że znajdzie o- 
na rozwiązanie na płaszczyźnie ogól- 
nej polityki japońskiej w stosunku do 
koncesyj międzynarodowych na tere- 
nie Chin. 

Na uwagę zasługuje fównież stwier- 
dzenie przez rzecznika japońskiego 
/ zagranicznych, że 
i na temat istnie- 
jącej rzekomo różnicy zdań pomiędzy 
lokalnymi władzami japońskimi i 


Król grecki 
przyjał min. Gafencu 
Ateny. (PAT), Król przyjął dziś 
na audiencji rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych Gafencu. 


Min. Gafencu powraca do Bukare- 
sztu w niedzielę. 


Holandia kupuje 
bombowce 


Warszawa. (Tel. wł.) Holandia 
zakupiła dla swego lotnictwa w In- 
diach holenderskich w ciągu ostatnich 
2 miesięcy w Stanach Zjednoczonych 
170 ciężkich bombowców oraz pewną 
ilość samolotów bojowych Lockhead, 

Ponadto Indie holenderskie otrzy- 
mają 4 krążowniki po 26 tys. ton 
każdy. 


Zamknięcie sesyj Sejmu 
i Senatu 


Warszawa. (PAT) Zarządzenia- 
mi z dnia 16 czerwca rb. Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej zamknął sesje 
zwyczajne Sejmu i Senatu. 


władzami centralnymi w Tokio w od- 
niesieniu do koncesji w Tientsinie są 
pozbawione podstaw. 


Odpowiedź na protesty 


Tokio. (PAT). W odpowiedzi na 
złożone protesty konsula brytyjskiego 


w Tientsinie przeciwko niedopuszcza- 
niu żywności do koncesji międzynaro- 
dowej, oraz przeciwko złemu trakto- 
waniu obywateli brytyjskich przez 
strażników japońskich, japońskie wła- 
dze wojskowe stwierdziły, że nie mo- 
(Ciąg dalszy na stronicy 2). 


Niedziela, dnia 18 czerwca 1939 


Goebbels nie będzie prze- 
mawiał w Gdańsku 


Warszawa. (Tel. wł). Według 
otrzymanych wiadomości, min. Goeb- 
hels podczas swego pobytu w Gdań- 
sku nie wygłosi żadnego przemówie- 
nia ze względu na sytuację międzyna- 
rodową. (w) 


Nuncjusz papieski 
u Prezydenta R. P. ~ 


Warszawa (PAT). Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj 
nuncjusza apostolskiego w Warsza- 
wie Cortesi'ego. 


„Protektorał” niemiecki | 
nad Włochami umacnia się coraz bardziej 


Tajne klauzule aliansu wojskowego niemiecko - włoskiego — Armia włoska staje się 
narzędziem wykonawczym w ręku Hitlera 


Paryż. (Telł w Dopiero teraz 
wychodzą na jaw bliższe szczegóły so- 
juszu wojskowego niemiecko-włoskie- 
go. Jak już donosiliśmy oprócz oficjal- 


nie podanych warunków współpracy 
włosko-niemieckiej w pakcie istnieje 
szereg klauzul tajnych. 

Między innymi klauzule te przewi- 


komisji wojskowej, na. której czele 
stać będą szefowie sztabów general- 
nych armii niemieckiej i włoskiej. 
Siedziba owej komisji wojskowej ma 
znajdować się w Berlinie. Komisja bę- 
dzie pod kierownictwem generałów 
łącznikowych niemieckiego i włoskie- 
go. 

Dowódcy obu armii włoskiej i nie- 
mieckiej będą pod rozkazami szefa 
sztabu generalnego zamianowanego 
już przez Hitlera i Mussoliniego. Sztab 
generalny wspólny dla obu armii skła- 
dać się będz oficerów niemieckich 
i włoskich pr czym oficerowie nie- 
mieccy stanowić będą większi z ty- 


| Eom co następuje: utworzenie stałej 


tułu większej liczebności armii nie- 
mieckiej. 
Wspomniany sztab generalny bę- 


dzie miał pod swyini rozkazami trzy 
komendantury łącznikowe mianowi- 
cie armii lądowej, floty powietrznej 
marynarki. Sprawę obsadzenia ko- 
mendantur dowódcami załatwiono w 
ten sposób, że Hitler zamianuje ko- 
mendanta armii lądowej. Mussolini 
marynarki, zaś komendanta floty po- 
wietrznej zamianują obaj dyktatoro- 
wie. 

Jako dalszy punkt tajr 
przewidziana jest równi 


(Ciąg dalszy na stronicy 2). 


ch klauzul 
nominacja 


Znowu zatonęła łódź podwodna 


Francuska łódź z 66 marynarzami zatonęła na znacznej głębokości — Nie ma nadziei 
n 


Paryż. (Tel. wł.) W piątek rano u 
wybrzeży Indochin koło Sajgonu wy- 
darzyła się nowa katastrofa, jnż trze- 
cia z rzędu zatoniętych łodzi podwod- 
nych. Mianowicie zatonęła francuska 
łódź podwodna, na której pokładzie 


ratunku 


znajduje się 66 marynarzy, 

Łódź zatonęła w miejscu, gdzie mo- 
rze jest bardzo głębokie i wskutek te- 
go stracono wszelką nadzieję urato- 
wania łodzi. 

Wszelkie bowiem dotychczas po- 


sładane aparaty ratunkowe nie mogą 
znaleźć zastosowania na tak znacznej 
głębi. 

Przyczyny zatonięcia łodzi dotych- 
czas nie sa znane. 
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„Protektorat“ Niemiec 
nad Włochami 


(Ciąg dalszy zə stronicy 1) 
wspólnego dowództwa niemeicko-wło- 
skiego dla armii kolonialnej. 


Warunki japońskie w sprawie Tentsi 


(Ciąg dalszy ze stronicy 1). 
gą uznać powyższych protestów, bo- 
wiem mają one charakter interwencji 
grytyjskiej w sprawy japońskie. 


Zwolnienie 
brytyjskiego fotografa 


Tientsin. (PAT), Fotograf pra- 
sowy, obywatel brytyjski Eric Hayell, 
aresztowany przed 2 dniami, został 
zwolniony z więzienia. 


Interwencja Ameryki ? 

Tokio. (PAT). Charge d'affaires 
Stanów Zjednoczonych odwiedził 
wczoraj rano japońskie ministerstwo 
spraw zagranicznych, gdzie był pr 
jęty przez szefa wydziału amerykań- 
skiego Yoszizawa 

W związku z tą wizytą krążą pogło- 
ski, że dyplomata amerykański zapro- 
ponował mediację w sprawie zajść w 
Tientsinie, Ze strony dyplomatów ame- 
rykańskich pogłoskom tym zaprzecza- 
18 


Dalsze represje 


Londyn. (PAT). Korespondent 
Reutera donosi z Szanghaju, że wła- 
dze japońskie nakazały przeprowadze- 
nie spi stkich cudzoziemców, 
znajdujących się w miejscowości Pei- 
taiho, znanej stacji klimatycznej na 
terenie północnych Chin. 

W Peitaiho przebywa obecnie sze- 
reg rodzin kupców i urzędników bry- 
tyjskich z Tientsinu, które schroniły 
się tam przed rozpoczęciem blokady 
koncesji międzynarodowej. W kołach 
angielskich panuje p yuszczenie, że 
władze japońskie noszą się z zamia- 
rem pow cia w stosunku do obywa- 
teli brytyjskich w Peitaiho dalszy 
specjalnych z Do Pei 
wysłany ma być w związku z tym 
kontrtorpedowiec brytyjski. 


Odwołany przemarsz 


Zapowiedziany na. sobotę prze- 
marsz japońskich rezerwistów przez 
-Koncesje międzynarodową w Tientsi- 
nie, którzy udać się mieli w liczbie 
kilkunastu tysięcy na cmentarz japoń- 
ski, celem złożenia wieńców na gro- 
bach Japończyków, poległych w czasia 
tłumienia powstania bokserów, został 
przez japońskie władze wojskowe od- 
wołany. Motywem odwołania marszu 
jest naprężenie sytuacji w Tientsinie 
wytworzone w związku z blokadą kon- 
cesji francusko-brytyjskiej. 


Warunki japońskie 
Tokio, (PAT). Jak podaje agencja 
Domei, japońskie władze wojskowe u- 
zależniają zdjęcie blokady koncesji 


Zaniepokojenie w Portugalii 


Londyn. (Tel. wl) Według do- 
niesień z Lizbony, wielkie zaniepoko- 
jenie wywołały tam wystąpienia prze- 
ciwporutgalskie hiszpańskich falangi- 
stów. 

Twierdzą oni, że Portugalia jest 
bogata dzięki swoim koloniom i po- 
siadanym surowcom, gdy tymczasem 
Hiszpania jest wycieńczona wojną. 

Podbicie zaś Portugalii nie powin- 
no przedstawiać żadnych trudności. 


międzynarodowej w Tientsinie od speł- 
nienia następujących warunków: 


1) wydanie kwoty 50 miin, dol. w 
srebrze, znajdującej się obecnie w po- 
siadaniu kilku banków chińskich w 
koncesji Amoy, 

2) dopuszczenie policji japońskiej do 
kontroli wspólnie z policją angielską 
nad bezpieczeństwem w koncesji, ce- 


łem uniemożliwienia 
akcji Chińczyków, 


3) zaprzestanie interwencji ekono- 
micznej ze strony W, Brytanii w Chi- 
nach półnoenych( chodzi tu o akcję ban- 
ków angielskich, podtrzymującą chiński 
dolar Czang-Kai-Szeka na niekorzyść 
banków emitowanych przez podległe 
Japończykom banki rezerwy w Pekinie.) 


amtyjapońskiej 


Nieudany zamach na arsenał w Tulonie 


Jeden zamachowców został ranny 


Tulon. (PAT), Policja francuska 
zatrzymała ubiegłej nocy szereg osob- 
ników, którzy usiłowali przedostać się 
mur, otaczający tuloński arsenał 
kowy. 

W chwili aresztowania osobnicy ci 


stawili opór agentom policyjnym, przy 
czym wywiązała się strzelanina, w wy- 
niku której jeden z usiłujących prze- 
dostać się do arsenału został ciężko 
ranny 


Manewry niemieckie na „linii Zygfryda” 


Żołnierze mają się „przyżtwyczai 


é“ do warunków „wodnisto- 


lokalnych“ 


(d) Londyn. (ATE), Koresponden: 
ci prasy angielskiej donoszą, że wła: 


dze wojskowe we Frankfurcie n. Me- 
nem ogłosiły, iż w najbl ej przy- 
szłości na zachodzie Niemiec odbędą 


się wielkie manewry dywizyjne, które 
mają za zadanie obronę zachodnich 
granice: Rzeszy, Manewry będą trwały 
przez czas dłuższy, aby żołnierze przy- 


zwyczaili się do warunków życia w 
fortyfikacjach „linii Zygfryda”. 

Według ostatnich wiadomości tych- 
że korespondentów manewry juź się 
rozpoczęły. 

Sterowiec niemiecki „Graf Zeppe: 
lin" rozpoczął we czwartek dwudniowy 
lot ćwiczebny po zachodnich Niem- 
czech. 


Reasumując powyższe i biorąc pod 
uwagę znaczną przewagę oficerów nie- 
mieckich w dowództwach poszczegól- 
nych armij, nie trudno będzie dojść 
do wniosku, że armia włoska dostaje 
się prawie całko e pod dyrektywy 
niemieckie. Inaczej mówiące, Hitler co 
prawda w sposób bardzo „przyjaciel- 
ski“ roztacza nad Włochami swój pro- 
tektorat na razie — wojskowy. 

Znając apetyty niemieckie, z góry 
już można twierdzić, że dążenia nie- 
mieckie do supremacji nad Włochami, 
nie ograniczą się do dotychczasowych 
osiągnięć. 


Tragiczna śmierć ministra 


Londyn. (Tel. wł.). Jak donoszą 
ze Sydney, tragicznemu wypadkowi u- 
legł australijski minister pracy Hop- 
kins. Wypadł on mianowicie z okna, 
znajdującego się na 7 piętrze na bruk 
i poniósł śmierć. 


Rodzina, która wygasła 


(d) Berlin (PAT) Zmarła 
heska księżniczka Joanna K. Liczyła 
zaledwie trzy lata. Ze śmiercią księż- 
niczki Joanny wygasła rodzina ksią- 
żąt heskich. s 

Przed dwoma laty kilku przedsta- 
wicieli rodziny książąt heskich zgi- 
ngo w wypadku samochodowym. 
Brat wielkiego księcia, zmarłego po 
wypadku samochodowym, wypadł z 
okna i zabił się. Siostrą wielkiego 
księcia była ostatnia cesarzowa rosyj- 
ska. 


Słowacja ma niezłomną wolę 
-utrzymania niepodległości 


Expose min. Durczańskiego w parlamencie słowackim 


(d) Bratysława (PAT) Mini. 
ster spraw zagranicznych dr Burczan- 
sky wygłosił przed komisją zagranicz- 
ną sejmu słowackiego exposć o sło- 
wackiej polityce zagranicznej, 

Mówił on, że polityka ta kieruje 
się wyłącznie interesami rządu sło- 
wackiego i niezłomną wolą utrzyma- 
nia niepodległości. Poza tym zasa- 
dniczą linią słowackiej polityki za- 
granicznej jest utrzymanie jak naj- 
lepszych stosunków ze wszystkimi na- 
rodami, zwłaszcza zaś państwami są- 
siednimi. Minister oświadczył, że w 
szczególności pomyślnie układają się 
stosunki Słowacji z Rzeszą Niemiec- 
ką. Słowacja — zdaniem  Durczan- 


skiego — pomimo przyjęcią szeregu 
zobowiązań wobec Rzeszy Niemieckiej 
zachowuje w całości swą suwerenność 
państwową, a pogłoski, jakoby Niem- 
cy miały zająć Słowację i stworzyć 
nowy protektorat, są — zdaniem mi- 
nistra — zupełnie bezpodstawne. 
Mówiąc o Polsce minister stwier- 
dził, że Polska zajęła wobec Słowacji 
stanowisko pozytywne, wobec czego 
nie ma powodów, aby wzajemne sto- 
sunki nie rozwijały się pomyślnie. 
„Poprawie stosunków z Węgrami 
mówił minister — stoi na drodze 
fakt, że Węgry dotychczas nie zrze- 
kły się korony św. Stefana i nie pr: 
stały marzyć o przyłączeniu Słowacj 


KU UJAC LOS w kolokture LOPP 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 148 - tel. 106.80 
przyczyniasz się do rozwoju lotnictwa 


Rokowania angjelska-franctcho-105yjkie 


Skąpe informacje prasy rosyjskiej — Pierwsze raporty o rozmowach 


(d) Moskwa. (ATR) Przyjazd wy- 
słannika angielskiego dyr. Stranga do 
Moskwy znalazł dotąd tylko niewielki 
oddźwięk w parsie sowieckiej. Zarówno 
w „Prawdzie“ jak i w „Izwiestiach" 
ogłoszono tylko krótki komunikat w 
kronice politycznej o następującym 
brzmieniu: „14. bm. przybył do Moskwy 
dyrektor departamentu angielskiego Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
Strang.“ 

W czwartek dyr. Strang wraz z am- 
basadorem angielskim Seedsem w Mo- 
skwie przyjęty był w Ludowym Komi- 
mariącje Spraw Zagranicznych przez ko- 


misarza Mołotowa celem przeprowadze- 
nia wstępnych rokowań w sprawie no- 
wego projektu angielskiego. Rozmowa 
trwała prawie trzy godziny. 
kołach angielskich oświądczają, 
że propozycje, które przywiózł naczel- 
nik Strang, wyrażają wspólne słanowi- 
sko Anglii i Francji i że jest on upowąż- 
niony do prowadzenia rokowań w imie- 
niu rządów obu państw. 
Moskwa (PAT), Wczorajsza roz- 


mowa ambasadora brytyjskiego 
Seeds'a, francuskiego Naggara i spe- 
cjalnego delegata Foreign Office 


Stranga z komisarzem spraw zagra- 


nicznych Mołotowem, która rozpoczę- 
ła się o godz. 16, trwała 75 minut. 

Po konferencji na Kremlu obaj am- 
basadorzy i p. Strang odbyli narady 
w ambasadzie brytyjskiej, 


PIERWSZE RAPORTY 


Londyn (PAT). Agencja Reutera 
dowiaduje się, że wczoraj po południu 
nadszedł do Londynu pierwszy raport 
o rozmowach, jakie ambasador bry- 
tyjski w Moskwie i dyr. Strang odbyli 
z komisarzem Mołotowem i wicekomi- 
sarzem Potemkinem. E 


do Węgier. Słowacja oczywiście ka- 
tegorycznie przeciwstawia się tego ro- 
dzaju planom uważając, że przyłą- 
czenie się do Węgier byłoby dla Sło- 
wacji samobójstwem. Zresztą poza 
tym, zbliżeniu stoi na przeszkodzie 
traktowanie mniejszości słowackich 
na Wegrzech." 


Omawiając położenie gospodarcze 
państwa słowackiego minister stwier- 
dził, że zaznacza się poprawa. Kilka 
już państw okazało zainteresowanie 
dla gospodarczej współpracy ze Sło- 
wacją, w szczególności doszło do u- 
kłądu handlowego z Polską, obecnie 
zaś toczą się rokowania handlowe z 
Niemcami, a w najbliższym czasie roz- 
poczną się rokowania z Jugosławią i 
Włochami. 


Zaburzenia strajkowe 
w Ameryce 


(d) Nowy Jork. (ATE) Strajk w 
zakładach „General Motors" w Flint 
(stan Michigan) doprowadził do pow 
nych starć pomiędzy członkami wrogi 
związków zawodowych. Podczas ty 
zajść wielu strajkujących odniosło ci 
sze lub lżejsze obrażenia. Porządek był 
przywrócony przez policję dopiero po 
dłuższym czasie, 


Aresztowano 5 strajkujących oraz 
skonfiskowano znaczną ilość pałek gu- 
mowych, łomów żelaznych itd. W gma- 
chu siedziby związku zawodowego „In- 
dustrial Organisations" wszystkie szyby 
zostały wybite, A 


evaa 


aa 


Składki i pokwiłowania 


W administracji naszych wydawnictw 
złożono w dalszym ciągu: 
NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ 
Członkowie Cechu Krawieckiego 

w Poznaniu 820,50 zł 
Tow. Rękodzielnicze „Przemysł*  20— „ 
Inż. Ludwik Serafinowski 50,— 


razem z poprzednio pokwiłt.  1.858,54 zł 


NA FUNDUSZ ROMANA DMOWSKIEGO 
Inż. Ludwik Serafinowski 20— zł 


razem z poprzednio pokwit. 2.202,20 zł 
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Z NASZEGO STANOWISKA 
OO ZZ TAE NA 


W ODPOWIEDZI NA NIEMIECKIE GROŹBY OŚWIADCZAMY : 


Na wschodnim] Nie pozostaniemy wam dłużni! 


Za polskie krzywdy odpowie żywioł niemiecki w Polsce 


skraju Azji 


W pierwszych dniach lipca przy- 
pada trzecia rocznica wojny japońsko. 
chińskiej. Walki w Chinach pochłonęiy 
w tym czasie przeszło milion zabitych 
żołnierzy i wielekroć większe ofiary 
spośród głodującej ludności chińskiej 

Mimo to cel tej wojny, proklamo- 
wanej w r. 1937 w Tokio, — obalenie 
apońsko  usposobionego rządu 
marszałka Czang-Kai-Szeka, — nie zo 
stał dotąd spełniony. Wojskowość ja- 
pońska przewiduje, że złamanie oporu 
chińskiego będzie jeszcze wymagało ce 
najmniej 2 lat Bezsporne są dotąd je- 
dynie sukcesy militarne, gdyż mniej 
więcej trzecia część Republiki Chiń 
skiej jest pod okupacją japońską. 

Ogromne koszty tej wojny płaci Japo 
nia, której przyroda nie poskąpiła szyb: 
ko mnożącej się ludności, ale żyjącei 
na bardzo ubogiej ziemi. Długotrwała 
wojna staje się gniotącym ciężarem 
Przegranie wojny w Chinach groziłoby 
w samej Japonii wyzwoleniem się naj 
radykalniejszych prądów socjalnych. 
które w kraju tym mają podatne pod- 
łoże w specyficznej strukturze społecz- 
no-gospodarczej. 

Świadomość tego stanu rzeczy skła- 
niała japońskie koła wojskowe do 
traktowania wojny w Chinach jako 
krucjaty przeciwko czerwonemu 
niebezpieczeństwu komunizmu oraz 
panowaniu białych. W miarę wzra- 
stania trudności w pokonaniu Czang- 
Kai-Szeka, który korzysta z pomocy 
materialnej i moralnej Moskwy i An 
glii, nienawiść Japończyków do przy. 


rządu wzrast 
angielskiej 
isuje się win du usztyw- 


nienia się oporu Chińczyków prze- 
ciwko akcji Japonii, która pragnie 
spełnić przodowniczą misję polityczną 


„przestrzeń życiową”. 
Otwarty konflikt Japonii z Rosją 
Sowiecką wydaje się jednak w Tokio 
przedsięwzięciem z wielu względów 
ryzykownym. Wynik walki na tak roz- 
ległym froncie azjatyckim musiałby 
z czasem wyczerpać zasoby ludzkie 
i materialne stumilionowego państwa 
japońskiego. Tłumiąc więc tymczasem 
swą niechęć antyrosyjską, wojskowość 
japońska prze do złamania angielskich 
wpływów na Dalekim Wschodzie. 

Finansowa i kredytowa pomoc W 
Brytanii dla Czang-Kai-Szeka sparali- 
żowała japoński eksperyment z nową 
walutą chińską na obszarach okupo- 
wanych. Kombinacja walutowa, obli- 
czona na gospodarcze odcięcie zajętych 
terytoriów od macierzy chińskiej, nie 
powiodła się. Kurs sztucznej waluty 
załamał się szybko, oczywiście z po- 
mocą angielskich interwencyj na ryn- 
ku pieniężnym. Bojkot towarów japoń- 
skich trwa nadal nie tylko w Chinach, 
ale zatacza coraz szersze kręgi, wyrzą- 
dzając dotkliwe straty japońskiemu 
gospodarstwu. 

Koncesje międzynarodowe na te- 
renie Chin, również w częściach 
okupowanych, są pod pewnym 
względem ośrodkami opozycji antyja- 
pońskiej. Przeważna część koncesyj to 
punkty oparcia dla gospodarczych * 
politycznych wpływów Wielkiej Bry 
łanii i Stanów Zjednoczonych, mniej 
już Francji, na obszarze Chin. Konce- 
syj międzynarodowych, korzystających 
z eksterytorialności administracyjnej 
sądowej i prasyodawczej, jest w Chi- 
nach około 100. 

Akcja japońska, którą podjęto w 
Tientsinie przeciwko koncesji angiel- 
skiej i łącznie francuskiej, godzi naj- 
oczywiściej w pozycję Anglii. Zmierza 
do złamania samodzielnych ośrodków 
angielskiej dyspozycji gospodarczej na 
Dalekim Wschodzie. Bliższy cel tych 
poczynań będzie zapewne ten, aby za 
cenę poniechania bojkotu koncesyj 
skłonić Anglię do nieudzielania pomo- 
cy Czang-Kai-Szekowi. Dalszy zmierza 
do poderwania pozycji i autorytetu 
białych w Azji, Walka ta toczy się 
od dawna. 

Rozgrywkę ma płaszczyźnie raso- 
wej podejmują teraz Japończycy sa- 
modzielnie, choć, zdaje się, nie boz 
sugestyj z Berlina. 


Biamców i Włochów na terenie kon- nia dyplomacji 


Dzisiaj już w świecie wiadomo, że 
istotą niemieckiej metody polityc 
jest bluffowanie, szantażowanie i ter- 
roryzowanie. Ale właśnie dlatego, że 
to wszystkim jest wiadome, metoda 
ta już nie skutkuje. I coraz częściej 
kosa hitlerowska trafia na kamień 
w sferze niemieckiego „Lebensraumu”, 
czyli w Europie — boć w pojęciu hit- 
lerowskim cała Europa jest „Lebens- 
raumem* narodu niemieckiego. 

Toteż w Berlinie uczynionoby do- 
brze, gdyby się np. zastanowiono nad 
tym, czy jest rzeczą celową ograbianie 
ludu polskiego w Rzeszy z tego. co stwo- 
rzył on trudem swym i ciężką ofiarą, 
że przypomnimy zrabowanie ostatnio 
rodakom naszym domu polskiego pod 
nazwą „Strzecha w Raciborzu. Od 
mienia ludu polskiego w Rzeszy znacz- 
nie, po stokroć, a nawet tysiąckroć 
większe dobra zbiorowe posiadają 
Niemcy w Polsce, nie przestrzegając 
przy tym niejednokrotnie obowiązu- 
jących u nas przepisów prawnych, co 
daje powód do wkroczenia władzom 
polskim. 

Jeżeli hitlerowska polityka szanta- 
żu i terroru zamierza Polskę w dal- 
szym ciągu prowokować ograbianiem 
i w ogóle uciskiem rodaków naszych 
w Rzeszy, może to czynić: rachunki 
tej metody politycznej będzie płacił 
żywioł niemiecki w Polsce, a — ma 
czym płacić. Sytuacja jest jasna i lo- 
gika jest prosta, 

Może też w Berlinie zastanowią się 
nad jedną rzeczą. 


Pisaliśmy niedawno temu, że bliski 


j 


Hitlerowi gen. Haushofer wystąpił 
w czasopiśmie „Zeitschrift für Geo- 


politik“ z tezą, że wojna światowa by- 
ła jeszcze aktem rycerskim, ale że 
przyszła wojna nie oszczędzi nikogo, 
ni kobiet, ni dzieci, że będzie podobną 
do niszczycielskiej wojny trzydziesto- 
letniej. 


Zrozumiano to w świecie dobrze 
jako groźbę, że tak będzie postępowała 
armia niemiecka, zgładzając nam 
żony i dzieci „nowocześnie udo- 
skonalonym* systemem Hunnów. Gro- 
źby w tym deseniu, w taką czy inną 
formę ubrane, powtarzają się W Co- 
dziennej prasie niemieckiej. 

My Polacy możemy na to odpowie- 
dzieć zupełnie spokojnie, jak w spra- 
wie, o której była mowa powyżej: 
W granicach państwa polskiego 
znajduje się wprawdzie liczebnie 
mniej Niemców, niż Polaków w Rze- 
szy, ale są to Niemcy zamożni, „usto- 
sunkowani*. jest nawet bardzo a bar- 
dzo wiele „grubych ryb*. Gdyby armia 
niemiecka — ażeby użyć określenia 
gen. Haushofera — miała w danym ra- 
zie prowadzić „wojnę niszczycielską" 
Polska, choć jest zdecydowanie zwo- 
lenniczką walki rycerskiej, byłaby 


zniewolona na. nieoszczędzanie przez 
armię hitlerowską ni kobiet ni dzieci 
polskich odpowiedzieć właściwym po- 
stępowaniem wobec zamożnych i wpły- 
wowych rzesz Niemców, znajdują- 
cych się u nas, pod władzą polską, 
i których by się spod tej władzy 
nie wypuściło. Jednym słowem: Niem- 
cy narzuciłyby Polsce zasadę „wet za 
wet”. 

Przeto zaleca się, by polityka ber- 
lińska działała obecnie z większą roz- 
wagą i przemyśleniem skutków swe- 
go manewrowania: przeciwników bo- 
wiem nie zmęczy i nie wystraszy, ner- 
wów naszych nie wyczerpie, a siebie 
tylko dyskredytuje — naprzód. Nad 
przyszłością zaś i ową wojną niszczy- 
cielską może się też jeszcze w Berlinie 
nieco zastanowią, choćby ze względu 
na przyszły los Niemców, znajdujących 
się w odnośnych krajach. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Wyrachowany upór 
Rosji Sowieckiej 


Stanowiska Rosji Sowieckiej w sprawie 
paktu angielsko-francusko-sowieckiego u- 
trudnia kwestia gwarancyj dla państw 
baltyckich. Rosji zależy, aby kwestia za- 
eczenia obecnego stanu rzeczy na 
wschodnim wybrzeżu Bałtyku była posta- 
wiona jasno i kategorycznie i to bez wzglę- 
du na wolę państw zainteresowanych (Ło- 
twy, Estonii i Finlandii), ponieważ pań- 
siwa te, zdaniem Rosji, nie są zdolne do 
obrony swej neutralność 

To nieprzejednane, jak dotychczas, sta- 
nowisko Rosji jest poważną przeszkodą w 
osiągnięciu porozumienia, ponieważ samo- 
dzielna decyzja Sowietów w kwestii, w ja- 
kich warunkach i kiedy państwa bałtyc- 
kie są zagrożone, może być przez te pań- 
stwa uznana za przejaw imperializmu ro- 
iego, który uważany jest przez nie za 
ż groźny jak imperializm niemiec- 


cesji w Tientsinie, wskazuje, że aktu- 
alnie chodzi o złamanie stanowiska 
angielskiego, 

Obok konfliktów europejskich na- 
rasta więc teraz duże niebezpieczeń- 
stwo na skraju Az Nie wiadomo, 
jak odpowie Anglia na japońskie 
wyzwanie. Godzi ono zresztą w rów- 
nej mierze w interesy amerykańskie, 
francuskie, portugalskie itd. Jeśli jed- 


Honorowanie | nak dojdzie do solidarnego wystąpie- 


anglo-amerykańskiej, 


ję międzynarodo wą w Tientsinie. (Zdjęcie lotnicze) 


to krok ten zapewne nie będzie mógł 
być zignorowany w Tokio, tym bar- 
dziej, że również Rosja może zechcieć 
w takiej chwili przeciwstawić się ja- 
PH dążeniom do hegemonii w 
VALN 

Poczynań japońskich nie można 
zresztą traktować w oderwaniu od ca- 
łokształtu polityki międzynarodowej: 
Tokio należy do trójkąta eurazjatyc- 
kiego wraz z Berlinem i Rzymem. Te- 
raz trzeci parlher daje znać o sobie. 


ki. Anglia w tej sytuacji nie chce działać 
wbrew woli i najżywotniejszym interesom 
państw bałtyckich. 

„Warszawski Dziennik Naro- 
dowy“ ujemnie ocenia to uparte stanowi- 
sko Rosji, pisząc m. i.: 


„Aczkolwiek zrozumiałym jest szczególne 
zainteresowanie Sowietów losem państw bał- 
tyckich, których zajęcie przez Niemey stano- 
wiłoby bezpośrednie niebezpieczeństwo dla 
Rosji i chociaż jasnym jest, że państwa te 
nie są w stanie obronić swej niezależności i 
neutralności, to jednak upór, z jakim Mo- 
skwa obstaje przy swoim stanowisku może 
budzić podejrzenie, że chodzi jej o wyjątko- 
we uprawnienia w tej części Europy.“ 


Politycy sowieccy przywiązują zbyt 
wielką wagę do pewnych formuł wcale nie 
pierwszorzędni znaczenia i upierając się 
przy nich, pomijają zasadniczą treść poli- 
tyczną, Którą zamierzonym przez Anglię 
porozumieniem pragnie się osiągnąć. 

Kupiecka metoda w polityce nie zawsze 
popłaca. Kto się zbyt długo i uporczywie 
targuje, może zamiast zyskać — stracić. O 
tym powinni pamiętać rosyjscy politycy. 


Niemcy oświadczająi 
„Rację ma Polska“ 


a 
Pismo niemieckiej mniejszości w Pol- 

sce „Neue Lodzer Zeitung" w arty- 

kule pt. „Wobec sytuacji" pisze m, l: 


„Gdańsk jest nie tylko punktem bolesnym 
sytnacji międzynarodowej, lecz także punk- 
tem bolesnym światopoglądu Niemców pol- 
skiej przynależności państwowej. 

„Sytuneja jest istotnie skomplikowana; 
ficjalne polskie czynniki otwarcie przyznają, 
że ludność Gdańska w większości swej jest 
niemiecka, Przytaczamy to dlatego, że nje- 
ograniczony rozwój niemieckości w W. Mie- 
ście nigdy nie był przez polską miarodajną 
politykę kwestionowany, co znalazło jasny i 
pamiętny swój wyraz w mowie min. spraw 
zagranicznych Becka. 

„W tej mowie jednak brzmiało mocno i 
xdecydowanie: „Polska nigdy nie pozwoli ode- 
przeć się od Baffyku*. Dostep Polski do mo- 
rza oznacza nie tylko terytorialne obejmowa- 
nie przez Polskę Pomorza, lecz także ntrzy- 
manie prawne slatus ano w Gdańsku. W 
związku x tym sytuacja jest jasna. Pokój na 
odcinku polsko-niemieckim utrzymany być 
może tylko w wypadku respektowania tego 
postulatu. 

„W utrzymaniu pokoju zainteresowany 
iest nie tylko caly świat, ale także niemiec- 

Polski. My poruszamy tutaj naj- 


państwowo-ol 

„W ostatnich czasach z różnych stron 
złożone zostały rozmaite deklaracje niemice- 
kiej ludności o lojalności wobec Polski. De- 
klaracje te dotąd jednak traktowane być mu- 
szą jaka frazesy, dopóki ze strony niemiec- 
kiej grupy ludowej w Polsce nie padnie ja- 
sna odpowiedź na pytanie: Kto w tym hi 
rycznym zatargu ma rację? 

„My odnowiadamy: Polska. 

„Polska ma w Gdańsku najwieksze „za- 
interesowanie życiowe, a również przyszłość 

Miasta w oparcia o Polskę ma widoki 
wspaniałego 
rozwoju. 
„Jesteśmy przekonani, że powyższym 0- 
świadezeniem przyczyniliśmy się jednocześnie 
do pokoja i do sprawiedliwości, ponieważ 
międzynarodowe stosunki muszą się opierać 
o zasady elementarnej uczciwości, Dalej w 
życiu narodu każdy gwałt, naruszenie trak- 
tatów i każda zaborczość przeszkadzają po- 
kojowi i twórczej pracy, a spokojnej ludności 
spędzają sen z powiek.* 


gospodarczego i kulturalnego 


Gdyby tak rozumowali wszyscy Niem- 
cy; gdyby wszyscy respektowali w polityce 
iw życiu międzynarodowym „zasady ele- 
mentarnej uczciwości* — grożha wojny nie 
wisiała by nad głowami narodów Europy. 


Dr med, H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór, wener. i maczopłciowych 
ŁÓDŹ, 6 Sierpnia 2. Tel. 118-38, Przyj, 
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SPORT 


Regaty polskie w Gdańsku 

(sp) Klub Wioślarski w Gdańsku 
urządza corocznym zwyczajem w dniu 
25 bm. o godz. 15 na Martwej Wiśle 
przy Krakowskiej Kępie, polskie re- 
gaty w Gdańsku. 

Wszelkich informacyj dla przy- 
jezdnych udzielać będzie biura infor- 
macyjne na dworcu kolejowym w 
Gdańsku w dniach 24 í 25 bm. lub na 
przystani klubowej przy ulicy Stein- 
damm, 

Ze względu na wyjątkowe warun- 
ki, w jakich Klub Wioślarski w Gdań- 
sku pracuje oczekiwać należy, że re- 
gaty te zostaną licznie obesłane przez 
nasze towarzystwa wioślarskie. 


Lekkoatletki Pomorza 


W Bydgoszczy rozegrane zostały lekkoatle* 
tyczne mistrzostwa Pomorza pań, 
ziom mistrzostw był wysoki, szczególnie 
dobro wyniki uzyskane zostały w biegu na 60, 
200 ma í sztafecie, oraz, rzucie dyskiem. 

m — Książkiewiczówna (Pom.) 8,2, 
Wolski [Sokół Grudz.) 8,6, Wiśniewską i (Rsa 
ska (Pom.). 

= Książkiowiczówna 13,2 przed Kon: 

klewska (Pom.) 13.8 i Gawrońską (Sokól Gr.) 
Konklewska 274 przed Gawroński 

284 i Staruszkiewiczówna (Sokót G 

m —*Kreinikówna (Pom) 2202. przed 
Wognętówna (Pol Byar) S194 i Budziaków- 


« 4X100 m — Pomor: in w składzie (Książ 
kiewiczówna, Wi: Stawska, Konklew= 


ska) 53.3 (rekord Pomorza wyrównany), 2. So: 
kół grouin 54, 

płotki Romanowska (Ciszewski 
Boję) 18,0 przed W wska 14,4 i Felską, 


Skok wzwyż — Wiśniewska 144 cm przed Ro- 
manowgka 10 em. Ralska i Stawska, po 135 em, 
dal — Wiśniewska 467.5 zed 
Stayska 46 | Brendslówna (Sokół, Grudz.) 440, 
Kula — Skrzypnikówna (Pom.) 982 przed 
Stawska 910 i PALki, Ma Gr.) 8,9 
Oszęzep Rydz) 2043 
m.) 26,15 
8 oo. przed 
awrofską 31,49, 
ogólnej poakcaci pierwsze miejsce zajal 
Pomorzanin uzyskując 202 p, przed „Sokołem 
Grudglndz 16. Giszewskim Bydgoszcz 91. Roko- 
łem Bydgoszcz 15 p i Polonia Bydgoszcz 13 p. 
Do reprezentantek Polski na mecz z Włoszka 
mi poza Książkiewiczówna. Gawrońska, Felską 
i Romanowska należeć bedzie prawdopodobnie 
również Świerzyńska. która uzyskała doskonały 
wynik w rzucie dyskiem. (t-k) 


O tenisowe mistrzostwa Łodzi 


(sp) Łódzki Klnb Lawn Tenisowy organizu- 
je doroczny turniej tenisowy o mistrzostwo Ło- 
dzi w dniach 23—25 bm. Turniej ten rozegrany 
zostanie na kortach w Helenowie, przy udziale 
zawodników miejscowych, oraz wszystkich pol- 
skich rakiet sklasyfikowanych na liście PZLT. 

ej tegoroczny będzie XXIII kolejnym 
śmmiejstt organizowanym przez Ww 
celu wyrównania poziomu zawodników. oraz za- 
chęcenia ich do liczniejszego udziału w turnie- 
ju” organizatorzy przeprowadzają reformę do- 
stosowanego 


tychczas systemu rozgrywek. 


Turniej podzielony zostanie na dwie części. W 
czesci pierwszej w czasie od 18 do % bm. od- 
będą się eliminacje graczy miejscowych dopro- 
wadzone do 16 względnie do 8. Następnie w 
części drugiej w czasie od 23 do 25 bm. odbędą 
się dalsze rozgrywki, które stanowić będą tur- 
niej właściwy z udziałem zawodników zamiej- 
scowych, Po zakończenia turnieju doprowadzo- 
ne będą do końca rozrgywki cześci pierwszej, 
które zadecydują o tytule lokalnego mistrza 
wiosennego. 

Termin zgłoszeń dla graczy miejscowych 
upływa z dniem 16 bm, Zgłoszenia kierować 
należy do lokalu ŁKLT w parku Helenów, 


ŁKS czy ŁTGS 
(ep) W dniu jutrzejszym odbędzie się rewan- 
żowo spotkanie pomiędzy drużynami ŁKS a 
G o prawo reprezentowania okręgu łódzkie- 
go w rozgrywkach o wejście do ligi piłkarskiej. 
Zawody odbędą się na stadionie ŁKS, o godz, 


Łódź oczekuje ze zrozumiałą niecierpliwością. 


Lekka atletyka 


(sp) Kusociński nie pojedzie do Antwerpii. 
Zarząd PZLA odpowiedział odmownie na za- 
proszenie belgijskiego związku lekkoatletyczne- 
go, który praznał. by Kusociński wziął udziął 
ppr miedzynarodowych zawodach w. Antwerpii, 


W dniu 25 bm. zarząd PZLA projektuje zor- 
arszā- 


ganizować miedzynarodowe zawody w W 
wie przy udziale Kusocińskiego, (PAT) 


Piłka nożna 


(sp) Awantary na boiskach łódzkich. Mimo 
szeregu surowych zarządzeń ze strony ŁOZPN 
na boiskach piłkarskich, w pierwszym rzędzie 
na boiskach prowincjonalnych panuje nadal 
niezdrowa atmosfera i często dochodzi tam do 
zorszących zajść. Do takich właśnie wykroczeń 
doszła ostatnio na meczu Huragan — Kruszen- 
der w Rudzie Pabianickiej, Publiczność pod- 
ekscytowana nieudolnym prowadzeniem zawo- 
dów, chciała po meczu pobić sędziego. W tej 
sprawie Wydział wdrożył dochodzenie, a nieza- 
leżnie od tego ukarał trzech graczy Huraganu: 
Czaje, Rytczaka i Oyrańskiego dyskwalifikacją 
siące, a Łapczyńskiego na 6 miesięcy. 

vnież na zawodach Sportion — S, K. 
(Chojny) publiezność wtargnęła na boisko 2 z: 
miarem pobicia sędziego. Zaznaczamy, że obie 
drużyny konkurują ze sobą i mają poważne 
szanse awansu do klasy B, Tutaj specjalna ki 
misja Ł. O. Z. P. N. przeprowadzi dochodzi 
nie, 

(sp) Piłkarze K, P. Zjednoczone grają w 
Kutnie. W niedzielę drużyna piłkarska K. P. 
Zjednoczone wyjeżdża do Kutna, gdzie rozegra 


zawody towarzyskie zespołem tamtejszych 
klubów K. P. W. i Z. 
(sp) Union Touring AKS. Po niepowo- 


dzeninch na Śląsku i 
Union Touringu wystąpi znów w Łodzi w naj- 
bliższą niedzielę. gdzie na stadionie ŁKS grać 
będzie przeciwko ARS-wi. Sytuacja lodzian 
nie jest wesoła, Wprawdzie poprawa formy 
jest widoczna, lecz drużynie brak tego ducha 
walki, który toruje droge do zwycięstwa. Mecz 
z AKS odbędzie się o godz, 17,45. Union Tou- 
ring wystąpi w tym samym składzie w jakim 


w Warszawie drużyna 


grał przeciwko Polonii w Warszawie: Falkow- 
ski (Happe) — Strzelczyk, Frankus — Lieske, 
Pile, Chojnacki —  świętosławski, Socha, 


Gorzczko, Seidel i Króląsik. Wieje życia do 
ataku wniesie Socha, w którym łodzianie zna- 


LICEUM (mat — fiz. i hum) 


GIMNAZJUM 


SZKOŁA POWSZECHNA 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


ul. Prez. Narutowicza nr 68. 


Tel, 115-31 


przyjmuje zapisy kandydatów. 


Egzaminy od 22 czerwca r. b. 
N 22147 


Dyrektor Antoni Idżkowski 


— ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 18 czerwca 1939 — Numer 138 


Krem NIVEA 
sprzedaje się 
tylka w znanych 
oryginalnych 

g inil 


Wiosna odniladza serca}! 
NIVEA skórę! Sl 


201/899 "N-M08YELIE Fd 


leźli wreszcie odpowiednego kandydata na pra- 
wego łącznika. 

(sp) Mielczarek prosił o ułaskawienie. Swe- 
go czasu ukarany został dożywotnią dyskwali- 
fikacją gracz Widzewa Mielczarek Longin za 
pobicie kiarownika sekcji. W tych dniach Miel- 
czarek zwrócił się do zarządu ŁOZPN z prośbą 
o darowanie mu tej kary, Ze względu na to, 
iż od wspomnianych wypadków upłynęło zale- 
dwie dwa lata, zarząd ŁOZPN postanowil 
prośbę Mielezarka zalatwić odmownie. (Pn) 


Pływanie 


(sp) Amerykański RZ SĘ: Howard Stepp 
przybył w czwartek do Gi 


Wyścigi konne w Katowicach 


(sp) Katowice — W przedostatnim dnia 
wyścigów konnych na torze w, Brynowie roze. 
grano ogółem osiem gonitw. Mimo niepewnej 
pogody wyścigi wzbudziły wielkie zaintereso 
wanie. 

, Wzonitwie z przeszkodami (dystans ok: 3.000 

pożal sMemoda’ minely celownik leb w 
Tob, w Boat yes”. Tot, 10 — 
dř jz nłotami (ok. 2400 m) wygrał 
„Roubgi w przed faworyzowanym „Ibi- 
cusem* i ° Joyeuse". . Tot. 15 zł. 


W gonitwie płaskiej (dyst. ok. 1600 m) wy- 
gral niespodziewanie „Negro” w, przed „Pa- 
lerem", „Kokarda“, „Tarenne*, „Anteuszem”, 


„Lekkono; aa i „Poaziisem”, Tot. zwycz. 42 zii 
frane.: 11, 18 


dodatkowej roas 2 < pipra (dystans 


2.800 m) zwyciężył „Kiwi: 1. przęd „Laje 
konikiem”, „Excelsłorem". „Bedninką”, „Noi- 
getto i i „Bystrzyca“, Tot, zwycz. 22 zł, franc, 


zi, 
W sprzedażnej ras Pk. 2.100 m) wygrala 
taworytka „Lilia Iw, 2331 przed „Okey « 

gmota JŁanią”. Tot zwyez. 19 zl, rane ti 


W” szóstej płaskiej (dyst, 1800 m) wygrała 
niespodziewanie „Maryna” przed silnie granym 
„Bravo Pali" 
„Dźungłą”. 
„Turia“, 


gn 
Pot zwyez. 68 gi, fr. 19, 18, 1.20 zi, 
siodmoj *dodtkowej! płaskiej (dyst. ok, 
1800 m) pierwsze mięjęco zajela „amen przed 
«banama”, „Eryne 1 „Sulimka”, 
Pirmamentem", 4 „Uarmincśiła”. rot. zwycz, 
88 gl. fr. 15. 60 1 16 zl, 
Ww prania OGIO, plaskiej (dyst. M, m) 
wzgral. pawnie - „bęzebgj ID w 2,24 
przed kanem I". „Sirdapi 
„Ródanem”. 3 dlate 
5 zł, fr. 12,144 1 zł. 
% międziele. w. ostatnim, dniu wyścigów, ro- 
zegranych zostanie ogółem 8 gonitw. 


Jeszcze sprawa aresztowania 
polskiego dziennikarza w Pradze 


Odpowiedź min. Becka na interpelacje posła Jó. 


Warszawa. (PAT). Pan minister 
Beck odpowiedział na interpelację po- 
sła St. Jóźwiaka złożoną dnia 18 mar- 
ca rb. w sprawie aresztowania przez 
Niemców korespondenta P. A. T. w 
Pradze p. Hinterhofa. Odpowiedź ta 
brzmi: 

„P. Hinterhof został aresztowany 
przez władze niemieckie w dniu 16 
marca rb. po wkroczeniu wojsk nie- 
mieckich do Pragi i osadzony w wię- 
zieniu, 

W kilka dni później ambasada R. P. 
w Berlinie interweniowała w urzędzie 
spraw zagranicznych Rzeszy, otrzymu- 
jąc w dniu 24 marca rb. odpowiedź, że 
władze niemieckie zarzucają p. Hinter- 
hofowi ciężkie przestępstwo natury 
kryminalnej. 


źwiaka 

Ponieważ wyjaśnienia tego nie mo- 
głem uznać za wyczerpujące, poleci- 
łem ambasadzie R. P. w Berlinie doko- 
nać ponownie interwencji w urzędzie 
spraw zagranicznych Rzeszy, co zosta- 
ło wykonane dwukrotnie. 

Zaznaczam, że ministerstwo spraw 
zagranicznych przewiduje podjęcie 
dalszych kroków, które by całkowicie 
wyjaśniły tę sprawę i zapewniły obro- 
nę obywatela polskiego za granicą". 
(—) Minister Beck, 

Zwolnienie red. Hinterhoffa 
z więzienia 

Warszawa. (Tel. wł) Wczoraj 
redaktor Hinterhof, aresztowany przed 
3 miesiącami w Pradze, został zwol- 
niony. (w) 


tajemnica lekarza 


171) 

— Zaklinam cię, odstąp nareszcie 
ode mnie, nie zakłócaj mego spokoju. 
Czy nie czujesz, jak niegodnym jest 
wykorzystywać czyjąś bezbronność. 

„Żadne z nich nie zauważyło, że 
ktoś zapukał do drzwi i że na progu 
ukazał się smukły mężczyzna, który 
przypatrywał się tej scenie oczami 
błyszczącymi od gniewu. 

— Baronie Gross, zaklinam ctę na 

miłość, jaką niegdyś żywiłeś do mnie, 
nie czyń mnie jeszcze nieszczęśliwszą. 
Nie mogę chwilowo dać ci sumy jaką 
żądasz. 
„, — Hahaha.. — szydził Alfred, 
Byłbym chyba głupim. Pytam po r: 
ostatni, podpiszesz weksel czy też 
mam ci dać odczuć swoją władzę. 

— Łotrze, dowiodłeś już, że jesteś 
podłym rabusiem — krzyknął Ander- 
son z wściekłością, chwytając barona 
za kołnierz. — Podły opryszku, przy- 
szedłem w sam czas, by unicestwić 
twoje szelmostwo! Niechaj to będzie 
pierwszą ratą — dodał, kopnąwszy ba- 
rona tak silnie, że ten zatoczył się i u- 
padł. 

— Zobaczymy się jeszcze panie An- 
derson — zawołal baron, podnosząc 
się z ziemi. — Ale teraz do redakcji. — 
7grzytnął, chwytając za kapelusz. 


— Wstrzymaj się baronie — rzekł 
Anderson zastępując mu drogę 
mam jeszcze z panem parę słów do 
pomówienia. Po raz drugi zmuszasz 
mnie pan do dania ci nauczki, Strzeż 
się, żebym trzeci raz nie musiał tego 
uczynić. Wiem co zamyślasz. Pamtię- 
taj jednak, tak samo jak pan znaj- 
dziesz drogę do redakcji, tak ja 
znam drogę na policję! Dziś jeszcze 
każę pana aresztować, a wtedy prze- 
konasz się, jak prawa angielskie ka- 
rzą takich jak pan łotrów. A teraz wy- 
noś się szubrawcze i nie pokazuj się 
tu więcej. 

Z okrzykiem bezsilnej złości Alfred 
wyszedł z pokoju. 

Uniesiona radością Julia chciała 
pochwycić rękę swego wybawiciela. 
Cofnęła się jednak, spostrzegając na 
jego twarzy surowy, prawie odpycha- 
jący wyraz. Więc gniewał się, chociaż 
przyszedł do niej. 

— Nie wiem jak ci podziękować za 
oddaną przysługę Feliksie! — szepnę- 
ła nieśmiało. — Tym więcej, że czuję 
nie tylko wdzięczność, ale i radość z 
twego przybycia. 

Anderson pochwycił podaną sobie 
dłoń i ucałował ją. 

Trudno mu było zapanować nad 
swym uczuciem, byłby może wyznał 


Julii jak bardzo ją kocha, gdyby nie 
spotkał u niej barona, który przypo- 
minał mu jej okropną przeszłość. 

— Nie widzieliśmy się juź dawno, 
panie poruczniku — rzekła Julia, ura- 
żona jego pozornym chłodem. — Przy- 
szedłeś pan zapewne, aby się dowie- 
dzieć jak czas spędziłam. Proszę, mo- 
że pan usiądzie. 

— Myli się pani, baronowo — od- 
parł Anderson siadając. Przede 
wszystkim przychodzę, aby pani po- 
winszować. Byłem wczoraj świadkiem 
pani triumfu. 

— Przecierpiałam wiele — rzekła 
Julia uśmiechając się boleśnie — za- 
nim los zesłał mi ten promyk radości. 
Przekonał się pan przed chwilą, że 
przeszłość nie umarła i że jeszcze nie 
koniec mych cierpień. 

— Nie obawiaj się Julio! — zawo- 
łat Anderson. — Od dziś będę przy tò- 
bie blisko i będę cię osłaniał, Przyrze- 
kam, że dopóki będę w Londynie ten 
podły lotr nic ci nie zrobi. 

— Więc będziesz bronił mnie rze- 

ści rzekła Julia rumieniąc 
się uroczo. Żartuje pan chyna ze 
mnie panie Anderson. Czym jest dla 
ciebie Julia Liebenau, która zawiodła 
twe najpiękniejsze nadzieje. Wiem, że 
kochałeś mnie niegdyś, lecz aawno 
wiem, że miło: ygasła w twym ser- 
cu. 

Ukryła twarz w dłoniach, płacząc 
rzewnia 


Młody oficer staczał straszną wal- 
kę ze sobą. 

Byłby najchętniej porwał ją w ob- 
jącia, lecz nie pozwalał mu na to ho- 
nor i obowiązek. 

— Pozwól pomówić ze sobą otwar- 
cie droga przyjaciółko — rzekł po dłu- 
gim milczeniu. — Kłamałbym mó- 
wiąc, że mam dla ciebie żywsze uczu- 
cie. Chociaż nie wolno mi cię kochać, 
wolno mi ofiarować ci swą przyjaźń. 
Będę cię strzegł i bronił. Czy więć od- 
mówisz mi, jeżeli cię poproszę byś zo- 
stała moja przyjaciółką? 

— Nie, mój przyjacielu, przystają 
— odpowiedziała Julia, podając mu 
rękę. — Julia Liebenau, która nie u- 
miała ocenić twej miłości, nie będzie 
lekceważyła twej przy 

— Dziękuję ci — zawołał Anderson 
radośnie — będę mógł teraz widywać 
cię często. Ufaj mi Julio i wierz, że nie 
masz na świecie wierniejszego ode 
mnie przyjaciela. 

W pół godziny później Anderson z 
lekkim sercem powracał do hotelu. 


OMYŁKA. 


Duch smutku zapanował od dnia 
ślubu w pałacu milionera, 

Biedny, nieszczęśliwy człowiek o- 
skarżał się teraz bez ustanku. Wyrzu- 
cal sobie, że jest nieszczęśliwym z 
własnej winy, że przez fałszywą litość 
dał się nakłonić do najniesze 
szego kroku, 
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Ciągnienie I-ej klasy 45-ej Loterii Klasowej rozpoczyna się 20 b. m. 
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Olbrzymia aferawyborczawkaliszu 


Zorganizowali ja Żydzi przy pomocy swych współwyznawców z Warszawy, Łodzi i Pa- 
bianic — Aresztowanie kilkudziesięciu żydów — Wybory w Kaliszu zostaną unieważ- 


(pol) Kalisz. (Tel. wł.). Władze ka- 
liskie wpadły na trop oszukańczej afa- 
ry wyborczej, zorganizowanej przez 
Żydów w związku z ostatnimi wybo- 
rami do Rady Miejskiej. Afera zatacza 
b. szerokie kręgi. Aresztowano już kil- 


kud ęciu Żydów, „wyborców hur- 
towników*. Wśród nich znajdują się 
Żydzi, przybyli z Warszawy, Łodzi i 


Pabianic, którzy widòc 
do Kalisza na wyborcze „gościnne wy- 
stępy”. Żydzi ci dopuszczali się maso- 
wych oszustw, których szczegóły są 
przedmiotem badań. 

W związku z wykryciem żydów- 


ie przyjechali 


Karabin maszynowy 
dla Legii Akademickiej 


Warszawa. (PAT). Wczoraj o 
godz. 12.30 odbyła się uroczystość 
przekazania pułkowi Legii Akademic- 
kiej ciężkiego karabinu maszynowego 
wraz z koniem i biedką, ufundowane- 
go przez grono Polaków zamieszkałych 
w Nicei i Monaco. 

Sprzęt wojenny przekazali Zbigniew 


chwicz-Lewiński i dyr. Leonard 
Kliks. 
W imieniu pułku sprzęt odebrał 


płk Iranek Osmecki, który w serdecz- 
ych słowach podziękował za c. k. m. 
ofiarowany przez Polaków z Nicei. 


Plantatorzy buraków 
na FON 


Warszawa (PAT). 
bm. 


W dniu 16 
pan marszałek Pı Edward 
ły-Rydz przyjął delegację związ- 
owarzyszeń plantatorów buraka 
cukrowego z prezesem, Eugeniuszem 
Roguskim na. czele. 

Delegacja wręczyła panu marszał- 
kowi czek na sumę 182.387,12 zł, po- 
wstałą z dobrowolnego opodatkowa- 
nia się wszystkich członków związku 
na F. 0. N. 


Pe'skie linie lotnicze we Wło- 
szech i Jugosławii 


Warszawa (PAT). Wczoraj ra- 
no udały się samolotami do Rzymu i 
Białogrodu delegacje polskie, celem 
wzięcia udziału w otwarciu dwóch 
nowych polskich linij lotniczych do 
Jgosławii i Włoch. 

Na uroczystość otwarcia 
Białogrodzie odlecieli -z "Warszawy 
wiceminister Bobkowski, mgr _ Zbi- 
gniew Racięski i dyrektor Sejfer, do 
zymu zaś dyr. departamentu lotnic- 
twa cywilnego mjr Piątkowski. inż. 
Polturak, dyr. Roland i prezes Krahel- 
ski. 

Przedstawiciele polskiego lotnictwa 
cywilnego w drodze powrotnej zatrzy- 
mają się w Budapeszcie. 


linii w 


nione > 


skiej afery wyborczej mówi się głośno, 
że wybory do Rady Miejskiej w Kali- 
szu zostaną unieważnione. Powodem 
unieważnienia wyborów ma być także 


fakt terroryzowania wyborców przez 
bojówki socjalistyczne, które grasowa- 
ły na drogach wiodących do lokali wy- 


300 Żydów obległo polskie zakonnice 


Katowice, 16. 6, — W tych dniach 
w Katowicach wydarzył się nieco- 
dzienny wypadek. Mianowicie przed 
zakładem ss. Marii przy ulicy Gra- 
nicznej zgromadził się tlum Żydów, 
składający się z trzystu osób, doma- 
zając: się od sióstr wydania.. obia- 
dów. 

Oczywiście Siostry, nie będąc przy- 
gotowane na tego rodzaju i taką ilość 
przygodnych pensjonariuszy, czyniąc 


jednak zadość swoim obowiązkom, ze 
skromnych swych zapasów zdołały 
sporządzić 62 obiady, którymi nakar- 
miono przede wszystkim kobiety i 
dzieci, mężczyzny zaś skierowano do 
Komitetu Żydowskiego i Opieki Spo- 
tecznej. 

Najważniejsze jest jednak to, że 
Żydów, którzy rekrutują się przeważ- 
nie spośród uchodźców z Niemiec do 
Sióstr skierował... Komitet Żydowski 


Z pobytu gości rumuńskich w Polsce 


Min. Sidorovici oraz szereg osób > delega 


i rumuńskiej 


zostali udekorawani polskimi orderami 


Warszawa (PAT). Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjął wczor: 
naczelnego komendanta rumuńskiej 
organizacji młodzieży „Straja Tari 
min. Sidorovi W czasie audienc 
obecny był dyrektor państwowego u- 
rzędu wychowania fizycznego gen. Sa- 
wicki z wyższymi urzędnikami P, U. 
W.F. 

Po audiencji Pan Prezydent zat 
mał ną śniadaniu min. Sidorovici i 
jego małżonkę. 

ż p. marszałek Śmigły-Rydz 
przyjął wczoraj w Generalnym I 
spektoracie Sił Zbrojnych delegację 


rumuńską z ministrem Sidorovici na 
czele. Ponadto delegacja rumuńska 
złożyła w dniu 16 bm. wizytę panu mi- 
nistrowi spraw wojskowych gen. Ka- 
z emu. Gości rumuńskich przy- 
ją} w imieniu nieobecnego pana mi- 
nistra — wicemin. spraw, wojskowych 
gen. brygady J. Głuchowski. 

Po skończonej audiencji pan wice- 
udekorował pana ministra T. 
ci wielką wstęgą „Odrodzenia 
Ponadto szereg osób z dele- 
skiej zostało odznaczo- 
i „Odrodzenia Polski" i 
„Krzyżami Zasługi”. 


Proces prof. Bartla z „Gazetą Narodową” 


Red. Malczyński skazany został na 6 miesięcy aresztu 


f) W czwartek 
łu Okręgo- 
Narado: 
prof K 


Częstochowa, 16. 6, 
znalazła się na wokandzie 


jesławienie na 
stąpiło w artykule pt. i 
poczytalni”. w którym 
słynną ulotkę, wydaną przy 
„Wyzwoleniu” pód jego 

w wyrażeń, 


ie oskarżot 
mierz Matez: 
Plebanek.  Pelnomoen: 
Bartla był adw. Skot 
jedmak od tego prof. B: 
biście na. rozprawę. r 
red..Małczyńskiego nie starała si 

prowadzić dowodu prawdy co do treści po- 
stawionych' prof, Bartlowi zarzutów, po- 


zasiadł redaktor 
którego bronił 


woływała się tylko na przedruk z „Me 
kuryusza” i „Myśli Narodowe 
zaznaczyć. że w przeciyień 
su warszawskiego sprawa 


czyła się ja- 


wnie na życzenie strony powadowej. 
w 


rezultacie sąd w osobie s. o. Chra- 


powiekiego ogłosił wyrok, skazujący red. 
Wł. Małczyńskiego na 6 mies. bezwzględ- 
nego afesztu, 150 zł grzywny, zwrot kosz- 
tów sądowych prof. Bartlowi i ogłoszenie 
sentencji wyroku w „Gazecie Narodowej", 
lwowskim „Dzienniku Polskinń*, „Merku- 
ryuszu Polskim" i „Kurierze Porannym”. 


W Czechach nie wolno grać 
w piłkę nożną 


Berlin. (PAT). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Pragi, że rząd 
protektoratu wobec zajść, ie miały 
miejsce w czasie meczu piłki nożnej 
w dniu 8 czerwca, zmuszony jest wy- 
dać zakaz urządzania wszelkich zawo- 
dów sportowych aż do dnia 30 czerwca 
włącznie, 

Jedyny wyjątek uczyniono dla wy- 
ścigów konnych, które nie są objęte 
zakazem. 


Z podróży królewskiej 

(dj Ottawa. (ATE) Swój przed- 
ostatni dzień pobytu w Kanadzie an- 
gielska para królewska spędziła na wy- 
spie ks. Edwarda. Jest to najmniejsza 
wyspa Kanady. Para królewska przyby 
ła na wyspę na pokładzie kanonierki 
„Skeena“. Pomimo ulewnego -deszczu 
przeszło połowa mieszkańców wyspy, 
których ogólna liczba wynosi 88.000 lu- 
dzi, zebrala się na powitanie króla Je- 
rzego VI i królowej i 


= 


Plżbiety. Powitanie 
miało charakter entuzjastyczny. 
Wieczorem angi a para królew- 
ska odjechała z Halifaxu w drogę po- 
wrotną do Anglii. 
(dj Halifax. (PAT) 


„Empress of 


Britain". na pokładzie którego znajdu- 
je sie angielska para królewska, opuścił 
wody kanadyjskie o godz. 12 min. 10. 


WVRÓB PABRYKI.DOBROLIN 


n 28 420 


ai . Tex) ć .. o . ” 
„Niech żyje Polska i jej armia! 
„(iestapo* aresztowało 16 Czechów za wznoszenie okrzyków 
na cześć Polski 


(a) Warszawa. (Tel. wł.) W Pra- 
dze odbyła się rozprawa przeciwko 
16 Czechom, którzy zostali skazani po 
5 tygodni aresztu za udział w demon- 
stracji w kinie. Mianowicie podczas 
yświetlania w kinie aktualności fil- 
mowych, przedstawiających defiladę 
wojska polskiego w dniu 3 maja, pra- 


Polska! 
Jeszcze przed 


yje armia polska!“ 
akońrzeniem przedsta- 
wienią wkroczyła na salę „Gestapo“ 
i spośród obecnych aresztowała 
16 osób. w tym trzy kobiety, 


AAWYKAWYAYANNEWYYALYWOWOAOOTAATEOAAAA CARAWAY AAAA YTY TAYCOWY WAY NATUPAD TERANO NOVA PAEA Mr OTOP AWATAR OOOO OOOO VOTATO ENTORN DEA ONOONO OONA D ITONO VATOU TOTOE 
20 LAT LOTNICTWA KOMUNIKACYJNEGO — 10 LAT PZL „LOT“ 


w 
ni 
plomacji, zagranie 
larnego „Lotu 
=bekód przybyli tak 


czwartek. 


wych linij totnie 
e UTO 


acyjnego w Polsce i dziesięciolecia istnienia P. L. L 
ych, oraz tłumy publi 
A sta mszą šus 
szefowie lotnictwa polskiego 


nie udekorowanym cywilnym lotnisku na Ok 

( „ ktory 
al udział Pre. 
K ybiskup Gall w asyście ks. bis ę 
mianowicie qen, Kalkus (na lewej) i gen. Zając. — (Zdjęcie po prawej! Kompania Jono- 
rowa warszawskiego puiku lotniczego, 


W obcha 
ności, w: 
która odprawił J. 
(zdjęcie środkowe), 


ks. ar 


geiu w 
promadził licznych p 
ydeńł Rzeć 


Warszawie podniosła uroczystość 


ziestolecia lotnictwa komu- 


dstawicieli duchowieństwa, władz wojskowych, dy- 
ïi ń naszego lotnictwa cywilnego i popu- 
kupa polowego Gawliny 7 


jęcie po lewej) — Na 


(Ful Rys — Warsza: ar 


Strona 5 — ORĘDOWNIK. niedziela, dnia 15 czerwca 1939 — Numer 133 
pan — 
Kalendarz rzym.-kat OTO, CO ZMIENIŁO SIĘ NA RATUSZU 
Czerwiec Sobota: Adolf b., Mar- 
cjan LJ . . 
Niedziela: Marek i Mar- 
zr, asiąpiia jeno zmiana War 
Kalendarz słowiański 
Sobota Drogomyśl LL 
Niedziela: Dlugosław j k 
Sobota wschód 3.29 Polskie masy robotnicze nadal cierpią nędzę — Sezonowcy bez umowy — Elektrownia, 


zachód 20.17 
Długość dnia 16 g. 48 min. 
vschód 3.38, zachód 19.55 
Faza: Nów o godz. 15 


Mires redakcji i administracji w Łodź, 
Piotrkowska 91, tel, 173-5! 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


NOONB DYŻURY APTEK: 

Nocy, dzisiejszej dyżurują aptoki: Kon 1 S-ka 
(żyd) plac Kościelny 8, Ohsremza, Pomorska 
12, Wagner | S-ka, Plotrkowska 67, Zajączkie- 
wioz i S-ka. Żeromskiego 37, Gorczycki Prze 
jazd 59, tajn (żyd) Piotrkowska 225, Szy- 
mański, Przędzalniana 75, 


TELEFONY: 


Pogotowie P. O, K: 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Pogotowie Miejskie 102-00, 

Straży Pożarnej 8, 


TEATRY: 


Teatr Miejski — o 16-taj i 20.30 „Burmiatrz 
Stytmondu" 
k Teatr Letni — (Piotrkowska 94) „Domek z 

ari 


KINA: 
Capitol — 


iymtonia Jarm", 
ajemnicgy ślepiec" 1 „Kaftan bez- 


— „Indie mówią' 
Metro — „Wakacje”, 


Palace — „Idziemy przez życie”. 
Palladium „Pani i cowboy" | „Dede” 
Przedwiośnie — „Ozardasz”. 

Rialto — dy Madelon", 


Stylowy — „Rapsodia, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Pobór. W sobote, dn, 17 bm., o godzini 
rano przed komisją nr 1 winni się zgłosi 
czyźni 1918 rocznika z terenu VIII komisariatu 
jskach na litery: M, P, R, T, te- 
goż dnia przed komisją nr 2 mężczyźni raczni- 
ka 1918 z terenu XIV komisariatu P. P. o nag- 

ch na litery: M, N, O, P, R. T, U Z. 


świadecbwa zawodowe i szkolne. 


Wystawa prac nczniów Szkoły Sztuk Piek- 
nych (Piotrkowska 84) dostępna jest codziennie 
dla zwiedzających. 


Uroczyste zakończenie roku szkolnego w 

miejskich instytucjach oświaty pozaszkolnej na- 

¿Stapi w niedzielę, dn. 18 czerwca, o godz, 12 w 
sali Teatru Miejskiego (śródmiejska 16), 


„Problemy i konflikty współczesnej polityki 
międzynarodow Na powyższy temat mówić 
będzie w niedziele, dn. 18 szerwea, © godz. 10 


rano w lokalu Stowarzyszen Kulturalno- 
światowego Pracowników Admini Woj- 
owej O, K, (Pogonowskiego 52) p. Augusty- 
njak. 


Ziazd absolwentów Szkoly Rzemiosł Towa- 
rzystwa Salezjańskiego w Łodzi, W niedzielę. 
bm. odbędzie się zjazd absolwentów 
Szkoły Rzemiosł. podczas którego nastąpi no- 
święcenie sztandaru organizacyjnego. Prozram 
uroczystości przedstawia się jak nastepuje: 


godz. 8 — zbiórka uczestników zjazdu w gnis- 
chu _szkoln; 


m przy ul. Wodnej 34—36, 
enie sztandaru w k: 
godz, 10 — wręczenie sztandaru 
janie gwoździ, godz. 11 — walne zebra 


Listy ofiar Czerwonego Kr. 
łódzki Polskiego Czerwonego Kr; 
się z goracym apelem do ws 


godz. 9 
pllcy 


Oddział 


ców miasta o poparcie akcji zbierania ofiar 
specjalne listy rozesłane do każdego domu. 
Ofiary ż list przyjmowane są w je Oddzia- 


hu Łódzkiego P. ©. K., fl. Piotrkowska nr 236, 
TI p. codziennie w godzinacy od 0—14. 


Upadłości — układy. Sad Handlowy ogłosił 
upadłość firmy Juli Lohrer, farbiarnia i w: 
kóńczalnia przy ul. anowskiego 1 Synd: 
kiem zamjanowano Bronisława Grajnerta. W 
chwili obecnej firma zatrudnia ponad 150 robot- 
ików, toteż zadaniem syndyka będzie podtrzy- 
mać zakłady w ruchu, by zapewnić zatrudnie- 
nie robotników, Prawdopodobnie zakłady zosta- 
na wydzierżawione. 

Ogłoszona została prze d Handlowy up. 
dłość firmy Ob. Korn i Seka i obu wspólwiaś 
cielom Chaskielowi Komowi i Herszowi Gros- 
bartówi, Syndykiem zamianowano Wiktora Gra- 
bowskiógo. Firma prowadzila handel manufak- 
tura i przy dość znacznym zadłożeniu majatek 
pozostał nieznaczny. 

Wydział handlowy Sądu Okregowego w Łodzi 
zgodnie z wnioskiem firmy bracia Binem i 
Henoch Sieradz. handel towarów włókienni- 
czych (Piotrkowska 48) postanowił otworzyć 
postępowanie układowe zawarcia układa z wie- 
rzycielami tej firmy. Nadzorca sądowym został 
mianowany adw. Urbanowicz. (x) 


Koszty ntrzymani Komisja 
na odbytym posiedzeniu usta 
trzymania rodziny pracownić 
Łodzi w maju rb, wynosily zł 4.72 dziennie i by+ 
ły o 046% niższe niż w kwietniu rb, Notowa- 
no spadók cen masta, jaj, gdy natomiast ceny 
grochu, kaszy | mięsa wolowego zwyżkowały, 


Na targowiskach, Dowozy na tygodniowy 
targ do Lodzi były wczoraj wyjątkowo duże 
(okolo 1200 wozów), Ceny masła niższe nieco. 
Płacóna od 2,00 zł kilo, eor blały od 80 groszy 
twaróg od 60 gr, śmietna od 1.20 zł. jaja od 1.20 
zł za kilo. Dużo warzyw. Placono kapusta 
świeża od 60 gr, saluta 3—5 gr, kalafior 20—45 
gr szutka, rumbarbarum gi, szczaw zr, 
szpinak 25 gr, cebula 35 gr, chrzan 60 gr, trus- 
kawki 1,80—1,60, czereśnie qd 90 do 1,20 zł za 
kilo, ziemniaki młode od 40 gr kilo, zeszlorocz- 
ne 12 4 korzec, 15 gr pęczek, sz 
ek 5 gr, rzodkiewki 5 gr. Poąlaż kurczat 
płacono ed 90 groszy, ignezo drobin 


wojewódzka 
koszty u- 


(x) 


ak dawniej, łupi skórę — Bilety tramwajowe nie staniały 


Łódź, 16. 6. Cóż przynieśli rozpar- 
ci wygodnie w fotelach na ratuszu 
„czerwoni towarzysze" łódzkim ma- 
som robotniczym? 

Cóż dotychczas zrealizowali ze 
swych szumnych zapowiedzi przedwy- 
borczych partyjni przywódcy P, P. Ś. 


którzy mienią się być „obrońcami lu- 


du“? 
SEZONOWCY 
W PEŁNI NIE ZATRUDNIENI 
Sezonowcy nie zostali zatrudnieni 
nawet w wymiarze, jaki istniał w u- 
biegłym roku. Sezonowcy odbyli i 


Ostateczna likwidacja Bnei-Brithu ? 


Łódź, 16. 6. — Zamknięta w swo- 


im czasie żydowska 1 masońska 
„stowarzyszenie humanitarne Bnej- 
Brith Montefiore" przy ul. Piotrkow- 
skiej 92 obecnie ma być ostatecznie 
zlikwidowana. 


Wyznaczony z urzędu kurator, 0- 
becnie zaś Tikwidator przeprowadzi 
sprzedaż majątku loży z licytacji. Ter- 
min licytacji nie został dokładnie u- 
stalony, odbędzie się jednak w pie 
ej połowie lipca rb. (x) 


Skutki wczorajszej ulewy 


Mały pożar — Zalanie mieszkań w suterenach 


Łódź, 16. 6. Wczoraj około go- 
dziny 19 nad miastem przeciągnęła 
gwałtowna burza połączona z silnym 
wyładowaniem elektrycznym oraz o- 
berwaniem chmury i gradobiciem. 
Pioruny nie wyrządziły strat. 

Prawdopodobnie wskutek wyłado- 
wań elektrycznych w tramwaju przy 
zbiegu ul. Piotrkowskiej i Czerwonej 
nastąpiło krótkie spięcie, przy czym 
zapalił się pomost motorowego oraz 


dach. Ogień zdołano w porę opanować. 

Poza tym wskutek gwałtownej ule- 
wy w kilku punktach miasta woda za- 
lała mieszkania w suterenach. Straż 
wzywańno do mieszkań położonych 
pr ul. Zgierskiej 52, przy zbiegu ul. 
Piłsudskiego i Narutowicza, przy ul. 
11 Listopada 74, gdzie zalany został 
magazyn masarski. 

Ulewa szczególnie dała się we zna- 
ki mieszkańcom przedmieść. 


Burmistrz Tuszyna Zwierzyński skazany 


Zbytnia pochopność często jest kosztowna 


Łódź, 16. 6 W Sądzie Grodzkim 
w Łodzi odbyła się sprawa z oskarże- 
nia b, radnego w Tuszynie Miec: 
wa Kurczewskiego przeciw urzędu, 


cemu jeszcze burm Tuszyna 
'Tadeuszow ierzy 
Na posiedzeniu Rady Miejskiej 


Zwierzyński powiedział, że Kurczev 
ski był karany sądownie za naduży: 
cia, ten zaś przedstawił Świadectwo 
niekaralności i w rezultacje sąd ska- 
zał burmistrza Zwierzyńskiego na 2 
tygodnie aresztu i 100 zł grzywny. 


Ukarany amator garniturów 


Jeden z uczestników szajki 


złodziejskiej skazany zostal 


na 3 lata więzienia za kradzież garniturów męskich 


Łódź, 16. 66 W nocy na f4 kwietnia 
rb. powracający z pracy majster fabryc 
ny spostrzegł 3 złodziej, którzy Z magaz: 
nu firmy Pycio (Rzgowska 43) wynos 
w wielkich skrzyniach kilkanaście garr 
turów, oraz towar wartości 2.200 zł. Prz 
chodzień zatrzymał jednego złodzieja, 
chociaż pozostali dwaj zranili go nożem 
w głowę, zmusił ich do porzucenia lupu 


i ucieczki. Zatrzymanym okazał 
letni Edward Szejnwajs, popr 
zy karany za kradzieże. 

Sąd Okręgowy skazal go na 3 lata wię- 
zienia, a po odhyciu kary na umieszcze- 
nie w zakladzie dla nienoprawnych prze- 
stępców w Koronowie na czas nicograni- 
czony. 


Coś się psuje w Stowarzyszeniu Piwiarń 


Na walnym zebraniu szereg członków wystąpiło ze Stowa- 


rzystenia 
Łódź, 16, 6, W sali Resursy Rze-, tych dziennie i z z na karabin su- 
mieślni M (Kilińskiego 123) odbyło się| my wy! sob ~ 1 Członkowie 
cbranie członków ZA: stanowczo zaprotestowali przeciwko ta- 


Lódz 
akończyło 
zebranych. 
na karabin maszyno: 
yjna wykazała, że 
rząd Stowarzyszenia zebrał na _ karabin 
maszynowy w ramach FON 7.47 zł. Z, 
rząd uchwalił dla siebie diety po 10 zio- 


Komisja rewi 


s 


kiemu przyznawaniu sobie diet, zwłaszcza 
z funduszu pr onego wyłącznie na 
dozbrojenie armii. Wielu członków rzu- 
cilo na stół prezydialny swe legitymacje. 
występując ze Stowarzyszenia. 
W z 

nia zas ET Piotr 
Mikomor 
kowscy. 


w. oraz Józef i Edward Zającz- 


Kary za niewykonanie remontin, Z dniem 


15. bm. minal termin wykonania robót porzai 
kowych i remontowych według nakazów wy- 
danych przez władze budowlane. W związku z 


tym Starostwo Grodzkie przypomina, roz) 
częta zostanie generalna kontrola | winni 
wykonania robót w oznaczonym terminie hex 
ueprawied a zostaną pociagnieci do odpo- 
wiedzialności karno - administracyjnej przy 
czym stosowany bodzie areszt jako kara dla 
opieszałych. (s) 


Udogodnienie komunikacyjne. W przyszlym 
tygodniu kończą sle zajęcia w szkolach i w 
związku z tym jak corocznie przewidywane jest 
znaczne wamożenie ruchu kolejowego. Celem 
zapównienia miejse wszystkim podróżnym. wla« 
dze kolejowe w Łodzi wydały już odpowiednie 
zarządzenia. W minre potrzeby awiekszona 20- 
stanie liczba wagonów. a nawet uruchomione 
zostaną dodatkowe pociągi. Ponadto zwiększo- 
na zostanić na ten okres obsługa kolejowa szcze- 
gólnie w dziale informacyjnym i ekspedycji. (2) 


Zwiazek Kaniowczyków i  Żeligowezyków 
urządza 18 czerwca 1009 r. w ogrodzie Hauesle- 
ra, ul. Hipoteczna 15 zabawę ogrodowa. Począ- 
tek o godz. 9. Całkowity dochód przeznaczony 
na ścigacz województwa lódzkiezo. 


KRONIKA DNIA 


Z mieszkania przemysłowca 
uakowa 10) skradziono biżuterię 
tych, 


Emila Wike 
artości 100 


Xe skladu rzónika Franciszka  Wasiewicra 
(Piekna 11) skradziono wyroby | mięso wartości 
300 zł. 


W mieszkaniu pracodawców przy ul, 
kowskij 19 zatruta 
letnia 


s Piotr- 
Jaminalem alażąca 10 
Marianna Klimczak, którą przewieziono 


do szpitala. 
Na ul. Podrzecznej A w czasie bójki ranny 
został nożem 24-letni Wladyslaw Wacławski. 
W parku ..enklewicza zatruła się w celach 


samobójczych %9-letnia Anna Kryszt (P 
sku 02), Dosperatke odwieziono do 82 
W mieszkaniu swym przy nl. 
go 54 popelniła <umobójstwo prze: 


Sierakowsl 
pówiesze: 


To-letnia Matylda Maurer, Powodów samobój- 
pno. 
abówej 16 spadl x dachu blacharz 
i odniń amanie nóg i 


socana 
przez zadanie ció- 


pozh: Ć się życia 
m w okolicy erca. 


40, 


konferencyj w 
a umowa 


dwadzieścia 
zbiorowej, 
„w polu” 
nie otrzym 


ponad 
sprawie umow 
jeszcze daleko 
Sezonowcy 


li podwyżki 


płac. Oświadczono im kategorycznie, 
że o zwiększeniu zarobków nie ma co 
marzyć 

ELEKTROWNIA 


+ NADAL EKSPLOATUJE 


Socjalistyczny zarząd miejski, zre- 
sztą na rok zatwierdzony, nie zdołał 
skłonić elektrowni do obniżki cen za 
prąd. 

Na co więc w elektrowni siedzi 
przedstawiciel miasta Żyd Milman? 
Po co miasto deleguje swych przed- 
stawicieli do władz tej instytucji, ska- 
ro udział w tych kolegiach mie prowa- 
dzi do niczego? 

Na ostatnim posiedzeniu komisji 
dla spraw ogólnych przedstawiciele 
socjalistycznego zarządu miejskiego 
„rozłożyli* „skromnie* ręca i oświad- 
czyli, że nacisk na elektrownię nie 
skutkuje. 

A czy zarząd miejski zwracał się z 
tą sprawą do województwa? Czy in- 
terweniował u władz innych? Czy za- 
rząd miejski zagroził elektrowni wy- 
cofaniem przedstawicieli miasta z jej 
władz? 


A CO Z BILETAMI TRAMWAJO- 
WYMI? 

Przy referowaniu sprawy obniżki 
cen biletów tramwajowych odpowied- 
ni referenci także byli niesiychanie 
powściągliwi. Okazało się znów, że 
miasto, zarząd miejski nie ma żadne- 
go niemal wpływu na instytucję, któ- 
rej jest udziałowcem. 

Jak takie stanowisko zarządu miej- 
skiego określić i jak nazwać? 

ZAMIAST P. GODLEWSKIEGO 

P. KWAPIŃSKI 

Nastąpiła więc jedynie na ratuszu 
zmiana warty. Zmian istotnych w 
kierunku poprawy doli mas robotni- 
czych nie widzimy. Zamiast komi- 
sarycznego czy tymczasowego pre 
denta jest p. Kwapiński, ale robotni- 
cze masy polskie nadal cierpią nędzę. 
Ta prawda — że socjalistyczne rządy 
nie okazują należytego zainteresowa- 
nia niedolą robotnika — widziana jest 
przez coraz szersze ma (jot) 


Skazany fałszerz weksli 


Łódź, 16, 6. — Gustaw Szenwald 
z zawodu majster fabi ny w ubie- 
głym roku począł na. własną rękę na- 
bywać surowiec i odpadki, M, in. ku- 
pił od firmy Fiszer wełny na 4,200 zł 
na otwarty rachunek z zastawą 25 pe 
Fiszer zażądał jednak pokrycia, Szen- 
wald wreczył mu 4 weksle, które w ter- 
minie płatności okazały się fałszywe. 


Zarządzone dochodzenia stwierdziły, 
że Szenwald masowo fałszował weksle 


1 puścił w obieg około 42 weksli na su- 
mę 13.700. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Gu- 
sława Szenwalda na 2 lata więzienia 
1 1000 zł grzywny z ewentualną za- 
mianą na dalsze 100 dni. 


Pożyczki, pożyczki... 

Łódź, 16. 6, — Komisja radziecka 
finansowo-budżetowa postanowiła za- 
ciągnąć pożyczkę w wysokości 150 tys 
zł z Zakładu Ubez. Spol. na 5 autopo- 
gotawi dla łódzkiej straży ogniowej. 

Postanowiono także zaciągnąć po- 
życzkę w Tow, Osiedli Robotniczych 
na budowę mieszkań robotniczych w 
Nowym Rokiciu. 


aaa 


Dwumetrowy siekacz mamuta 


Przy wykopie na ul. 
już danosiliśmy, znal 
muta wielkości około 
zisko, pochodzące z 


Rzgowskiej, jak 
ona siekacz ma- 
2 metrów. Znale- 
okresu lodowcowe- 
umieszczone została iw Muzeum 
Przyrodniczym, którym kieruje p. prof. 
Potęga. Na zdjęciu kiel mawiuta, 


NA MARGINESIE 
Milczenie jest złotem? 


Łódż, 16. 6. W związku z ujawnieniem 
nadużyć przy budowie sanatorium łódz. 


kiej Ubezpie 
ku, gdzie przedsiębiorca Tech Macie 
naraził interesy Ubezpieczalni na 
dziesiąt tysięcy złotych strat, powszechne 
zdziwienie budzi fakt, że trzy lokalne 
dawnictwa na łamach swych dzienników 
w ogóle nie poruszyły tej sprawy. 


„. Ciekawe dlaczego? Sprawa przecież 
dotyczy nie tylko inte. ubezpieczo: 
nych ale i prucodowców, 

składki. 


Widocznie wspomniane wydawnictwa 


wychodzą r tym wypadku z założenia, że 

milczenie jest złotem. 

: Wynik damini 

r rzemieślniczych 
Sieradz, 16. 6. Dn. 14 bm. zostały 

zakończone ogzaminy w szkole dokszt. i 


zawodowej dla młodzieży rzemieślnicz 
kończącej trzeci kurs. Do -gzaminu nie 
dopuszczono 7 osób. nie zdało egzaminu 11 
osób, a zdnło 15 osób, Wydanie świadectw 
nastąpi dn. 20. bm. 


Egzaminy wstępne 
do gimnazjum 
Sieradz, 16. 6, Dla nowows 
do gimnazjum P, M. S. w Sier: 
ą się dnia 22 bm. egzaminy 
Kandydatów zapowiada się dużo, 


Wypadek na ul. Kościuszki 

Sieradz, 16. 6. Dn. 15. bm. podczas 
przejazdu wozu naładowanego workami 
cementu załamały się przewody kanali- 
zacyjne w poprzek y 
której ugrzązł wóz. Ruch 
przez Aleje Kościuszki. Woda występila 
na powierzchnię ulicy 


Sieradz przed zlotem KSM 
Sieradz, 16. 6. Okręgowy VI zlot Kat. 


Stow. Młodzieży Męskiej i Żeńskiej 
wszystkich oddziałów terenu pow. sie- 
radzkiego zapowiada się dobrze i budzi 


duże zainteresowanie wśród ogółu. 

Dn. 17. bm. o godz. 20 nastąpi podnie- 
sienie bamdery zlotowej. następnie cap- 

yk 21 otwarcie wystawy prac 

Dnia 18 o godz. 7 ra- 
no hejnał zlotowy z wieży kolegiaty, o go- 
dzinie 9 zbiórka oddziałów, raport, prze- 
marsz ulicami miasta do koleg 
bożeństwo, © godz. 12 m. 15 defilada. po 
czym obrady zlotowe, - Godz. 18 — za 
sportowe, godz. 
od 21—23 odbędzie się wieczornica lowa- 
rzyska. 
_ Pomoc przygotowawczą w urządzeniach 
fo zlotu zaofiarowała Ake. Kat. Mężów i 
Kobiet. 


Wystawa w Zgierzu 
Łódź, 16. 6 W Zgierzu odbyła sią 
Jednodniowa wystawa prac uczennic ku 
su kroju i szycia domowego. przeprow 
dzonego przez Instytut Przemysławo-Rz: 
mieślniczy woj. łódzkiego. Otwarcia wy: 


stawy dokonał dyrektor Instytutu Euge- 
niusz Dębowski. W pieknie przybranej 


ilości 
gar- 


sali zgromadzone 70s 
pięknie wykonanych ró 
deroby i rderohy m 
odpadków 
a zbiorcza Łódz: 
o zebrała dn- 
ch odpad- 


znaczne 


Łódź. 16. 
kiego Tow. Prze ESKA 
tychczas około 11.000 kg r 
ków fi nieużytków. 


Defekt przewodów gazowych 

Łódź, 16, 6, Na ul. Narutowicza, na 
odcinku od ul. Piotrkowskiej do Kiliń- 
skiego ulatniat się gaz. Obecnie na tym 
odcinku rozkopano jezdnię, celem poszu- 
kania defektu tak, ich tramwajowy 
odbywa się jednostronnie, a ruch kołowy 
został całkowicie wstrzymany ze względu 
na wąską jezdnię i wielkie nasilenie ru- 
chu na tym odcinku. 

Zastrzelii rywala 
i popełnił samobójstwo 

Łódź, 16. 6. W kol. Gacki na tle ry: 
walizacji o względy dziewczyny doszło do 
krwawej zbrodni. 27-letni Michał Wolnic- 
etni Franciszek Klucha kilkakrot- 
nie już mieli starcia między sobą na tym 
tle. 

Wolnieki postanowił 
rywalem i gdy Klucha wr 
dał do niego z zasadzki 3 strzały, kladąc 
go trupom na miejscu, Gdy rano znale- 
ziono zwłoki, pod nia skierowane z0- 
stały przeciw Iwolnickiomu, REON ADLARI 
i lam wystrzalem z rewolweru 
w usta pozbawił się życi 


Odszkodowanie 
speców zagranicznych 


Łódź, 16. 6. Ostatnio powstawały 
spory w związku z usuwaniem obco- 
krajowców zatrudnionych w przemy 
Władze odmówiły w kilku wy- 
padkach przedłużenia zezwolenia na 
zatrudnienie obcokrajowców t firma 
zohowiązana hyla ich zwolnić nie- 
zwłocznie w obawie przed odpowie- 
dzialmością. 

Zwolniony z reguły domagał się 3- 
miesięcznego odszkodowania, Obecnie 
władze w śniły, że odszkodowanie 
w tych wypadkach nie przysługuje 
zwolnionym specom zagranicznym, 
gdyż redukcja nastąpiła mie z winy 
przedsiębiorstwa. 


rozprawić się z 
1 w nocy, od 
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JAK TAM W ZW. PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO ? 


= Nadal rząd niemiecko (yfowoka spół 


„żelaznym“ dyrektorem jest dr Berkowicz 


umowi Eittingonowi, Stefa- 
jerau (1, Aleksandrowi 
, J. Landaowi, Władysławowi 


zebraniu, któremu 
er, dokona- 
1 Związku 


Na 
p. Robert C 


Łódź, 10. 6, następnie 


przewodniczył 


no wyborów, nowego M 
Przemysłu Włókienniczego w Państwie Stefanowi Osserowi, A. 
Polskim , dr J. Bornetowi, wresz- 

Do zarządu tego tradycyjnym z mu, H. Burszemu, W. Schoe- 


J. Kindermanowi, H. Eisertowi. 
Kim jest N. Eitingon wiadomo po- 
wszechnie. Równie dobrze znany jest A- 
ader Heiman (przede wszystkim z% 
z p. Kwiatkowskim). W popu- 
i swego gatunku dorównuje po- 
dnio wymienionym S. Osser. c 
A K. Buble (za dużo w fabryce Niem- 
Bornet, K. Markon („robi* tak- 


jem we 
ców. 


» pełno Żydów i nie mała 
ał nadal p. dr Bru- 
idaty wiceprezesów 
Karolowi Enderowi, Gusta 
. Maroknowi {wyzna 
narodowość 


nie chr 
ska 


wijańskie, 


ndaty czynnych członków zarządu 
przypadły: gen. dr. Leonowi Maciszew= 
Skiemu, Andrzejowi Wiorzbickiemu, a 


W niedzielę, dnia 18 bm. o godz, 10 rano w kościele katedralnym św. Stani- 
sława Kostki odbędzie się 


uroczyste nabożeństwo 
za kę prezesa Związku Polaków w Niemczech, patrona ludu polskiego w Rze- 


szy śp. 
KSIĘDZA BOLESŁAWA DOMAŃSKIEGO. 


TEMPO WRZ ORTE NORMA DSENWRECEKRA 
„Nie damy się odepchnąć od Bałtyku” 


Przed wielką manifestacją LMK w Pabianicach 


Pabianice, 16. 6 Staraniem Ligi , dzielę poza miasto, postanowiono urzą- 
Morskiej i Kolonialnej, Oddział w Pabi dzić powyższą manifestację w sobotę, by 
nicach, urządzona zostanie w sobotę, d umożliwić każdemu Polakowi wzięcie w 
24 czerwca rb. w ramach „Dni Mor niej udziału. Zbiórka nastąpi o godzinie 
wielka manifestacja pod ha 17,30 (5 min. 30 pa poł.) na Nowym Ryn- 
damy odepchnąć się od B: ku, przy ul. Moniuszki i Południowej, — 


y ulicami miasta zbioro- 
wy pochód, na czele którego kroczyć bę- 
dą sztandary wszy ich organizacyj. 

Apeluje się da społeczeństwa polskie- 
go, by jak najliczniej wzięło udział w ma- 
nifestacji. 


w 


Stamtąd wyrus: 


związku z tym odb; 
źwolane przez L. M, i 
jne przedstawic: 
miejscowych organizacyj, 
nia Komitetu „Dni Morz 


em powoli- 
i ustalenia od- 
powodu wyjaz- 
nic- 


powiedniego programu, 
du 


wielkiej liczi 


Żydzi nie szanują niedziel i świąt 


Władze winny rożtoczyć większą kontrolę 


ice, 16, 6, Wszelkie dotych- ą klientów, Żydzi specjalnie usta- 
11 grzywny, mie nauc yły ają swoich ludzi, którzy z chwilą, zbli: 
Pub e posterunkowego ostrze: 


sy mieszkańców w 


em tak, Jak gd 
jące uprawiać han- 

dotyczyły. 
przez mi 


Postępują oni howi 
nośne przepisy 
del w takie dnie wcale ich nie 
czy w niedzielę przejść 


Władze winny 


roztoczyć większą kón 


można niemal na każ: w tym kierunku. Spolec 
i „Bandlóją w swoich skl władzom z po- 
zczogólnie wować tò moż- i podawać stwic akty upra: 
lepach pi skąd wprost | wiania w dni zakazane handlu, 
gromadami Żydzi wpuszczają i wypu- 


Kandydat na męża sprzeniewierzył 2 tys. zł 


šad skazał na rok więzienia oszusta matrymonialnego 
Łódź, 16, 6. — W lutym bieżącego , Otrzymawszy pieniądze Bok nie zjawił 
roku, na skutek ogłoszenia mat się więcej. Dopiero na skutek katego- 
nialnego zgłosił ofertę 42-letni O: rycznego wezwania stawił się do pro- 
Bok (Limanowskiego 117) rz 7 
wodu i poznał kandydatkę 


na 
niejaką Wołner, Przedstawił się jej ja- 


Sąd skazał Boka na rok więzienia, 
zawieszając wykonanie kary or na 


ko odznaczony, wykształcony i prosił 3 
zapłacenie 2 tys. zł poszkodowanej, 


o pożyczenie 2 t zł brakujących na 
kupno domu przy ul. Urzędniczej 25. 


Wielka pielgrzymka do Niesułkowa 


wyjeżdża w niedzielę pociągiem popularnym z Łodzi 
zostaną 


Najśw. Sakramentu zakończone 
uroczystości religijne. 


Komitet pielgr 
la 


6. Komitet parafialny w 
izuje w dniu 18 czerwca 
pociagiem 


wielką pielgr popular- 


nym z Łodzi przez Stryków do Niesułko- | dla pątników łódzkich szereg atra 

wa. Wyjazd pątników nastąpi z dwo. ) ) chóru itp. 

Łódź Kaliska w niedzielę w godzinach | zostanie zi loteria fantowa. 
rannych. Pątnicy po przybycia pociągu | Od s uruchomione 

ilo Strykow: ani zostaną przez księ: | staną aulobusy, dorożki i wozy, które 


dza probo 1. Świątczaka po czym po- 
chodom przejdą do fii w Niesułkowie. 

Progrum pielgrzy: obejmie: 
słą mszę św. którą celebrować bedz 


przewozić będą pątników. 

Carty uczestnictwa w cenie zł 1.50 na- 
można w księgarni „Dobra Książ 
111, w księgarni 


dziekan Maluga, kazanie wygłosi ks Piotrkowska 263, w kWa- 
St. Nowicki. Bezpośrednio po nabożeń- kiej, plac Kościelny 4 


stwie odbędzie się po 
tolickiego. Nieszporami z 


Gdy ma się brata złodzieja... 


Unieważnienie wyroku ażującego przez omyłlkę |" 


winowajcy 7 
Łódź, 16. 6. W styczniu 1938 r. zatrzy: , Edward Wllenberg, notoryczny wielo. 
many został na kradzieży u Helmuta Naj- | krotnie karany złodziej, 


więeenie Domu Ka- | o: h parafiach łódzkich i 
wystawieniem | kościołach filialnych. 


któremu jako re- 


mana jakiś który podał, że na- iście groziło więzienie do 7 lat I ze- 
zywa się Wilenberg. Ponieważ | s do rakładu dla niepoprawnych. 

stwierdzono, że nie był karany zwolnio- Wobec tego obecnie Sąd Okr. w Łodzi 
no go i w jesieni ub. 1 na posiedzeniu gospodarczym unieważnił 


stał na 6 mies. więzier 

Gdy po uprawomocnieniu się wyroku po 
licja przybyła by osad: ili Wilenberga 
w więzieniu, okazało się, że to nie on był 
sprawcą kradzieży, a jego brat 35-letni 


poprzedni wyrok na Elli Wileuberga i na- 
kazał odszukanie Edwarda  Wilenberga, 
któ niezależnie od kradzieży odpowia- 

dzie za wprowadzenie władz w bląd. 


KTO JEST DYREKTOREM ZWIĄZKU? 

Wiadomo. że dr Berkowicz. Charak- 
terystyczne, że właśnie takiemu żydow- 
sko-niemieckiemu składowi zarządu orga- 
nizacji odpowiada dr Berkowicz (wyzna 
chrześcijańskie, narodowość żydow- 


Jak więc widać na Związek mają 
przemożny wpływ Żydzi, od których, oka- 
zuje się, Niemcy nie stronią. 

DLACZEGO „W PAŃSTWIE POLSKIM", 


A NIE „PAŃSTWA POLSKIEGO"? 
zwracaliśmy już swego czasu uwagę 


na charakterystyczną osobliwość zacho- 
dzącą w nazwie organizacji: Związek 
Przemysłu Włókienniczego w Państwie 
Polskim. Dlaczego „w Państwie Polskim”, 
a nie „Państwa Polskiego"? 

Jest to bodaj jedyna organizacja, któ- 
ra w mE ACO sposób podkreśla 
swą obcość i swe wyodrębnienie, (Wszmy 
przy kładowo — organizacja ogólnopolska 
lekarzy używa nazwy: Związek Lekarzy 
Państwa Polskiego). 

W ohecnych przełomowych 
należałoby wziąć się za ten obcy prze: 
mysł, który ma tak olbrzymie znaczenia 
dla państwa. (ski) 


Konfiskata 
pisma niemieckiego 


Łódź, 16. 6. — Starosta Grodzki w 
Brzezinach ponownie zarządził konfi- 
skatę niemieckiego tygodnika „Luther- 
Erbe in Polen". 


żyd spowodował kalectwo 
służącej 


Łódź, 16, 6. — Przed Sądem Grodz- 
kim w Łodzi odpowiadał 78-letni Żyd, 
dr med. Adolf Stajnberg (6 sierpnia 3) 
żony o to, że w czasie ćwiczeń 
ciwłotniczych w styczniu rb. pole- 
służącej Pasinowskiej zasłonić 
okna, a gdy weszła na uszkodzoną 
drabinę, runęła z wysokości 3 m na 


czasach 


posndzkę odnosząc uszkodzenie cza- 
szki i mózgu. Rana dotychczas pozo- 


staje nieuleczalna. Sąd zapowiedział 
ogłoszenie wyroku w tej sprawie w 
dniu 19 bm. È 
Pielgrzymka 
„Prasy Polskiej“ 
Łódź, 16. 6 „Praca Polska" w Ło- 
izi urządza w sobotę, 1 lipca pielgrzym- 


kę na Jasną Górę, + 
Zatarg u Braci Brand 


Łódź, 16,6. W dwóch fabrykach poń- 
czoch braci Brand (Kopernika 53 i „Szwaj- 
caria” Żwirki 5) powstał zatarg na tla 
ustalenia stawek za cienkie pończochy i 

; e się 19 bm. 
d; 


W kolonij Ludw 


cko 
ów po- 


Łódź, 16. 6. 


zostuwała pod nadzorem staruszki 2-let- 
nia Maria Kochajsi W pewnej chwili 
oddaliła się ona od śpiącej opiekunki i 


wpadła do sadzawki o brze- 


gach i utonęla. 
Konferencja rzemieślnicza 


stromych 


Łódź 16, 6 W związku z przyłe 
niem do województwa łódzkiego nowych 
powiutów Końskie, Przedbórz, Opoczno 1 
Ą odbyla się konferencja przedsta 


ch w Lo- 
miejscowego rze- 


| z reprezen 
miosła. 


niami 


Zjazd ziemian 
16.6. We wtorek, dnia 27 bm. 
się w Łodzi wojewódzki zjazd 


Łódź 
odbędzie 
ziemian. 

Na Katolicki Uniwersytet 
linie 


w Lub! 

Łódź, 1e, 6. 
ezerwe: 

ka na r 

Lublinie. 


ele, dnia 18-g0 
biór- 


Sobota, 17 czerwca 


30 audycja dla poborowych; 11,57 sygnał 
i hejnał z Krako A audycja polu- 

13.00 utwory W. A, Mozarta (plyty); 
na jutro i wiadomości bieżace: 
14,40 wiadomości gospodaroze; 1800 dziennik po- 
południowy: : „Mile widzia- 
ni go: 


s Wiad 


slaw Szafer (z H a teatru 
lódzkieg 18,30 koncert rozrywkowy (4 Późna. 
niań 193 audycja dla Polaków za zranica: 


ka Tódzkiózo matynae 
igniewa Potarzyckiego; 
: 2040 audycje infor- 
wiadomości me- 

we, nasz 
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Numer 138 


Warszawa. (Tel. wł). 
siejszym posiedzeniu 
patrywano poprawki 
maiżtych ustaw. 

Sejm aprobował popraw. 


zwiększając do liczby 12 ilość ordy- 
nacyj rodowych, które mają pozostać 
Są to m. in. 
Czartoryskich w Golucho- 
skich w Opinogórze, Dzie- 


dla kultury narodowej. 
ordynacjo 
wie, Kras 


Zamknięcie sesji Sejmu 


Na dzi- 
sejmowym roz- 
Senatu do roz- 


Senatu 


duszyckich, Lubomirskich w Przewor- 


sku, Czartorys 


ich w Sienaiwie, 


Za> 


moyskich w Zamościu, Radziwiłłów w 


N 


eśw 


ich 


eku, Wielopols w 


Chrobe- 


rzy, Branickich w Rosi, Potockich w 


Łańcucie, Skórzewskich w C 
wie i Radziwiłłów w Ołyce. 
Dalsze zmiany ważne zaszł 


zernieje- 


y w pro- 


go marszałek odczytał zarządzenie Pa- 
na Prezydenta o zamknięciu sesji sej- 
mowej. Analogiczne zarządzenie otrzy- 
mał marszałek senacki. 

Marszałek odczytał 
lacyj, zgłoszonych na jego ręce, mię- 
dzy innymi p. Jóźwiaka w sprawie 
przetrzymania przez 22 miesiące mgra 
Banaszyka w Poznaniu; w sprawie 
opanowania w Polsce handlu zbożem 
przez Żydów; w sprawie negatywnego 
ustosunkowania „się żydowskiego 
przemysłu w Polsce do użycia surow- 
ców krajowych produkcji rolniczej 
posła Stocha w sprawie działalności 
komitetu do spraw kolonizacji żydow- 
skiej polskiej; w sprawie akcji na te- 
renie między usu- 


zereg interpe- 


celem 


7 v pro- | nięcia mas w 

jekcie us awy: o Izbach Rzemieślni- sprawie wpływód żydowskich w szkol- 

czych. Według tych poprawek nie | nijetwie; w sprawie niebezpieczeństw, 

będzie wymagał zatwierdzenia przez grożących Polsce na tle wprowadzen 
(ra wybór czołowego zarządu | kas bezprocentowych przez 

Związku Izb, a wystar tylko za- | pądacza w sprawie stałego br: 

twierdzenie prezesa i wiceprezesa. 


Po wy 


zerpaniu porządku dzienne- 


ki religii w kilku szkołach w Warsza- 
wie. (w) 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


z dnia 16 czerwca 1999 r. 


Jork czek 
y Jork kabel 


Korony no! 
Korony, szwedzkie 


Akcje: 
Bank Polski 
Lilpop . 
Ostro 
Haberbus 
Tend 


utrzymana. b 
Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 


m. 11,75—12, 
otręby żytnie 
16 Ps2 
zb. 
przem. 


enne gr. 


otrehy żytnie 
16.6, Pszen CZ, 
28/25, biala jedn. 2i 
15,00—15. 


. 12,00—12.50. 
otręby żytnie 11,00 
jedn, 25,00—25,25, 


16; jęczmień przem. 
15, II st. 


| otręby. pezenne 
|—11,26; otręby, 


18; mąka pszenna 
DIa 2525—25, T; 
| śr. 11,00—11,50, 


106— imi 186 — 
ema 105 


76,08 
9.30 50.5 


Pszenica_23,00—28,28; 
I st. 18,75—19, IT st. 


18,00 


lagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1 w, z, a — każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 
enie nie może przekraczać 10. słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


4nak oferty naprzykład: z 18923, n . 745, 4 1700 


i t d. = 1 słowo, 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


się do godziny 10, w soboty i dni przedświą- 
leczne przyjmuje się do gody. 8,45. 


PIEGI x 
qinq,od kremu i mydła 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy minimetr 30 groszy. 


Rzemieślnik 
kolejowy: — dwadzieściasześćietni 
a stosownej 
downik, Poznań p 292 


ielazno-rolniczy. 
Oferts|towsm. woj 
Wiadojność 


PIĄTKA LOSU 


„„RZANNEGO 


wzbogaciła niejednego 
gdyż każdy los zaopatrzony jest 


w „GROSZ SZCZĘŚCIA" 


w Bydgoszczy 
Gdańska 25 


Wiatra! 


domem i póltorej morgi ziemi w 
Odolanowim 


PI. Teatralny 2 ) sprzedam. Roman 
Kom jowski, Urząd 


nz 162818 


Niklownię 


anie ok 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


g 24. NAUKA | p 


„Gajowych* 


zaraz poszukuje, niakonieczn. 


Zamówienia zamiejscowe załatwiam odwrotnie. Wy- ulidkówa: 

Ar W k nych — tylko si 
starezy pocztówka. Ostatnio wielka wygrana 75 000.- zł Szkoła Przysposobienia |!ych. enereieznych | nezeiwyeh: | 
na nr 29514 oraz wielka ilość mniejszych wygranych Sklep Zgłoszenia piśmienne Zarząd La- 
na przeszło 40 000.— zł. ~ P N 28067 kojem do wynaje Kupieckiego sów Stara Wieś, poczta Oziaty, 


Wiądom 


p 


pow, Kobryń, j, Poleskie, 
8% "ją 


Kursy Handlowe 


Sawickiego Fryzjer 
E 1 DOM "PARCELE „jj Dypl. W. S. H.. Poznań, Kantą-|damski, samodzielny gober 
m ka E telefon 49-05.. Wpisy do|giraz podać warunki. Zełoęz 
Dom do 19 linea na Buros go|Oredownik, Roman 2d 878 
Wrzešni 24 2490-1 
dochodowy, ogrodem w dobryn Era ż Ki 
Jodowy 3 y alec: erownik gorzelni 
punkcie sprzedam Wiadom OGÓLNOPO gn kawaler, ze znajomością naprawy 
Zmierz,  śmiechow ILSKIE 26. SZUKA POSADY A PRZEMOCY Gel zn 
Niedziela, 18 czerwca å 


1939. Zgloszenia z odpi- 

świadectw i podaniem, pen- 

„pie „wolnym utrzymaniu do 
ar" 


Ogłoszenia do BU słów dla poszu- 


a Mat 
d kujacych posady w tej rubryce 


8.00. dzien- 


Dom 


Piskarnię — Cukiernie dobrze. kronccrt póz cie" | obliczamy po, jednaj trzeciej cenie|..P Poznań, A]. Marcinkow- 
zaprowadzoną spiesznie sprzedam wykonaniu orl 2an drobnych skiego 11 pod nr, „Ż$6ż 
Adres Oredownik. Poznań wnisknwej pod der. knf ir JED Pg 5840-2482 
zd 94 563 sława Sadowskiego iz National), a: „Człowiek F 
EW a Da melli Aun aa SIESOWY p a| Kasjerka - książkowa 
PIENIĄDZ 3 celebro- | Staislawa 20.05 lokalne wiadomo |hilensista, mlody rutywowana si |zę znajomością gospodarstwa po- 
ĄCE: Bibliote! wa, la poszukuje posady. Oferty Ore-j#e znajomością gospodars 
við; 7 downik. Łódź, pod Księgowy”: |dwórzowezo. samodzielna, eber- 
A Aa giczna, kwalifikowana na fol- 
Przyjmę r N22 648 wark-cegielnie pod Poznaniem 
wspólnika d s mlyna, eoem ann: zaraz, 
Zalosrenia dor Oredownike "Pa: i CAO arei 
zmań pod zd M i 
wodowego Muz Potrzebna 
Poszukuję dzi pod dyr. SEN ód io KOSZY Sorzeleny| 
wspólniczki. st i 100— í Skladową_19. lewa of aler z prawem odpędn (star- 
małżeństwo rlawokiiczona, ło szkanie 3 gorzelany na miejscu) który 
ty Orędownik. Poznań zd 08027 obowiązkowo prowadzi ksiażki 


e systemu Szumana od 


Cholewkarza Zgłoszenia z odpisem 


3.05 
3  LETNISKA Hus 
1 UZDROWISKA 
ramaan menara 


„Leśniczówka“ 
Nowawieś Ksiažeca. stacja Kep- 
no przyjmie letników ladna oko. 


Orkiestra Rozgł Radze al samodzielnego. _ ewentl wlasna — j podaniem pensji 

ej; Chór b Dosia. maszyną na stałą pracę przyj-|przy wolnym utrzymarin — do 

i Tad wórki Pomo, me od zaraz. Zgłoszenia Agentu-|„Pnr" Poznań, Al, Mareinkow- 
fatwie ok. godz d0.AD płyty z ra Kurier: Wolsztyn. go 11 pod nr „24.61“. 


JETZT 808-9 Piz 5015-246] 
tralny; 


starogard 


105 przeglad tea- 
0 gra orkiestra dęta 
go p. p. w Grudz 


PROPONUJEM 
J| LAMPOWICZOM 


[wardowska 


15.00 nad 


lica 2,80 dziennie, zd 96 03 Niżne: SŁ dzu pod dyr. ppor. Sylwestra Ko- Budapeszt Koncert 
dla 1 nsmisja 
op arme 3 Jędziejczaka: 19.36 Fr. Smetana |ehóry. 1 n yje 
~ Kwartet smyczkowy e-mol (Z| popularna. 17.00 Mediolan — Mu- 
| © OŻENKI fora ah mego życia) gra Kwartet czeski|zyka symf. 17.10 e 
kias wapłofinan. Sux, Herold 1 Ze: | Rancert mamdopnistów = 
lenka" (plyty); 2005 wiadomości | Bratysława — Koncert popular- 
3 antaHganiy a sportowe z Pomorza. ny. 18.00 Sofia — Muz. lekka, 
Agencja Oredownikn, Kalisz 38, Aa Katowice — 6.00 aud. poran PTT — Koncert or- 
PR Eb. kw i Londyn Reg — Kon- 
Ludowy wa Ra cert sym: 15.0 Florencja — Mu: 
dta młodzieży wow n z jekk roi el „Do- 
Handlarz zyscy do Przy- PLAE e podróż "mu. 
drobiu ułomny. poszukuje panny | sposobiny 20 „Dego. Muz. op 
wdowy do lat 10. z gotówka, ce |obronność Państwa — po; Budapeszi 
lem ożenkn. Oferty Oredownik.| Poznania): 16.50 utwory p Ma. Hil- 
Poznań zd 08030 cowe. w, wykon Zersum II smf. 7 
jarzebskiego: 1 ulziałom Al 
waczy Ady W B 
skiej — mezzo-sopra! 


zramie piesni wios 


ie 
na plantacji kauczuku 


króla gumy — felieton: 

festiwal mu 

„Dni Krakow 

kach w Krukov 

Mala Orkiestra 

Šzlemiñskn (sopran) Maurycy ti 
nowski (tenor) i Aleksander Mi-|ą 


chałowski A 

po Ę udycja | we, 

rola Dic! - w radia ycia | wej 

cji | reżyserii Antoniego WEG y Sztokholm 
pa 3 šei sporto fokk 

dziew ezőr Vi wy 


WYRÓB POLSKI i CHRZEŚCIJAŃSKI J 


k Kraków — 6,56 sud. 
repor 


1.00 pogadanka dla 


Paris PTT — M 
7 poszt — Mue, cygańska 


e schod 


ze soen 
taż z ofwa 


la Zjazdu Stow. 


pór: 
rolni 


ia Hamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronia 6-la- 
Ogłoszenia tusz, groszy, na stronie redakcyjnej (4lamowej): a) przy końcu części 
redakcyjnej MI groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, €) na stronie drugiej 60 
stronie wiadomości miejscowych 1,—- el. Drobnaogloszenia (najwyżej 100 slów, 
BS alowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalas 


w Polsce s odnoszeniem gazety do domu iesięwnie (I razy w tygodniu) 
Prenumeratay pu na manea miedcznie od 390 w de A a (zależnie od raju) 


Adres rejskcji I administracji Poznań, św. Marcin 70. Telefony; 40-72, 14:76, 88-0, 44-01. 
85-24, 25-25; po godz, 19 oraz w niedziele | święta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó- 


głoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, llamowy et — W razie wypadków, spowodowanych sila wyższą, przeszkód 
677, Opioszenia skomplikowane, a zastrzeżeniem miejsca — 0d powyczekólneco) wypadkn 20% wrdawnietwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume. 
nadwyżki. a do wyda 


Ogłoszenia do PACKA, wydania przyjmujemy do godziny 10,30, 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano, Za błędy drukarskie, która anieksstalcają 
treści ogłoszenia, admmistracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy tylko xa oplata z góry. 


ratorzy nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 
Kanto P. K. O. Poman 200149, Pocztowe konto razrachunkowe; Poznań 8, mr kartoteki 03. 
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Piyną, płyną coraz dalej, 
Gdzie nieznana im kraina, 
Przyjaciele nasi mali — 
W imię Ojca, Ducha, Syna! 


Oby tylko małych zuchów 
Nie spotkała zła przygoda, 
Bo na rzece niebezpiecznie, 
W rzece... zimna, mokra woda! 


Coraz dalej są od wioski, 
Coraz ciszej dookoła, 

I nie słychać, jak mamusia 
Dzieci szuka, krzyczy, woła... 


Dokąd one chcą popłynąć? 
Czy nad nasze polskie morze? 
A cóż na to ich rodzice? 
Strach pomyśleć, o mój Boże! 


* 


A ostatnią ich przygodą — 
To przygoda znów ucieszna, 
Gdy do Jolki wystraszonej 
Przemówiła świnka śmieszna: 


„Czemu boisz się nas, Jolko? 
„Wszak my zdrowe, piękne, swoje. 
„Zabawimy się na łące... 

„Chodź więc z nami, dziecko moje". 


Ale Jolka zwykle śmiała 
Gwary świnki nie pojęła, 
I się lęka, by jej świnka 
Sukni zębem nie przycięła. 


Więc krzyknęła ostro, głośno: 
„Precz oda mnie, brzydki panie, 
„Bo kto świnką jest, ten świnką 
„uż na zawsze pozostanie. 


Przybiegł Darek z kijem wielkim, 
Świmka przed nim więc umyka, 
Inne za nią w galopadzie 
Z kwikiem pędzą do chlewika. 

* 


Minął czas pobytu na wsi, 
Więc się dzieci zasmuciły, 
Wszystkich z płaczem pożegnały 
I do miasta powróciły. 

s 
Tu już koniec opowieści, CA 
Więcej w bajce się nie zmieści, 
Jeszcze tylko — panno, panie 
Słówko tu na pożegnanie: 


Gdy się pozbyć chcesz swej troski, 
Spiesz do pięknej polskiej wioski, 
Tam uciecha czeka na cię, 

Tam odżyjesz „siostro, bracie, 


Tam cię czeka cisza błoga, 
W wiosce jesteś bliżej Boga, 
Niech nam żyje danaż — dana, 
Wioska polska ukochana! 


Wujek Czesio. 


W szkole > 

Mały Cześ, który dopiero od nie- 
dawna zaczął. chodzić do szkoły, 
wkłada sobie podczas lekcyj do 
ucha kawałek waty. 

— (o robisz? — pyta kolega. 

— To na wszelki wypadek, żeby 
to, co wchodzi jednym uchem, nie 
mogło wyjść drugim. 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


Rok IV 


(Alency rei 


Hej, jadą ułani, 

Chłopcy malowani.., 

Koniki cisawe 

Pędzą kłusem żwawym. 

A las chorągiewek 

W ostrzach srebrnych błyszczy 
Naprzeciw ułanom 

Dzieci ze szkół wyszły... 
Chcąc powitać szarzę 
Konnicy walecznej, 

Grzmią wokół wiwaty, 
Okrzyki serdeczne. 

To ułani jadą 

Z szykiem i pdradą. 

Niczym chłopcy malowani... 
Hej, ułani... ułani,., 


Pobrzękuj:, szabelki, 

I dzwonią ostrogi. 
Wojsko jedzie dzieci, 
Więc ustąpcie z drogi 
Wojsko jedzie dzieci, 
Choć nie na wojenkę. 
O manewrach śpiewają 
Wesołą piosenkę. 
Dzwonią podkowami 
O bruk rącze konie, 
Łopoczą na wietrze 
Chorągiewki czerwone. 
Żołnierzyki kochane, 
Utani malowani 


PÓD REDAKCJA WUJKA CZESIA 
| SARE UZYC PTC DAE ZOT Y 


Ulicami jadą 
Ze strojna paradą. 


Znąć, że się to spodobało 

Podporucznikowi, 

Bo odsalutował 

Małemu Zbyszkow1... 
Milknie zwolna piosenka, 
Odjechali ułani. 

„Wojenko, wojenko 

Cóżeś ty za pani" 

Że za tobą idą 
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spłynął przedziwny, radosny 
spokój. 

— Nie zginiesz, matko, nie 
zginiesz. Nie oddamy cię, Pol- 
sko! Zwyciężysz wszystkich! 

Od tej chwili, bez żalu, z 


uśmiechem na ustach, mijał 
Jędrek pędzących na rowerach 
cyklistów i nęcące wystawy 
wielkich składów z rowerami, 
mając poczucie dobrze spełnio- 
nego obowiązku. Al-ryd 


lle uciech 


(Dokończenie). 


Och, radości na wsi wiele 

W dni powszednie i w niedziele, 
Ale jest tam też i praca, 

Co nas żywi i wzbogaca 


AWA. 


Trzeba orać $ 
Trza bronować, 6 i sadzić, 
Trza wyrywać akole 

I o wszystkim myśleć, radzić. 


Trza pamiętać o konikach, 
Krówkach, świnkach i :kurnikach, 
Trza dać wszystkim dobrą paszę, 
Bo to jest bogactwo nasze, 


A gdy złoci się już niwa, 
Gid$ dojrzały kłosy złote, 


ło na wsi 


Wtedy wielki czas na żniwa, 
Na największą, hej, robotę. 


Wtedy w polu w słońcu żarze 
Kosy brzęczą i śpiewają, 

W pocie czoła tną kosiarże, 
Złote kłosy kosą krają. 


Darek z Jolką też pracują, 

Ani chwili nie próżnują, 

Niosą grabie niby chłopy, 

Za żeńcami wiążą snopy, 

A co zwiążą ciężkie snopy. 

W mig składają je na kopy. 
* 


Gdy już oczyszczone pole 
Gdy już zboże jest w stodolu 
Wtedy chłopcy i dziewczynki 
Wszyscy śpieszą na „dożynki 


Idą z wieńcem zbóż gromadą, 
Hej do dworu idą pana, 
I śpiewają hucznie z swadą: 
„Danaż moja, oj ta danal 


W jegomości 
Aby żytko plonowało, 
Po sto korcy z kopy dałol 


Plon niesiemy, plon 
W  jegomości dom! 

Ryczy krówka od podwórza, 
Nasza jejmość jest jak róża. 
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przedziwne akrobacje wykony- 
wać! 

Jeździł jednak tylko na po- 
życzonych rowerach — własne- 
go nie posiadał. Marzył o nim 
we śnie i na jawie. 

Pewnego dnia ciocia zabrała 
Jędrusia do cyrku. Ileż nie- 
zwykłych rzeczy zobaczył tam 
chlopiec! 

Widział tańczące w takt mu- 
zyki konie, tresowane foki — 
wspinające się po schodkach z 
zapaloną lampą na końcu nosa 
i rzucające do siebie piłki; wi- 
dział nieprawdopodobne wprost 
akrobacje maleńkich dzieci, li- 
noskoczka i wesołych błaznów. 


Chłopiec z żywością reago- 
wał na wszystko, co jak„w 
barwnym kalejdoskopie, prze- 
suwało się przed jego wzro- 
kiem.  Zarumienione policzki, 
błyszczące oczy i mimowolne 
okrzyki, mówiły o tym, jak za- 
pala go wszystko, co rozgrywa 
się na arenie, 

Z kolei pokazano światowej 
sławy tresurę psów. Jeden 
psiak strzelał z armaty, drugi 
na dwóch łapkach wchodził po 
stopniach, trzymając w pysku 
dwie złociste kule. Inne wiro- 
wały w karuzelowych samolo- 
cikach, wprowadzonych w ruch 
także przez... psa! 
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Nagle Jędrek zerwał się na 
równe nogi, bo oto na okrągłym 
stole zaczął się produkować pie- 
sek niezwykłą jazdą na maleń- 
kim, srebrzystym, prawdziwym 
rowerze. 

Rozległ się urywany ze wzru- 
szenia głos chłopca: 


— Ciociu, ciociu, popatrz, na- 
wet pies ma rower, a ja nie! 

W odpowiedzi na ten okrzyk, 
ciocia przygarnęła chłopca do 
siebie i uśmiechnęła się do nie- 
go. Chłopak sponsowiał, bo te- 
raz dopiero spostrzegł, że licz- 
ne uśmiechnięte twarze skiero- 
wały się w jego stronę. 

Po skończonym przedstawie- 
niu, pies i rower pochłonęły 
całkowicie uwagę Jędrka, wciąż 
tylko o tym mówił. 

reszcie odezwała się ciocia: 

— Jędrusiu, przecież zdajesz 
sobie sprawę z tego, że rower to 
kosztowna rzecz i mamusia two- 
ja nie może ci go kupić. A i 
mnie nie stać na takie wydatki. 

— Wiem, ciociu — odparło 
pokornie dziecko — ja też tylko 
tak sobie mówię o tym psie i ro- 
werze. 

Widząc bohaterskie panowa- 
nie chłopca nad najgorętszymi 
pragnieniami, oświadczyła cio- 
cia, że pomoże chłopcu do urze- 
czywistnienia jego marzeń. 

Nie wytłumaczyła tego bliżej, 
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Judyta spojrzała prosto w tę złą 
choć słabą twarz. Patrzyła tak długo, 
aż hrabina odwróciła się z klątwą. Po 
paru chwilach wynieśli się oboje. 

Zostawszy sama, Judyta na nowo 
pogrążyła się w bolesnej zadumie. A 
wśród całej tej katuszy duchowej, naj- 
bardziej dręczący był jeden niepokój: 
co się stało z Hektorem Sandiland- 
sem? Czy i jego także Lissendale u- 
więził podstępnie? Może to jego jęki 
słyszała? 

Jeżeli tak, to widać nie ma już żad- 
nej nadziei dla nich obojga. Nikczem- 
nik, dość sprytny by przeprowadzić 
tak zuchwały plan, z pewnością Jest 
również dość sprytny, by przedsię- 
wziąć wszelkie środki ostrożności. Je- 
Śli mu zagrozi aresztowanie, zawsze 
będzie mógł w ostatniej chwili popeł- 
nić morderstwo. Policja wie o tym 
dlatego nie będzie go przypierała do 


muru, chcąc urzeczywistnić swój 
główny cel, którym jest uratowanie 
Sandilandsa. 


Gdybyż Judyta mogła jakoś dać 
znać owemu Anglikowi, Marcinowi 
Huishowi!., Lecz to wykluczone: nie 
ma w tym domu nikogo, kto dałby się 
przekupić. 

Godziny wlokły się w nieskończo- 
ność. Niepewność oczekiwania stawa- 
ła się wprost nie do zniesienia. Ach, 
niechby już coś się działo... 

I oto, gdy jął zapadać zmierzch, 
nie wyrażona jej modlitwa została wy- 
słuchana. Drzwi się otwarły i do celi 
bezgłośnie ktoś się wślizgnął. 

Mężczyzna. Nie Granard i nie Lis- 
sendale. Któż tedy?... 

— Jeżeli pani ceni własne życie, to 
ani słowa! Okrzyk równałby się śmier- 
ci. 

Poznała ten głos, jako należący do 
człowieka, który był pierwszą przy- 
czyną jej obecnej niedoli. Domniema- 
ny major Wilkins! s 

— Przyszedłem panią ratować — 
najniespodziewaniej rzekł nowoprzy- 
były. 

Pierwszym odruchem chciała mu 
kazać iść precz. Nie ufała mu bynaj- 
mniej: skoro skłamał raz, czemuż mia- 
ła teraz wierzyć w jego prawdomów- 
ność? Po chwilowym jednak namyśle 
postanowiła go wysłuchać. Położenie 
bylo tak rozpaczliwe, że nie mogła so- 
bie pozwolić na odtrącenie choćby naj- 
lżejszej możliwości ratunku. 

— Czemuż to? — spytała krótko. 

— Nie mamy teraz czasu rozwodzić 
się nad tym — brzmiała cicha, nie- 
cierpliwa odpowiedź. — Choćhym pa- 
ni powiedział prawdę, pani nie uwie- 
rzy. Gdybym nie wiedział, że pant fest 
rczsądna, nie wystawiałbym się teraz 
na najstraszliwsze niebezpieczeństwo. 
Ofiarowuję pani szansę ucieczki stąd; 
i nie tylko ucieczki, lecz również zem- 
sty na człowieku, który — tu zniżył 
głos jeszcze bardziej — który panią 
uwięził Jeżeli pani nie skorzysta z 
mej propozycji, dzień jutrzejszy bę- 
€zie ostatnim dniem jej życia. Jest mu 
pani niewygodna i sam nie wie, co z 
nią zrobić. Czy starczy pani odwagi, 
by pójść za mną? 

— Gdzie jest ta kobieta i lokaj? — 
spytała. 

Podszedł tak blisko, że niemal po- 
czuła 'na twarzy. jego złowieszczo u- 
śmiechnięte usta, 

— Kobieta leży nieprzytomna, a lo- 
kaj jest śmiertelnie pijany. Możemy 
się ich nie obawiać. Oczywiście nie 
wiedzą, że tu jestem. 

— Jeżeli mi się uda wymknąć, za- 
troszczę się o to, by pan dostał wyna- 
grodzenie. 

— Niebawem sam sobie wezmę za- 
płatę. Oświadczył mi świeżo, iż już 
mu jestem niepotrzebny, po czym na- 
słał na mnie bandę apaszów. 

Były to odmęty qtodłości, o których 
nie miała pojęcia. Jednakże poniekąd 
słowa te dodały jej otuchy, w każdym 
bowiem razie było tu wyjaśnienie Je- 
go postępku. Lissendale chciał go zgła- 
dzić, Wilkins się wykręcił i teraz pra- 
gnie mu odpłacić pięknym za nado- 
bne. Tak, to możliwe. 

— Czy Sandilands jest również w 
tym domu? Proszę. mi to powiedzieć, 
zanim wyjdziemy. p 

Rzekomy major, stojący już w 
drzwiach, odwrócił się niecierpliwie. 

— Ależ właśnie chcę pani pomóc 
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uwolnić go! — syknął. 

Czy ta dodatkowa obietnica stano- 
wiła prawdę czy kłamstwo, musiała 
mu na razie uwierzyć. Nie chciał dłu- 
żej czekać. Mimo swą żądzę zemsty, 
był niedwuznacznie wystraszony. 
Strata jednej minuty mogła ściągnąć 
na nich największe nieszczęście. 

Pozwoliła sobie więc na jedną je- 
szcze tylko uwagę, szeptem wypowie- 


dzianą: 
— Słyszałam skądś zupełnie blisko 
jęki. Czy to — —? 


— To nie Sandilands — przerwał 
jej szorstko i chwyciwszy ją za ramię, 
pociągnął ku wyjściu. 

Było zupełnie ciemno. Na koryta- 
rzu nie zapalono jeszcze świateł, tak, 
że gdyby nie ciągnąca ją ręka, Judyta 
nie mogłaby kroku stąpić. Myślała, że 
pójdą na górę, tymczasem on jej nie 
prowadził na schody. 

Po pewnym czasie zatrzymat się. 
Znaleźli się przed jakimiś drzwiami. 
Klamki nie było; Judyta z zapartym 
oddechem patrzyła, jak jej towarzysz 
dotknął pewnego miejsca w śctanie i 
jak drzwi się otwarły.  Otwarły tak 
wolno i ciężko, iż Judyta zrozumiała, 
że są ze stali lub spiżu. 

— Nareszcie! 

Wykrzyknął to głosem przytłumio- 
nym, lecz pełnym podniecenia. 

— Tędy — dodał po chwili tymże 
ściszonym głosem. 

Judyta wstąpiła w jeszcze bardziej 
zgęszczone mroki. Nie nie widziała. 
Przerażenie, jakiego nie przeżyła do- 
tąd nigdy, zatargało jej nerwamt. Mia- 
ła wrażenie, jakby ją wleczono do Lis- 
sendala; lada chwila oczekiwała, że 
usłyszy jego głos. 

Byłaby uciekła, ale w tej chwili 
przemówił jej towarzysz. 

— Musimy się śpieszyć! Niech się 
pani nie boi. Wnet zapalę światło. 

Gdy elektryczność zalała pokój, Tu- 
dyta ujrzała, że stoją w izbie bez o- 
kien. Wówczas zrozumiała. Pokój ten 
mieścił się na tymże poziomie co ł ce- 
le, a więc w podziemiach. Miał ze 
dwadzieścią stóp wszerz i wzdłuż, a 
urządzony był na wzór skromnej kan- 
celarii. Pod przeciwiegłą ścianą stało 
duże biurko. 

— Proszę tutaj, miss O'Farrel — 
szepnął domniemany Wilkins, w isto- 
cie zaś Lecat. — Widzi pani to biur- 
ko? Tu oto trzyma wszystkie swe se- 
krety i plany swych zbrodni. Nie tru- 
dzi się zamykaniem biurka, uważając, 
że to podziemie jest niezdobyte W 
górnej szufladzie znajdzie pani szcze- 
góły, dotyczące jej brata przyrodnie- 
go; z nich się dowiemy, gdzie jest on 
teraz. Ja stanę koło drzwi na straży. 

Udzieliła się jej nerwowa jego 
trwoga. 

— Cóż mam uczynić? 
drżącym głosem. 

— Czyż pani jeszcze nie rozumie? 
Proszę otworzyć tę szufladę. 

W każdym innym czasie, trzeźwa 
Judyta natychmiast by odpowiedziała, 
iż jest rzecza w najwyższym stopniu 
nieprawdopodobną, by taki Lissenda- 
le zostawiał, chociażby nawet w naj- 
bardziej zabezpieczonym miejscu, ob- 
ciążające go dokumenty piśmienne. 
Zresztą po co miał zapisywać adres?... 

Ale teraz umysł jej był w takim za- 
męcie, w tak straszliwej rozterce, że 
się nad tym nie zastanowiła. I gdy: Le- 


spytała 
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cat raz jeszcze syknął „prędzej“ — 
szybko podeszła do biurka. 

Miała już rękę na szufladzie, gdy 
nagle zapadł paraliżujący mrok. Spra- 
wiło to takie wrażenie, jakby raptem 
oślepła. Rozległ się ostry krzyk zgro- 
zy. Pojęła, że ktoś zgasił światło A 
ten ktoś, to — “~ 

Od strony drzwi doszedł szmer, któ- 
ry ją pozbawił resztki sił. Kogoś du- 
szono na śmierć. Mgliście dostrzegła 
dwie postacie walczące. Rzężenie wy- 
dobywało się z ust tego, który się zna- 
lazł na spodzie. Mogła skorzystac ze 
sposobności i błyskawicznie wymknąć 
się na korytarz, lecz była dosłownie 
skamieniała. Najokrutniejszy strach 
unieruchomił wszystkie jej członki. 

W mroku zamajaczyło coś upior- 
nie białego. Odgadła, że to nóż. Sztylet 
ten opadł kilkakrotnie, a za każdym 
razem towarzyszył mu potok francu- 
skich i angielskich klątw — tak ohyd- 
nych, że chyba i szatani w piekle nie 
posługują się obmierżlejszymi. 

Ciężki upadek ciała — i oto świa- 
tło rozbłysło na nowo. Cofnęła się na 
widok, który się przedstawił jej o- 
czom. Człowiek, co przyszedł ją rato- 
wać, leżał w złowieszczej nieruchomo- 
ści. Dokoła niego uformowała się ka- 
łuża krwi, z każdą chwilą się rozsze- 
rzająca. Nad nim stał jego zabójca, 
wciąż jeszcze z nożem w ręku... 

Lissendale obrócił się pośpiesznie. 
Był jak tygrys, zazdrosny o swą zdo- 
bycz. Twarz miał zniekształconą wyra- 
zem nieludzkiego okrucieństwa. 

Kocim krokiem zbliżył się do niej. 
Judyta nie śmiała ani drgnąć. 

— Widzisz teraz, jak postępuję z 
tymi, co mi są nieposłuszni — rzekł 
mrożącym krew w żyłach głosem. — 
Ten zdradliwy tchórz zasłużył na 
śmierć.  Wyobrażał sobie, że zna 
wszystkie tajemnice tego pokoju... 
Mów natychmiast — dodał, Ścisnąw- 
zy ję za ramię — czego żądał od cie- 
bie 


— Chciał, bym otworzyła górną szu- 
fladę biurka, — odparła jak urzeczo- 
na. 

Oczy znów mu drapieżnie nabiegły 
krwią. 

— Bał się sam spróbować! Chciał 
wyciągnąć kasztany z ognia twoją rę- 
ką. Dlatego to wabił cię nadzieją u- 
cieczki. Sprytnie to sobie obmyślił. 

Nie rozumiała dokładnie, co mówił, 
ale dłużej już tego znieść nie mogła. 
Straciła panowanie nad sobą. 

— Niech mię pan puści — rzekła 
błagalnie. Była to pierwsza jej prosba. 

Potrząsnął głową. 

— To niestety niemożliwe, od- 
parł, jakby trzeźwiejąc. — Niech pani 
sama to zrozumie. Aż do dzisiaj mo- 
żna się było nad tym zastąnąwiać; te- 
raz jest to wręcz wykluczone. Co ci 
Lecat opowiedział o mnie? 

— Że jesteś pan zbrodniarzem i żeś 
uwięził mego brata. Czy to prawda?... 
Ale wiem, że prawda: to Hektor jęczał 
w pobliskiej celi. 

— Ponieważ Lecat wyjawił aż tyle, 
mogę ze swej strony dodać jeszcze je- 
dno. — Podszedł bliżej. — Chciałaby 
pani wiedzieć, kim w istocie jestem? 

Drętwiejąc z przerażenia, czekała 
na ciąg dalszy. Lissendale szepnął pa- 
rę słów, 

Litościwe omdlenie pozbawiło 
przytomności. 


ja 


PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 


— Wzywają mię na prowincię w 
sprawach prywatnych — rzekł Lissen- 
dale. — Bardzo mi to nie na rękę, ale 
nie ma rady. 

Huish odparł, jak tego wymagały 
okolicznoś 

— Ależ nie kłopocz się o mnie. Mo- 
gę znów się przenieść do hotelu Cril- 
lon. 

— O, na to nie pozwolę! — gorąco 
zaoponował gospodarz. Mój dom 
jest twoim domem na jak długo sam 
zechcesz. Emil będzie do twych usług, 
a ja zabawię nie długo. 

— Skoro tak mówisz... A 

— Kochany mój chłopcze, jak żyję, 
za miałem jeszcze równie miłego go- 

cia. 

— No to dobrze! 

Propozycja przeniesienia się do Ko- 
telu Crillon była oczywiście ze strony 
Huisha tylko frazesem. Za nic by się 


teraz nie wyprowadził, choć podefrze- 
wał, że i Lissendale nie bez kozery za- 
prosił go do siebie. Może po prostu, 
Gomyśliwszy się czegoś, chciał mieć 
Marcina pod ściślejszą obserwacją? 
Kto wie nawet, czy nie przeniknął ta- 
jemnicy rudowąsego szofera? 

Lecz będąc obserwowanym, Huish 
mógł zarazem obserwować. Czy 
sendale zdaje sobie sprawę z ryzyka, 
jakim jest wpuszczenie wroga do wła- 
snych pieleszy? Zapewne; a jednak 
nie, waha się zostawić go tu samego. 
Tego Huish nie rozumiał wcale. Z dru- 
giej strony, nie jest wszak rzeczą wy- 
kluczoną, że go istotnie wzywają w 
interesach. Słowem, zamiast snuć 
płonne domysły, Huish powinien mi: 
oczy otwarte i basta. Pod nieobecnoś 
pana domu można będzie dokładn 
zbadać mieszkanie i kto wie, czy się 
czego ciekawego nie znajdzie 


PTT 


Powieść sensacyjna 
napisał Sydney Horler 


6006 


Lissendale wyjechał zaraz po Śnia- 
daniu. Marcin, który postanowił prze- 
prowadzić „rewizję“ dopiero późnym 
wieczorem, nie bardzo wiedział, co ze 
sobą zrobić, Słońce świeciło jasno, u- 
myślił więc pójść się przejść, 

Mijat właśnie Café de la Paix, gdy 
go ktoś zawołał po imieniu. Spojrzała 
na niego czyjaś szeroko uśmiechnięta 
twarz. 

Marcin poznał od razu swego lon- 
dyńskiego przyjaciela Allana Hanbu- 
ryego, aktora, który coraz większą, zdo- 
bywał sobie popularność. Lubił tego 
młodzieńca, toteż chętnie przystał na 
jego propozycję, by wstąpić. razem na 
kieliszek. 

— Zachodziliśmy w głowę, mój Mar- 
cinie, co u diabła stało się z tobą. Oże- 
niłeś się tutaj, czy eo? 

— A niechże Bóg uchowa! — z za- 
pałem zaprotestował Huish. — Lubię 
życie paryskie i koniec. 

— Szczęśliwy z ciebie chłop, że mo- 
żesz siedzieć, gdzie ci się podoba. Ja 
jestem w Paryżu w sprawie zawodo- 
wej. 

= Grasz w którym z tutejszych tea- 
trów? — ze zdziwieniem spytał Mar- 
cin. 

— No nie, staruszku, na to mi mo- 
ja francusczyzna nie pozwala. Mount- 
gay napisał nową sztukę, w której 
mam grać rolę tytułową. Jest to sztu- 
ka kryminalna. Będę Francuzem z 
najwyższych sfer, a jednocześnie apa- 
szem-mordercą. Powiadasz, że to nie 
bardzo oryginalne? 

— Co prawda nie nie powiedziałem. 

— Owszem, coś wykrzyknąłeś. 

— Czyżby? 

Istotnie, Huish mimowolnie wydał 
był okrzyk zdziwienia, Mógł przysiąc, 
że gdyby wyjawił Hanburyemu powód 
swego przedłużającego się pobytu w 
Paryżu, ten by również wykrzyknął, 

— Więc jak mówiłem — ciągnął 
dalej aktor — jestem tutaj w sprawie 
zawodowej. Skoro mam grać francu- 
skiego zbrodniarza, muszę się przyj- 
rzeć zbrodniarzowi francuskiemu z 
krwi i kości i we właściwym mu oto- 
czeniu. 

— Prosiłbym o wyjaśnienie tajem- 
niczych tych słów. 

— Zamierzam się przebrać i pójść 
na prawdziwy Montmartre, Przypu- 
szezalnie wypadnie wziąć przewodni- 
ka, hę? z 

Marcin odpowiedział z hezwiednym 
pośpiechem: 

— Nie potrzebujesz brać przewodni- 
ka, synu. Ja sam mogę ci cziczerono- 
wać? 

— Ty? 

— „ja, rzekł wróbel, we własnej o- 
sobie“! Nie rób takiej zdumionej miny. 
Pewien znajomy zaprowadził mię nie- 
dawno do spelunek złodziejskich i gar- 
kuchni morderców; jeżeli będziesz 
grzeczny, wyświadczę ci podobną u- 
sługę. Oczywiście będzie niejakie ryzy- 
ko — ale czymże jest niebezpieczeń= 
stwo w zestawieniu z twoją Sz-t-u-k-ą? 
Zwłaszcza, gdy przyrzeknę pokazać ci 
królową wszystkich paryskich apa- 
szów, imć panią Lotti Rizet, alias ma 
mere, alias Matkę Wilków? 

Aktorowi oczy się zaświeciły. Ka- 
zał podać jeszcze dwa kieliszki. 

— Gadasz jak uczciwy Indianin, czy 
tylko rzucasz kilimkiem? 

— Najuczciwiej w świecie, drogie 
dziecko. Pocóż bym miał cię zwodzić, 
pytam ja kogo? 

— Jak się wabi twoja spelunka? 

— Malowniczo: Łaciaty Pies. 

— Przypomina to nazwę poczciwej 
angielskiej karczmy. 

— Ale przekonasz się, że nie wy- 
gląda to jak karczma angielska. Po 
franeusku mówisz? 

— Jako tako, Słuchaj; a co robisz 
dzisiaj wieczorem? Możeby tak nie od- 
kładając?... 

— Zgoda. 

— To się nazywa. zuch. 


W każdych innych okolicznościach 
byłoby to zabawne. W swym przebra- 
niu, Hanbury wyglądał na aktora, za 
chwilę mającego wyjść na scenę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Temperament Meksykańczyków — Mściciele krzywd biednych i udręczonych 


Także obcym I dla Europejczyków nie- 
zrozumiałym krajem jest Meksyk. Inni 
ludzie, inna mentalność, inna etyka. 

Ot np. działo się to w roku ub. w nocy 
z Wielkiego Czwartku na Wielki Piątek. 
Ekspres luksusowy do Meksyko City opu- 
ścił dworzec w Vera Cruz pełen wyciecz- 
kowiczów, parek w podróży poślubnej i 
rozmaitych globtrotterów i znajdował się 
już od dwóch godzin w drodze bez jakich- 
kolwiek przygód. Między pasażerami, wy- 
jeżdżającymi z Vera Cruz, znajdowało się 
także kilku polityków, którzy dla popar- 
cia pewnej kandydatury udawali się na 
prowincję. 

Na moście, wspinającym się na wyso- 
kości 10 m nad rzeką Paso Grande nastą- 
piła nagle straszliwa eksplozja. Most zo- 
| 


stał rozerwany na dwie części, lokomoty- 
ws i pierwsze trzy wagony runęły w dół, 
czwarty wagon został rzucony w poprzek 
szyn i powstrzymał uderzenie. dalszych 
wagonów, które częściowo zostały zdruz- 
gotane. Okazało się, że był to zamach po- 
lityczny, skierowany przeciw owym poli- 
tykom. Życie kilkuset innych pasażerów 
nie odgrywało tutaj żadnej roli. Wszyscy 
są przyzwyczajeni do tego, że po mowach 
wyborczych następują zamachy rewolwe- 
rowe. Sędziowie mają zrozumienie dla 
tych spraw, a broń palną posiada każdy. 

Kandydaci wyborczy tymczasem wcale 
tym pociągiem nie jechali. Dla pewności 
wysiedli oni zaraz na pierwszej stacji za 
Vera Cruz, by odczekać następnego pocią- 
gu. Wojna jest wojną — mówi się w Mek- 


Rycerski Zapato i biedna nauczycielka 


syku, mając na myśli takie czy inne wy- 
równanie różnicy zdań. 

Oprócz bandytyzmu politycznego roz- 
powszechniony jest w Meksyku także po- 
spolity bandytyzm rabunkowy. Wśród 
tych bandytów bywają nieraz osobniki, 
odznaczające się prawdziwą rycerskością, 
jaką wsławili się swego czasu także ban- 
dyci korsykańscy. A gdy który z nich 
zdobędzie się kiedy na jaki zamach stanu, 
lud wita go entuzjastycznie, jako mścicie- 
la krzywd, biednych i udręczonych w sto- 
sunku do bogaczy, 

Legendarną wprost postacią wśród lu- 
du meksykańskiego stał się dowódca band 
Emiliano Zapato. Był to rozbójnik, nie 
cofający się przed żadnym mordem, by- 
wało wszakże, że okazywał dobre serce i 


Paradoksalne małżeństwo 


Tak oto wygląda szczęśliwa para mał- 

żeńska żołnierza gwardii irlandzkiej 

O'Duffy'ego wzrostu 2,45 m i jego żony 
1,65 cm wysokiej, 


Guzik detektywem 


Antryga — Czarne na białym — Trzy dziurki 


W Chicago istniał do niedawna zakład, 
który za wpłaceniem tylu a tylu dolarów 
dostarczał nowądów.rozwodowych. Lecz. o- 
statecznie policja wpadła na jego trop i 
położyła kres tej działalności. Obecnie pra- 
sa przynosi zabawne szczegóły. 0 SpoBo- 
bach prowadzenia tego instytutu. Najbar- 
dziej jednakże jest ciekawa historia zli- 
kwidowania tego przedsiębiorstwa. 

Pewna nie młoda już dama sprzykrzy- 
ła sobie swego męża, ponieważ wpadł jej 
w oko pewien młody mężczyzna, któremu 
zamierzała oddać swoją rękę, Dla uzyska- 
mia rozwodu mogła była zarzucić mężowi 
brutalność, co jest w Ameryce dostatecz- 
nym powodem rozwodu. Lecz jej pożycie 
małżeńskie było najszczęśliwsze, jakie by- 
ło można sobie wyobrazić, A tu chodziło 
nie tylko o rozwód, lecz także o uzyska- 
nie alimentów, upatrzony bowiem przez 0- 
wą damę młodzieniec był goły jak turec- 
ki święty, Romansowa dama głowiła się 
długo nad tą sprawą, aż wreszcie pewna 
przyjaciółka podała jej adres wymienio- 
mego wyżej instytutu, Sprawa z instytu- 
tem załatwiła się szybko i gładko. 

W kilka tygodni potem małżeństwo zo- 
stało rozwiązane z winy męża, który został 
też zasądzony na płacenie alimentów swo- 
jej żonie. Jako dowód jego winy znalazła 
się w sądzie fotografia, która przedstawia- 
ła małżonka w sytuacji dość drażliwej z. 
młodą panienką w loży pewnego baru na 
Long Island. Podany nie mógł zaprzeczyć, 
że mężczyzna na fotografii, to on sam. Na- 
tomiast zapewniał najuroczyściej, że nigdy 


w życiu nie widział owej panny. Ale w 
podobnych. sytuacjach każdy próbuje się 
wyśręciś, Sędzia machnął ręką i przyznał 
powódce rozwód i alimenta. 

Ale dla zasądzonego małżonka sprawa 
bynajmniej nie była załatwiona, boć prze- 
cież nie poczuwał się do żadnej winy. Miał 
on lat 57 i byl cały zaabsorbowany tylko 
swoim _— przeds'ębiorstwem. Codziennie 
przyglądał się uważnie owej fotografii, 
która ściągnęła na niego ów niesprawie- 
dliwy wyrok. Studiował wszystkie jej 
szczegóły, swoje ubranie, swoje buty, 
wszystko zgadzało się akuratnie. Ale co 
to? 


Był on fabrykantem guzików, ale to 
guzików specjalnych, bo nie o czterech 
lęcz o trzech dziurkach. Tymczasem ubra- 
nie, które miał na fotografii, zaopatrzone 
było w guziki o czterech dziurkach. Istot- 
nie też przywołany notariusz zdołał 
stwierdzić, że wszystkie ubrania przemy- 
słowca zaopatrzone były wyłącznie w gu- 
ziki o trzech dziurkach, 

Coś tu musiało być w nieporządku. 
Sprawa wyjaśniła się też niebawem. Po- 
większona fotografia ujawniła, że na niej 
oryginalna była jedynie głowa fabrykanta 
guzików, wmontowana z niesłychaną pre- 
cyzją w inne zdjęcie. Sąd oczywiście na 
tej podstawie otlwołał pierwszy swój wy- 
rok i wydał nowy, korzystny dla fabry- 
kanta guzików o trzech dziurkach. Insty- 
tut zaś, który dostarczał tak artystycznie 
wykonanych fotomontaży, został przez po- 
licję zlikwidowany. (KK) 


kurtuazję granda Riszpańskiego. Pewne- 
go razu odwiedziła go w jego kwaterze gu- 
wernantka angielska. Opowiadała mu o- 
na, że przeżyła 30 lat w Meksyku jako na- 
uczycielka i że teraz chciałaby wrócić ze 
swymi oszczędnościami do kraju, obawia 
się wszakże, że ją po drodze napadną i o- 
grabią bandyci. Zapato wysłuchał ją ła- 
skawie, uśmiechnął się przyjaźnie, uspo- 
koił ją i ucałował na pożegnanie w rękę 
jak człowiek Światowy. Dnia następnego 
na czele małego oddziału odprowadził na- 
uczycielkę aż po rogatki Meksyko City, 
gdzie wręczył jej plik banknotów, mówiąc: 
Pani tyle pożytecznych rzeczy nauczyła 
małych Meksykańczyków, że chciałbym 
się okazać pani wdzięcznym. Niech pani 
wie jakim jest Zapato. 

Gra, miłość i śmierć, oto dominujące 
elementy wyobraźni ludu meksykańskie- 
go. Spotykają się one wszystkie trzy w 
następującej opowieści, tak bardzo cha- 
rakterystycznej dla tego dziwnego kraju. 
Pewien młody Meksykańczyk siada w ka- 
wiarni do gry w kości z młodą, piękną ko- 
bietą, którą poznał zaledwie kilka dni te- 
mu: Grano najpierw o jeden peso, potem 
o dwa, potem coraz wyżej, o sto, o tysiąc, 
wreszcie, gdy Meksykańczyk ciągle prze- 
grywał, o cały jego majątek. Gdy młody 
człowiek przegrał wszystko, co posiadał, 
dobył z zimną krwią swój rewolwer i o- 
świadczył: 

— Teraz gramy o życie. Jeżeli pani 
wygra, polegnę z pani ręki, jeżeli wygram, 
zabiję panią. 

Rzucił pierwszy kości, po nim rzuciła 
młoda kobieta. Szczęście nie sprzyjało 
młodemu Meksykańczykowi.. rzut jego 
by? niższy. Partnerka jego sięgnęła po 
rewolwer i położyła go trupem wystrza- 
łem w skroń, 

Na pytanie sędziego, dlaczego go zabi- 
ła, odpowiedziała: graliśmy o życie i on 
przegrał. Musiałam go zabić. Gdybym ja 
była przegrała, byłby on mnie zabił... 

Skazano ją na rok więzienia. 


— Nie ma sędziów w Meksyku — za- 
wołała zasądzona, gdy ją odprowadzone 
do więzienia. (KK) 


Kobieta zna się na sporcie 


Pan Dupont w Paryżu czyta gazetę i 
powiada nagle do żony: 
z — Brawo! Francja zwyciężyła Holan- 
ię! 

— Patrzcie, państwo! — załamuje dło- 
nie pani Dupont, — Wcale nie wiedzia- 
łam, że już wybuchła wojnal 
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NASZA NOWEĽKA 


Przygoda w porcie 
nowojorskim 


Reporterzy portowi dzienników nowo- 
jorskich czekali na przybycie okrętu z Eu- 
ropy. Przebywali w przeznaczonym dla 
nich pokoju w kapitanacie portu. 

Dwóch fotografów prasowych spierało 
się o zalety swoich aparatów i soczewek. 
Jeden z reporterów wystukiwał na starej 
i bałaśliwej maszynie do pisania tygod- 
niowe zestawienie wydatków. 

Artur Richmond z „Evening Bulletin", 
gdzie prowadził dział „okrętowy“, wycią- 
gnął się na ławce, stojącej pad ścianą. — 
Pod głowę podłożył sobie książkę telefo- 
niczną. Oczy miał zamknięte.. 

Richmond nie spał. Chciał jedynie u- 
niknąć rozmowy z kolegami po fachu. W 
pokoju zadźwięczał telefon. Jeden z re- 
porterów uniósł słuchawkę. 

— Tutaj redakcja „Evening Bulletin". 
Jest tam Richmond? 

Reporter rozejrzał się. 

— Nie ma — podpowiedział Richmond, 
nie otwierając oczu. 

— Wyjechał holownikiem na redę — 
— poinformował redakcję reporter. 

Po chwili reporter przykrył dłonią tu- 
bę telefonu i zwrócił się do leżącego: 


— słuchaj, pytają się na jaki statek 
pojechałeś. 
Richmond otworzył jedno oko. — Po- 


wiedz im, że jestem na bananowcu z „Uni- 
ted Fruit", 
Do pokoju wszedł urzędnik kapitana- 
tu, — Panowie, holownik odchodzi. 
Reporterzy poczęli się toczyć w 
drzwiach. Jedynie Richmond się nie spie- 
szył. Przegiadził włosy, strzepał kurz z 
ubrania, poprawił krawat i wziął z wie- 
szaka swój elegancki płaszcz i jasny ka- 


pelusz. 
Niebawem wraz z innymi płynął ra 


holowniku straży celnej w kierunku kwa- 
rantanny. Na pokładzie zauważył męż- 
czyznę, którego twarz była mu znajoma. 
Myślał długo, aż sobie przypomniał, Był 
to inspektor Feagan z policji śledczej, 

Richmond uprzytomnił sobie również, 
że Feagan nie służy już w policji. Jest 
teraz prywatnym detektywem i specjal- 
nością jego są kradzieże klejnotów. 

— Dzień dobry, panie Feagan — powi- 
tał dziennikarz detektywa. — Niech pan 
będzie spokojny. Dotychczas żonie mojej 
nie skradziono brylantowego naszyjnika. 

Detektyw uśmiechnął się z żartu. Nie 
skradziono tylko dlatego, że jest pan je- 
szcze kawalerem. Cóż tam w redakcji? — 
zapytał. 

— Bez zmian odpowiedział Rich- 
mond. Cóż to wyciągnęło pana do portu? 
— dodał. 

— Chcę powitać na okręcie moją bra- 
tową, która wraca z Europy. 

Dziennikarz zaproponował: 

— Pozwoli pan, że pójdziemy razem do 
kabiny, by powiłać u brzegów Ameryki 
pana bratową? 

Detektyw Feagan odparł: 
szczerą prawdę. 

Holownik zatrzymał się przy trapie, 
zrzuconym z pokładu „Gigantica", który 
stał już na kotwicy. Dziennikarze i foto- 
grafówie weszli na pokład za urzędnikami 
imigracyjnymi. 

— Kto był ten typ, z którym gadałeś? 
> zapytał jeden z reporterów Richmon- 

a. 

— Feagan, spec od klejnotów. Przysi 
ga, że chce tylko powitać krewniaczk. 

Na okręcie Richmond z całym spol 
jem skierował swoje kroki w stronę biura 
oficera gospodarczego. Gdy zstępował po 
głównych schodach klasy pierwszej nat- 
knął się na reportera, który miał w ręku 
listę pdsażerów i spieszył dokohywać wy- 
wiadów ze znakomitościami. 

— Gdzie jest bar? — zapytał Richmond. 
Chcę pić. Mówisz, że w kabinie „C-27*? 

Richmond udał się na pokład „C“ i po- 
czął szukać kabiny nr 27. Istniał taki 
zwyczaj, że towarzystwa okrętowe przygo: 


Mówię 


towywały w niezajętej kabinie, dla repor- 
terów portowych, zapas whisky, wody so- 
duwej, Jodu i dużych szklanek. „Bar“ za 
każdą podróżą okrętu bywał urządzony w 
innej kabinie, której numer podawał re- 
porterom oficer gospodarczy. 

Otworzywszy delikatnie drzwi Rich- 
mond wszedł do środka, Był w saloniku. 
Nie zdziwił się, iż nikogo jeszcze nie za- 
stał. Koledzy po fachu zajęci byli wywia- 
dami. Dziennikarz rozejrzał się i zdzi- 
wił, że trunki nie były przygotowane. W 
tej właśnie chwili otworzyły się drzwi od 
sąsiedniej sypialni i do saloniku weszła 
piękna i młoda dziewczyna. 

Richmond skonstatował, że Sąd Naj- 
wyższy Stanów Zjednoczonych podzielił 
hy swoje głosy w stosunku 4:5, czy oczy 
dziewczyny są w kolorze niebiesko-sza- 
rym, czy też szaro-niebieskim. 

Dalszych szczegółów jej twarzy nie zdą- 
żył zanalizować, bo ujrzał w ręce dziew- 
czyny rewolwer i usłyszał groźne wezwa- 
nie: — Stać i ani kroku dalej, bo strze- 
lam! 

Dziennikarz oniemiał, 
pawrócił mu koncept. 

— Mam nadzieję, że pani umie strze- 
lać i wie, jak się obchodzić z bronią. Oba- 
wiam się, że rewolwer może wypalić sam 
z siebie. 

— Zbędna obawa. Siadąć tutaj i nie 
ruszać się, aż wezmę stewarda. 

„Na dzwonek zjawił się steward. Zdzi- 
wiony stanął w drzwiach, gdy w ręce 
dziewczyny ujrzał rewolwer. — Co się sta- 
ło, proszę pani? — zapyłał zaniepokojony, 
ale gdy ujrzał w fotelu Richmonda uśmie- 
chnął się. 

— Znasz tego pana? — zapytała dziew- 
czyna, 

— Tak. To redaktor z „Evening Bul- 
Tetin". W Nowym Jorku zawsze przycho- 
dzi na pokład. 

Zakłopotana dziewczyna odłożyła re- 
wolwer. 

— Czy ma nam przynieść flaszkę wina? 
— zapytał Richmond, — czy też dzwoniła 
pani na niego, by mu pokazać swój rewol- 
wer? 

— Wolę wermut — oświadczyła. 


ale niebawem 


— Dla mnie podwójny z dodatkiem 
dżynu i cytryny postanowił dzienni- 
karz, 

Gdy steward wyszedł, dziewczyna po- 
częła się tłumaczyć, że sądziła, iż zakradł 
się do jej kabiny by ją obrahować. Po wy- 
piciu wermutów zawiązała się między ni- 
mi nić przyjaźni. Razem opuścili pokład 
i zeszli na holownik, 

W drodze do przystani, gdzie miała się 
odbyć rewizja celna, dziewczyna poprosi- 
ła dziennikarza, by schował do kieszeni 
sznur pereł, które wiozła w prezencie dla 
swojej ciotki, — Perły nie są prawdziwe, 
— oświadczyła, ale nie chcę się tłumaczyć 
przed celnikami. 

, Richmond złożył wargi do gwizdu. ale 
nie nie powiedział i spełnił prośbę dziew- 
czyny. W przystani pobiegł do telefonu 1 
zadzwonił do redakcji. Powiedziano mu, 
że detektyw Feagan udał się na pokład 
„Gigantica* w związku z wielką kradzieżą 
lejnotów, dokonaną przed miesiącem w 
Biarritz. Między innymi skradziono tam 
sznur wspaniałych pereł, 

Teraz rozumiał wsz; . Obawę dziew- 
czyny, by jej nie okradziono, rewolwer w 
jej ręce, nagłą sympatię i wreszcie prośbę 
6 przemycanie pereł. Richmond był do- 
brym dziennikarzem. W przeciągu pięciu 
minut poprosił celników, by pod jakimś 
pozorem zatrzymali dziewczynę i przygo- 
towal „przebój“ o perłach z Biarritz dla 
swojej gazety. Nie rozpoczął jeszcze na- 
dawać sprawozdania, gdy redakcja poin- 
formowała go, że otrzymała kablogram z 
Paryża, iż wykryto tam wszystkie klejno- 
ty skradzione w Biarritz. Krótka rozmo- 
Wwa z detektywem Feaganem upewniła 
Richmenda, że dał się ponieść fantazji. 

Perły, które miał w kieszeni były na- 
prawdę fałszywe. 

Natomiast dziewczyna, którą w niezwy- 
kłych okolicznościach poznał w kabinie 
ur 27 na pokładzie „C“ statku „Gigantic“, 
Łomylonej przez znajomego reportera z 
kabiną nr 27 na pokładzie „D“, gdzie był 
urządzony bar dla dziennikarzy, okazała 
się prawdziwym klejnotem. 

(Tłumaczone z anglelskiego) 


Anglia panujenud morzem 


Potęga morska Wielkiej Brytanii wczoraj i dziś — Anglia dozbraja się w szybkim 


tempie 


Lekki krążownik angielski typu „C” 13, takich jednostek przebudowuje się na 
okręty obrony przeciwlotniczej 


Ostatnio dużo się mówi o brytyjskiej 
sile zbrojnej a szczególnie o flocie Wiel- 
kiej Brytanii, która już od kilku wieków 
dzierży władztwo mórz i z władztwa tego 
nie zamierza zrezygnować. Jak więc wy- 
gląda stan obecny floty angielskiej i jej 
rozbudowa? jak jej postawy operacyjne? 

Otóż po wielkiej wojnie Anglia uległa 
błędnej psychice pacyfizmu, Ligi Naro- 
dów — współżycia międzynarodowego itd. 
i przez szereg lat nie rozbudowywała in- 
tensywnie swej floty — budując tylko je- 
dnostki mniejsze jak krążowniki, kontr- 


torpedowce i okręty podwodne. Poza tym 
zwołała ona kilka konferencyj morskich 
(1922—1930—1936), które miały ograniczyć 
zbrojenia morskie. Dopuściłaą też wbrew 
swej długotrwałej dewizie „flota angiel- 
ska powinna być dwukrotnie silniejsza od 
przeciwników* do zrównania tonażu swej 
fioty ze Stanami Zjednoczonymi i częścio- 
wo dopuściła Japonię (5:5:3). 

To zaniedbanie w rozbudowie floty An- 
glia drogo potem odkupiła: po pierwsze: 
przez upadek prestiżu angielskiego w cza- 
sie wojny włosko-abisyńskiej, a po drugie 


Te m 
ążownik liniowy „Repulse“, jeden ze strażników potęgi Anglii na 


Komendant opuszcza łódź — Wstrząsający 


Straszna katastrofa angielskiej łodzi 
podwodnej „Thetis“, która pociągnęła za 
sobą śmierć 98 osób, wyjaśnia się coraz 
bardziej. Do ciągle wzrastającej liczby 
szczegółów katastrofy dochodzi opowia- 
danie członka załogi „Thetis“, marynarza 
Stana, któremu wraz z trzema kolegami 
udało się opuścić stalową trumnę. 

Opowiadanie marynarza Stana druko- 
wały wszystkie niemal dzienniki angiel- 
skie, a za nimi mnóstwo dzienników ca- 
łego świata. Oto opowiadanie Stana: 


„Łódź podwodna „Thetis* wyjechała 
na' pełne morze, by dokonać pierwszej 
próby zanurzenia. Na pokładzie łodzi 


znajdowało się kilku dostojników admi- 
ralicji oraz przedstawiciele firmy, która 
budowała łódź. Załoga z ufnością i chę- 
cią popisania się przed szefami, wypeł- 
niała rozkazy z właściwą marynarzom 
sprawnością. 

W pewnej chwili łódź zaczęła się za- 
nurzać. Marynarze spostrzegli od razu, że 
dzieje się coś niezwykłego. Nachylenie 
łodzi było bowiem nienormalne. Ze sto- 
łów zaczęły spadać różne przedmioty. 

Nagle nastąpił potężny wstrząs. Wszy- 
scy marynarze zostali rzuceni siłą o ścia- 
ny statku, a wielu z nich straciło przy- 
tomność. Przód łodzi uderzył gwałtownie 
o dno i łódź stanęła pod kątem 45 stopni. 

Wkrótce stwierdzono, że przednia część 
łodzi była zalana. Woda dostała się przez 
rurę torpedową, która się nie zamknęła. 
Komendant zarządził zbiórkę załogi i o- 
becnych techników. Wszyscy odpowie- 
dzieli na apel. 4 

Po rozejrzeniu się w sytuacji odzyska- 
liśmy wkrótce humory.  Wierzyliśmy 
kwięcie, że awantura skończy się na kil- 


| 


świecie (35 tys. ton) 


powierzchni — Uratowany 


ku sińcąch, które odnieśliśmy podczas 
wstrząsu. 

Gdy próby przywrócenia łodzi jej nor- 
malnej pozycji nie powiodły się, oczeki- 
waliśmy ratunku z zewnątrz. Powietrze 
w łodzi było coraz trudniejsze do oddy- 
chania. Ogarnęło nas odrętwienie ogólne. 
Jakaś niesamowita słabość podcinała 
nam nogi i ręce. 

Po krótkich naradach postanowiono ra- 
tować się przy pomocy aparatów Davisa. 
Uradzono, że komendant łodzi Oran 
pierwszy opuści łódź, na co potrzeba 
wielkiego poświęcenia, gdyż nigdy nie ma 
się pewności, czy na powierzchni znajdu- 
ją się statki i możliwość ratunku. Komen- 
dant stosownie do umowy miał nam dać 
znać przez nurków, żę ratownicy są na 


musiała pozwolić Niemcom na budowa- 
nie floty w stosunku 35:100. 

Jednak już w czasie trwania wojny w 
Abisynii Anglia zabrała się energicznie 
do rozbudowy swej floty, by zająć znów 
pierwsze miejsce na świecie — bowiem w 
czasie od 1936—1939 roku rozpoczęto budo- 
wę: 5 pancerników po 35000 ton, 4 po 
40000 ton, 4 lotniskowców po 26000, 24 
krążowników po 93000 ton, większej ilo- 
ści lekkich typu Aurora (po 4500 t), typu 
Leander (po 7000 ton) i typu Phebe (po 
5450 ton, 10—132 uniwersalnych, 16—40 pl) 
oraz kilkudziesięciu kontrtorpedowców i 
okrętów podwodnych i wiele jednostek po- 
mocniczych. 

Oprócz tego w tymże czasie przebudo- 
wano całkowicie 5 pancerników typu 
„Warspite“ i 2 typu „Royal Sovereigt" o- 
Taz przebudowano 13 krążowników typu 
i wszystkie kontrotorpedowce typu 
g „W* na okręty obrony przeciwlotni- 
Czej. Stan osobowy floty angielskiej wy- 
nosi obecnie 130000 ludzi. 


Ten olbrzymi wysiłek finansowy po- 
zwoli Anglii znów zająć należne jej miej- 
sce i na długie lata znów zapewni pano- 
wanie nad morzami. Ale z przykładu A: 
glii widać, jakie są poważne skutki zanie- 
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Opowiadanie marynarza z zatopionej łodzi „Thetis“ 


W jaki sposób doszło do katastrofy — Załoga ni 


e straciła humoru — Próby ratunku — 
idok w komorze ratowniczej — Nareszcie na 


powierzchni morza w miejscu, gdzie łódź 
zatonęła. Opuszczenie łodzi przez kapita- 
na poszło gładko 

Kapitan i jego pomocnik weszli do 
specjalnej komory ratunkowej. Zamknię- 
to drzwi i otwarto dopływ wody. Do ko- 
mory zaczęła napływać powoli woda. Gdy 
woda doszła do wysokości ust, kapitan 
założył aparat Davisa, pozwalający na 
oddychanie pod wodą i czekał dalej, aż 
komora napełni się całkowicie wodą. Gdy 
to się stało, kapitan otworzył klapę i wy- 
płynął na powierzchnię. 

Po dłuższym oczekiwaniu otrzymaliś- 
my sygnały nurków donoszące. że rato- 
wnicy pracują nad wydobyciem łodzi i że 
można łódź opuścić. 

Przyszła kolej na dwóch techników, 


Wystawy w Ameryce 


Prócz wielkiej międzynarodowej wy- 
stawy w Nowym Jorku, Ameryka organi- 
zuje nie mniej ciekawą piękną wystawę 
w San Francisco. 

Jak i na wystawie nowojorskiej, prócz 
ciekawych eksponatów i pięknej architek- 
tury, przewidziane są rozmaite atrakcje 
dła zabawienia zwiedzających, 

A więc: „lalka wykazująca dziedzicz- 
ność.* Młode pary małżeńskie spodziewa- 
jące się potomka, mogą — podszedłszy do 
automatu i nacisnąwszy odpowiednie gu- 
ziki, wskazujące kolor ich oczu, włosów, 
cerę, wzrost itd. — otrzymać lalkę, która 
posiadać będzie wygląd ich przyszłego 
dziecka. 

Olbrzymi „ząb mądrości”. z wmantowa- 
ną płytą gramofonową, będzie wygłaszał 


odczyty o pielęgmacji zębów, ich leczeniu 
i konserwowaniu. 

Tysiące pasemek włosów z głów gwiazd 
i gwiazdorów, filmowych sprzedawane bę- 
dą za cenę jędnego dolara. 


I tak dalej, i tak dalej, moc ciekawych 
lub zabawnych atrakcji. 


Każdy z nas chętnie zwiedziłby te wy- 
stawy. Niestety, Ameryka jest tak daleko. 
Jeszcze na wystawę paryską można było 
się wybrać z wycieczką, lecz do Ameryki... 
to zbyt drogo kosztuje, n 23554 

Chyba, że... vrygramy. 


Próbujmy więc szczęścia, Ciągnienie do 
I klasy 45-ej Loterii Klasowej rozpoczyna 
się Unią 20 czerwca. 


dbania rozbudowy floty i jakim wysił- 
kiem zaniedbanie to trzeba okupićl 

Siły morskie Anglii muszą strzec inte- 
resów Anglii na całym Świecie, toteż na 
całym Świecie musi być rozsypana flota 
angielska. Najważniejszymi bazami floty 
angielskiej są: w Anglii — Plymouth i 
Portsmoutch, na morzu Śródziemnym: 
Gibraltar, Malta (która ostatnio z powodu 
ufortyfikowania przez Włochów wyspy 
Pactelarii dużo straciła ze swego znacze- 
nia) Cypr i Aleksandria, na Dalekim 
Wschodzie: Singapore. 


Gibraltar, Malta i Singapore to potężne 
twierdze mogące się trzymać całymi la- 
tami — posiadają one m. in. podziemne 
schrony w których przechowuje się zapa- 
sy tak dla floty jak i dla załogi. Przed a- 
takiem samolotów bronią je liczne a cel- 
ne baterie dział przeciwlotniczych a przed 
atakiem od strony lądu czy morza — po- 
tężne, zamaskowane baterie potężnych 
dział morskich i lądowych. 

Duch personelu tej olbrzymiej floty jest 
dobry i można mieć pewność iż personel 
ten w przyszłej wojnie nie zawiedzie. 
przynajmniej tak długo dopóki „Union 


Jack* powiewa na okrętach Jego Królew- 
(ADMIRALTE) 


skiej Mości, 


„Queen Elisabeth", brytyjski okręt 
liniowy 
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którzy mieli opuścić łódź podwodną pò- 
dobnie jak kapitan. Wypompowano wodę 
z komory ratunkowej i dwóch techników 
weszło do wnętrza, Zaczęto wpuszczać wo- 
dę do komory. Poziom wody w komorze 
zaczął powoli podnosić się. Gdy woda do- 
szła na wysokość ich głów, obydwaj na- 
gle stracili spokój. Ogarnięci jedyną my- 
ślą opuszczenia stalowej trumny, zaczęli 
podnosić klapę, prowadzącą na zewnątrz 
łodzi Wśród tego zdenerwowania zapo- 
mnieli nałożyć aparaty do oddychania, 
Woda tymczasem podniosła się i nieszczę- 
śliwi wkrótce zginęli, Nie mieli oni cier- 
pliwości odczekania aż nacisk wody w ko- 
morze stanie się równy 'naciskowi wody 
otaczającej zatopioną łódż. Wtedy klapa 
otwiera się bardzo lekko. Podniesienie 
klapy wtedy, gdy komora nie jest pełna, 
jest niemożliwe dla ludzkich sił. 

Drugi zastępca komendanta przez szyb- 

kę oglądał straszliwą tragedię, jaka roz- 
grywała się w komorze. gdzie dwaj męż- 
czyźni, iwszy panowanie nad sobą, 
walczyli postradali życie w etra- 
sznych war ch, 
y opróżnić komorę, Usu- 
nęliśmy zwłoki ni iwych techni- 
ków. Znów dwóch marynarzy zamknięto 
w komorze ratunkowej. Tragedia techni- 
ków powtórzyła się, Jeden marynarz bo- 
wiem zginął a drugiego uratowano na 
pół żywego. 

Potem przyszła kolej na mnie. Gdy wo- 


da, zaczęła. się w komorze podnosić zrozu- 
miałem, jak straszliwego wysiłku woli 
potrzeba, by wytrzymać do końca. Zda- 


wało mi się, że jestem zamknięty w ja- 
kiejś straszliwej pułapce. Tymczasem wo- 


PACY A za 
liśmy klapę i wkrótce by- 
hni, 
1 a byliśmy ostatnimi, któ- 
rzy opuścili łódź „Thetis”, Dlaczego nasi 
dalsi towarzysze nie poszli za nami — 
nie wiadomo. Tajemnica wyjaśni się pra- 
wdopodohnie po wydobyciu łodzi na po- 
wierzchnię. Druga komora ratunkowa by- 
ła od samego początku nie do użycia, 
gdyż napełniła się wodą”. (l, w.) 


i Najwyższa kara 
| Rzecz dzieje się w piekle. 

— Pamiętajcie — mówi stary szatan 
do małych diablątek — kto z was będzie 
się żle sprawował, ten za karę pójdzie na 
ziemię! 


W MUZEUM 
— Dziadusiu, a co to za zwierzę? 


— Zaczekaj, zaraz ci powiem tylko 


włożę okulary. 


Księżniczka z Aleksandrii 


Na molo gdyńskim dwaj marynarze 
prowadzą zajmującą rozmowę o kobietach. 
Zwiedzili dużo portów, mieli mnóstwo 
przygód miłosnych, toteż nie brak im by- 
ło teraz tematu do zwierzeń. 

— Z kobietami trzeba umieć postępo- 
wać — rozumuje jeden z marynarzy, — 
nie wolno okazać słabości ani wahania. 
W przeszłym roku podczas pobytu w A- 
leksandrii własnoręcznie sprałem  księż- 
niczkę egipską. 

— A zà co ją sprałeś? 

— Bo mnie okłamała. 

= Okłamała? 

-— Tak, początkowo twierdziła. że jest 
księżniczką egipską, a potem przyznała 
się, że pochodzi z Góry Kalwarii, 


Punkty oparcia 


Między sztabami wojsk Anglii Í Fran- 
cji odbywa się wymiana zdań na temat 
zacieśnienia współpracy. 

Stosunki między Rzymem a Berlinem 
opierają się wprawdzie na osi, ale za tó 
współpraca Paryża i Londynu oparta jest 
mocno na sztabach. 


Linia Zygfryda 


Podobno po zalaniu linii Zygfryda 
kanclerz Hitler ma odbyć następną in- 
spekcję fortyfikacji... w łodzi podwodnej. 

— Jaka jest różnica między linią 
Zygiryda a jej twórcą, inż. Todtem. 

— Linia Zygfryda została zalana, a inż. 
Todt został wylany. 


Dwie możliwości 


— Mąż mój, proszę pana, nie pije, nie 
pali, nie gra w karty i nie wychodzi wie- 
czorami, 

— Niesłychanie! I czy to pani odzwy- 
czaiła go od tego wszystkiego, czy też od 
razu dostała pani takiego niedorajdę? 


Nad Szprewą 


— Dlaczego pan tak drży febrycznie, 
panie Krawutschke? Przecież dziś mamy 
bardzo ciepły dzień. 

— Tak, ale krawiee mi uszył ubranie 
„ osiki! 


KRYTYKA SPORTOWA 


— Prawda; 
że ojriec dz; nie jest w do*rej formie. 


| na 


powiedziałem ci zaraz, 


Nieszczęśliwy wypadek 


— Wyobraźcie tylko sobie, jaka spotka- 
ła mnie przykrość — opowiada pan Za- 
klicki w kawiarni, — Wczoraj moja żona 
miala wypadek, wysiadając z autobusu, 
poślizgnęła się i upadła. Natychmiast pod- 
niesiono ją i zanłesiono do. pobliskiego 
sklepu. Cała ta historia kosztowała mnie 
1000 zł. 

— Co? Taka kosztowna kuracja? 

— Nie, tylko wniesiono ją do sklepu 
z sukniami,.. 


Nie dziwnego 


Sędzia: — A więc oskarżony o gódz. 3 
nad ranem dostał się do mieszkania są- 
siada. Co oskarżony tam robił? 

Oskarżony: — Byłem pijany i sądziłem, 
że to moje mieszkanie. 

Sędzia: — No dobrze, ale dlaczego w 
chwili, kiedy nadeszła gospodyni, oskarżo- 
ny schronił się przed nią do kuchni? 

Oskarżony: — Bo ja, wysoki sądzie, 
myślałem, że to moja żona. 


NACO WEZWAŁLASTRAZ POŻARNĄ? 


Strażak: To pani telefonowała? 
Gdzie się pali? 

— Nie, nigdzie się nie pali, ale po- 
trzeba mi pomocy z zewnątrz do umoco- 
wania firanek. Po tom was wezwała. 


ZYWO AAOAAYOYAAAYTAYNYAYAYWADEAYYAEKDAYAYACAYAŁAYAAAOANYAY RRNTYOAAOAYTAOATYNYTOAADARAAENY 
PROSZĘ WSTAĆ! 


Nieinteligentny świadek 


W pewnym zakładzie gastronomicznym 
Il rzędu w Poznaniu siedziało przy stoli- 
ku dwóch jegomościów, sącząc piwo z ku- 
felków i przegradzając je ód czasu do cza- 
su kolejkami „wzmocnionej“, Gdyby ktoś 
z obserwatorów chciał twierdzi że wy- 
gląd tych gości budzi zaufanie — należa- 
łoby go nazwać człowiekiem naiwnym i 
niedoświadczonym. 

— Musisz mnie pan ratować, panie Ka- 
czorek, — nalegał jeden z pijących, ciąg- 
nąc rozpoczętą dyskusję, zrobisz pan 
to chyba dla starego przyjaciela? Solidar- 
ność męska, panie Kaczorek! 

— Faktycznie, nie mówię, w kłopocie 

jesteś — odparł jego to: y 
erca z panem się współ 


awam, 


panie Górczyk i chciałbym panu w cięż- 
kiej doli ulżyć. Jednakowoż, wszelakoż... 
jakże to mam świadka przysięgłego 


stanąć, skoro jeżeli tej danej panny Olesi 
w życiu na oczy nie widzialem? 

— Panie Kaczorek kochany, jenteligen- 
tnem człowiekiem pan jesteś, a takie moż- 
powiedzieć głupie argumenta wysn- 
wasz. Powiedz pan szczerze, jak przed wy- 
sokiem kodeksem: czyliż nie wyznałem 
panu detalicznie ws ego. cò się ty- 
czy sprawy, amo nie opisałam 
onej diablicy, na moje niewinność nasta- 
jącej? Od godziny panu, z przeproszeniem 
łopatą w tępe głowe kładę: jako Aleksan- 
dra Sucha jest ruda i na gębie piegowa- 
ta, tudzież zeza w lewem oku posiada, Ja- 
ko mnie od roku na czci i honorże szarpie 
i procesuje n elementa dla swojego bacho- 
ra. Takiem prawem powtarzam. wi 


Ach, ta ciocia! 
Jasiu kochanie, czy odprowadzisz ciocię 
do autobusu? 
— Nie mogę, ciociu. Zaraz jak ciocia 
wyjedzie, podadzą herbatę. 


Zaufanie 
— A gdybym się już zdecydował i po- 
życzył panu żądaną sumę, jaką bym miał 
gwarancję, że otrzymam ją w terminie? 
— Dam panu słowo człowieka "honoru. 
— A, to co innego! Niech pan przyjdzie 
z nim do mnie wieczorem. 


Organizacja pracy 

Podczas wiosennych porządków w ogro- 
dzie miejskim na drzewie siedzi ogrodnik 
i obcina zbędne gałązki. Podchodzi drugi 
i pyta: 

— Długo tam będziesz jeszcze siedzieć 
na tym drzewie? 

— Z dobrą godzinę, 

— No, to pośpieszcie się, 
będziemy to drzewo ścinać. 


bo niedługo 


NA WYSTAWIE 
— Dlaczego w katalogu nie ma tytu= 
lu tego obrazu? 
— To zbyteczne. 


Obraz przecież 
przedstawia walkę Murzynów w ciem- 


nym tunelu. 


Ubrania z drzewa 
— Czy zadowolony pan jest ze swego 
nowego ubrania, panie Müller? 
— 0, tak, jako deska do prasowania 
jest wprost niezastąpione! 


Linia Zygiryda 
— Powiedz mi, Hans, czy to prawda, że 
nasze fortyfikacje zachodnie są do nicze- 
go? 
— Eh, gruba przesada! Można by w 
nich na przykład urządzić wspaniałe 
akwarium! 


Eurtem 


— Słyszę, że szanowny mał 
— Ależ już rok temu, O! 
stem na nowo mężatką. p 
Co pani mówi? W takim razie proszę 
przyjąć ode mnie w jej smutku słowa głę- 
bokiego współczucia oraz serdeczne ży 
czenia wszelkiej pomyślności w nowym 

małżeństwie. 


pani umarł. 
tygodnia je- RATUNEK | 
= Tylko bez obawy panienkol Je- 


szcze chwileczkę i jesteśmy uratowani. 


o ZZ ZA ZZ ZZ ZZA ZZ O ZZ ZZ 


Z duchem czasu 


= Twój mąż ma, zdaje się, nowy gar- 
nitur? 
— Nie, to ja mam nowego męża. 


ĘĄ: 


Depesza 


Podobno Mussolini wysłał ostatnio do 
Hitlera depeszę następującej treści: 
roszę nie pobrzękiwać moją sza- 


belką! 


1łeś ją pan, panie Kaczorek, oczyma duszy 
ją widziałeś! 

, mówisz pan? A kto ją tam 

a ma oczy? 

b się pan za filozofa, bo nie 

za to panu 20 złotych obiecałem, a za 

świadkowe. Tu się rozchodzi o pańskie 

wyobraźnie. 

— Wyobrażnia druga rzecz, a ja bym 
wolał się tej pana zmorze na własne oczy 
przyjrzeć. 

— Nie da rady z panem i bez obrazy 
kawał żłoba pan jesteś. No to zróbmy tak: 
za godzinę ona latawica będzie nad Wartą 
grzeszne ciało opalać. Znakiem tego po- 
jedziem tam. panie Kaczorek, żebyś pan 
miał ze sumieniem porządek. 

— O widzisz pan, panie Górczyk. To 
będzie dobry sposób. 

Powzią: y tak uzgodnione postano- 
wienie obaj panowie zamówili „na fanta- 


A 
MOR 


NA ODCZYCIE NAUKOWYM 
Panna Aurelcia: — Przepraszam pa- 
na bardzo, ałe usiadł pan na moim 
miejscu numerowanym. 


W Aberdeen... 


í Pewien Szkot pragnął wybudować sobie 
om. 

Zatelefonował więc do loży masońskiej 
w Aberdeen z prośbą o przysłanie mu pa- 
ru wolnych mularzy. 


zję” jeszcze jedną karafkę, wypili ją f o- r 
puścili lokal, aby udać się na plażę. Wi- 
docznie jednak p. Kaczorek miał słabą 


głowę, lub też rozmarzyło go ciepło wio- 
sennego dnia, gdyż maszerując na chwiej- 
nych nogach mruczał od czasu do czasu. 

— Ja tam wolę.. własnem okiem pa- 
trzeć, niż tej... duszy! 
ad Wartą. pomiędzy tłumem opalają- 
cych się ludzi p. Górczyk wskazał swemu 
świadkowi młodą,  fertyczną osobę płci 
żeńskiej w żóltym frykocie. Sroga go jed- 
k czekała niespodzianka. 

P. Kaczorek ruszył zdecydowanym kro- 
kiem przed siebie i stanąwszy przed pan- 
na Olesią przyjrzał się jej uważnie, a na- 
stępnie zdjął szarmancko kapelusz i rzekł 
uprzejmi 
Pozwoli pani łaskawa, że się przed: 
stawię: Kaczorek Józef jestem i za świad- 
ka w procesie mam stawać, jako że z pa- 
nią od trzech lat intymne znajomość za- 
warłem. Lepiej późno, jak wcałel 

Skutki owej prezentacji były dla przy- 
jaciół bardzo przykre. P. Kaczorek otrzy- 
ysty policzek, a p. 
Antoni Górczyk, w jakiś czas potem — akt 
oskarżenia o namowę do krzywoprzysię- 
stwa. 

Sad Okręgowy nie dał s 
przekonać o niewinn 
ligentnego świadka i 
na rok więzienia. 


BEZCZELNOŚĆ 
— Przepraszam pana. Pękła mi gu- 
ma, Czy nie bylby pan tak grzeczny pos 
życzyć mi koa gumowe? Pan i tak ga 


na rozprawie 
fiary* nieinte- 
zał oskarżonego 


OMIKRON 


+ nie polrzel uye, 


SPRAWY KOBIECE 


| Agrest na różne sposoby 
Agrest mamy już, sezon zaś truskawek 


zbliża się szybkimi krokami. Czas więc 
naszym gosposiom przypomnieć niektóre 
przepisy co do różnych możliwości wyko- 
rzystania tych smakowitych owoców. 


ijmy od przepisów na agrest: 


Koniitura z agrestu: ? pełne garście li- 
ści winogronowych daje się do wazy, za- 
lewa je ćwierć litrem spirytusu do picia, 
nakrywa szczelnie i tak zostawia 2 godzi- 
ny. Potem liście należy posiekać, sok, któ- 
ry puściły, przecedzić. Do tego soku dać 
1 kg o czonego agrestu, dolać 2 kieli- 
szki spirytusu, zapalić i mieszać tak dłu- 
go, aż samo wygaśnie. Agrest spłukać zi- 
mną wodą i położyć na sito, aby prze- 
sechł. Przygotować syrop z 1 kg cukru i 
ćwierć litra wody. Na kipiący syrop wło- 
żyć agrest i smażyć, aż będzie przeźro- 
czysty. 

Dżem agrestowy: 
i odłożyć; 


Ładny, duży owoc 
resztę rozgotować i 
przetrzeć przez sito. Na kilo owocu bie- 
rzemy 80 dkg cukru. Ugotować syrop z 
niedużej ilości wody, włożyć przetarty i 
cały owoc, dodać kawałek wanilii dla za- 
pachu i gotować szybko. Dżem jest goto- 
wy, gdy masa jest przeźroczysta, Gorący 
nakładać do słoików. 

Galaretka z agrestu: Rozgotować agrest 
z nieznaczną ilością wody, przecedzić przez 
Inianą ścierkę przywiązaną do czterech 
nóg odwróconego stolika. Następnego dnia 
zważyć, dać na kilo soku półtora kila cu- 
kru w kawałkach, dobrze wymieszać, go- 
tować, szumować tak długo, aż próbka na 
spodeczku wykaże, że galaretka tężeje. — 
Wiewać gorącą da słoików (włożyć srebr- 
ną łyżkę do słoja, aby nie pekł). Po wystu- 
dzeniu kłaść na wierzch krążki bibuły, 
moczonej w rumie albo w innym alkoho- 
lu Wiązać. Gdy na galaretkę bierzemy 
agrest zupełnie dojrzały, starczy tyle cu- 
kru, ile sok waży, 

Powidła mgrestowe: Niedojrzały je- 
szcze agrest opłukać i dusić w kamiennej 
aynce, aż się zupełnie rozgotuje.. Potem go 
przefasować przez włosiane sito i przy- 
smażyć z miałkim cukrem, licząc 34 kilo 
cukru na pół kg powideł. 

Zupa z agrestu na zimno: Dodatki: 500 
g niezupełnie dojrzałego agrestu, cukru 
według smaku (około 125 do 150 g), 11 
ćwierć litra wody, 25 do 80 g mączki ziem- 
niaczanej, kilka kropel olejku cytrynowe- 
go. Agrest dobrze oczyścić i opłukać, ob- 
lać go gorącą wodą i osączyć na sitku, na- 
stępnie ugotować agrest z cukrem i wodą, 
odlać 4 łyżki wody i rozpuścić w niej 
mączkę ziemniaczaną. Skoro tylko agrest 
zacznie pękać,  domieszać mączkę ziem- 
niaczaną, zagotować 2 minuty i dobrze 
rozmieszać, dodając kilka kropel olejku 
cytrynowego dla smaku. W razie potrze- 
hy dodać jeszcze trochę cukru. Odstawić 
zupe aby ostygła, mieszając jednakże od 
czasy do czasu, aby zapobiec utworzeniu 
rki. Podać do stołu na zimno z klu- 
skami, z pianką Jub z makaronikami. 


Placek agrestowy: 8 dkg masłą utrzeć 
z jednym jajkiem i trzema żółtkami, dodać 
10 dkg cukru, 4 dkg obranych, drobno po- 
siskanych migdałów, 10 dkg mąki, wyro- 
bić ciasto, rozamarować na blasze, obłożyć 
agrestem, piec w gorącym piecu, posypać 
cukrem i krajać na podłużne kawałki. 

"Tort agrestowy z pianką: 10 dkg ma- 
sta, 15 dkg mąki, 5 dkg cukru, 2 dkg mig- 
dałów, 3 twarde żółtka przetarte przez si- 
to zagnieść na ciasto. Jeżeli za twarde, 
dodać łyżkę kwaśnej śmietany. Ciastem 
tym wyłożyć formę tortową i upiec, Po 
upieczeniu nałożyć na grubość palca a- 
grest ugotowany poprzednio z cukróm na 
gesto. Na wierzch dać piankę z 3 białek 
i 3 łyżki mączki cukrowej, posypać grubo 
posiekanymi migdałami i upiec w piecu. 


Serek z agrestu: Rozdusić agrest je- 
szcze zielony, ale już bardzo duży I przy 
stawić w mosiężnej miedniczce z odrob 
ną wody. Gotować do miękkości i prze- 
trzeć przez sito, Na 1 litr miazgi odmie- 
rzyć 1 litr cukru miałkiego albo nawet ła- 
manego, zagotować bardzo gęsty syrop i 

włożyć miazzę. Smażyć szybko, żeby ma- 
sa nie straciła smaku i koloru. Gdy. osiąg- 
nie gęstość marmelady i zacznie silnie od- 
stawać od naczynia, wyłożyć na foremki 
jysypane gruho mączką cukrową. Pod- 
s smażenia mieszać bezustannie, bo ła- 
two może się przypalić. Jeśli serek ten 
ma służyć do ubierania tortów, można dla 
nadania pięknej, zielonej barwy wcisnąć 
na dokończenie odrobinę soku ze szpina- 
ku. Gotowe serki przesuszyć w piecu nie 
zanadto ciepłym i po ostatecznym wysu- 
szeniu na przewiewie schować w suchym 


miejscu, 3 
Truskawki 


Dżem z truskawek: 1 kg truskawek, % 
kg agrestu, 75 dkg cukru, szklankę wody: 
umyć agrest i rozgotować, pod'any wodą, 
ogrzewając przez kilka minut, przecedzić 
przez płótna lub flanelę. Odmierzyć pát- 
torej szklanki soku, rozpuścić w nim cu- 
kier, na wrzący ulep wsypać przebrane 
truskawki i smażyć przez 10—15 minut na 
powolnym ogniu, poruszając miską. Wło- 
Żyć niewielką ilość dżemu do kieliszka 
lub łyżki wazowej i zanurzyć w zimną wo- 


dę; jeżeli dżem jest dostatecznie wysmażo- 
ny. stygnąc krzepnie. Dżem trzeba skła- 
dać gorący do nazrzanych słoików. Naj- 


KRZYŻÓWKA 
uł. J. Olejniczak, Łódź 


j kwas (wytwa- 


rany pray. kiszeniu) angielskie, 8) IE 
chy dom, szopa, 9) nie ) zabawa, 13) 
legowisko ERO zwierząt, 15) papoenica 
(gwarowe), 17) marka sapone r 19) mo- 
tor gwarowo, 20) imię Pe ie, 'żeść wozu, 
23) rzeka w zachodniej Maei ! apa). 24) 
zaprzec; aniec Azji (wspak). 29) 

enia, prądu elektrycznego. 32) 


litery wypisane na mo- 
sa KOR iki, 57) część sztu- 


wosé znana z bitwy Polaków z 
(wspak). 7) okres czasu. 10) rzeka w Niemczech 
(wspak). 11) słowo, określające wzzzucenia pilki 

dopiyw t; 


wt (wsp ) nuta, 32) skrót 
gjeneji telegra! cznej, Sb „Ratujcie, nasze du- 


sze” 


SZARADA 
uł. Skiba 
O jak to teraz rozkosznie 
iść przechadzka po przez pole, 
gdzie wśród zbór, raz-trzecia. rożnie. 
przypatrzeć tnej pszezole, 
jak ona LEZA 


Tulodkiidra znich SESCA 
i pilnie do ula sklada 
Gdy wśród upału na poln, 
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lepiej konserwują się dżemy w słojach za- 
lanych pakiem. 

Suflet z truskawkami: 8 białek, 15 dkg 
cukru, % szkl, wody, 1 szkl, poziomek lub 
drobnych truskawek: z cukru i wody zro- 
bić syrop i gorący lać strumieniem na 
ztywno. ubitą pianę, wciąż ubijając, po- 
z owocami i wyłożyć ko- 
sto na wysmarowany ogniotrwały pół- 
kryształem i wstawić do 
Gdy zarumieni się, poda- 
wać natychmiast z zimnym mlekiem, 
mietanką lub sosem waniliowym. Przez 
środek sufletu zrobić końcem drewnianej 
łyżki otwór, by wychodziła para, którą 
wytwarzają surowe owa: 

Marmelada po angielsku (dżem): Oczy- 
ścić truskawki z szypułek i liści. 2/3 owo- 
cu zważyć, dać równą ilość cukru i goto- 
wać na wolnym ogniu, ciągle mieszając aż 
się zupełnie rozgotują, czyli około półtorej 
godziny. Piętnaście minut przed ukończe- 
niem gotowania wrzucić pozostałą 1/3 o- 
woców. 

Inna marmelada yi 
nych owoców nasypać i pozoslawić przez 
noc % kg cukru. Rano gotować na wolnym 
ogniu, mieszając ciągle; dodać sok z pół 


letniego pieca. 


RZY 


4 
Vate: 


pod Kierownictwem Stacha Wichury 


Cała wszędzie radość budzi, 


siedza obce 
a BC ORA tam Świat BoT, 


KONIKÓWEA 


Posuwając się ruchem konika szachowego, 
odczytać znane przysłowie. 


Organ ciałą i część twarzy, 
pieknym PORODY przy! zyrodzie darzy. 


Oznacza coś okrągłego 
i nazwę miasta polskiego, 


PRZECIWSTAWIENIA 


Poziomo O słowa będące przeciwstawie- 
niem słów nych: 1) ciępło, 2) eho- 
ry. 8) zwyczajnie (E 4) oddzielnie, 5) mało, 
6) niedoskonała 7) pospólstwo, 8) biel. 
Pierwsze litery nowych słów dadzą rozwią- 


zanie. 
REBUS 
uł. Jotte 


cytryny, Gdy wlany na talerzyk sok lekko 
się ścina, odstawiamy marmeladę, wlewa- 
my ciepłą jeszcze do słojów, dajemy na 
wierzch krążek. papieru, zwilżony rumem, 
arakiem lub spirytusem, a nie to szczyptę 
salicylu, Zawiązać peryaminowym pa- 
pierem lub celofanem. 


IS zupy 


Zupa szparagowa: 50 dkg. mięs 
łowego, 20 dkg włoszczyzny, 2% litra wo- 
dy, 3% kg szparagów, 3% litra śmietanki, 
2 żółlka, 2 dkg mąki, 2 dkg masła, cukru 
i soli do smaku. 

Ugotowany smak przecedzić i zalać o- 
brane i wymyte szparagi, osłodzić, osolić 
i gotować na wolnym ogniu. Gdy będą 
miękkie, wyjąć, łebki ohciąć, włożyć da 
wazy, a resztę szparagów przetrzeć przez 
sito, rozprowadzić smakiem, zaprawić za- 
smażłką, zagotować i zaciągnąć żółtkami 
rozbitymi w śmietance. Podaje się z 
grzankami lub groszkiem ptysiowym. 

Chłodnik: 1% litra mleka zsiadłego, 
% litra śmietany, % litra kwasu buracza- 
nego lub ogórkowego, % kg botwiny, 2 o- 
górki świeże, 1 łyżka czubata szczypiorku, 
1 łyżka czubata koperku, 3 jaja ugotowa- 


UW OOOO toata 


Kwiaty wrażliwe na muzyke 


Nie dawno na londyńskim rynku wy- 
dawniczym ukazała się broszura znanych 
angielskich botaników o kwiatach. Bro- 
szura ta wzbudziła prawdziwą sensację. 

Uczony angielski na podstawie długo- 
letnich obserwacyj doszedł do wniosku, że 
pewne gatunki kwiatów są bardzo wrażli- 
we na muzykę, zwłaszcza na nowoczesną 
muzykę synkopową. Jak podkreśla au- 
tor broszury, badał on po każdym koncer- 
cie kwiaty, którymi zwykle dekoruje się 
podium orkiestry. Wiele kwiatów, te 
zwłaszcza, które stały w pobliżu saksofo- 
nów, mialy korony wyraźnie odwrócone 
od źródla dźwięków. 

Szczególnie wrażliwość na dźwięki pe- 
wnych instrumentów wykazują, zdaniem 


botanika, lilie 1 goździki. Klasyczna 
muzyka Bacha i Beethovena działą szcz 
gól silnie na lilie. Pewien dzienni 
krytyce publikacji botanika angielskiego 
podkreślił, że przykład, na który powołuje 
się autor broszury o muzykalności kwia- 
tów jest mu znany. 

Był on przypadkowo obecny na kon- 
cercie, poświęconym głównie utworom 
Bacha i Beethovena, o którym wspomina 
botanik w swej pracy. Wykonanie tych 
utworów było wyjątkowo słabe, nie jest 
więc wykluczone, konkluduje krytyk nie 
bez ironii, że lilie owróceniem swych ko- 
ron od orkiestry wyraziły w ten sposób 
swą  desaprobatę dla wykonawców 
Bacha i Symfonii Beethovena 


at 


ZADANIE WIROWE 
mł, Piast 


PRONT KP) 
+ ST. „HB 


Dookola kółek wpisać w kierunku ruchu 
wskazówek zegara dziewięć ośmioliterowych wy- 
razów. Kolejność do odgadnięcia. Dla ułatwie- 
nia podano kilka liter pomocniczych, Poczatek 
każdego wyrazu w polach oznaczonych. Znacze- 
nie wyrazów: utwór sceniczny — zasłona, ko- 
tara — przyrząd do mierz. ciśnienia atmosf, — 
drobnoustrój, bakcyl — środek narkotyzujący — 
zakład wychowawczy — miejsce wypoczynkowe 
— odmiana śliwy — miasteczko pod Warszawą. 


WARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIĄZAŃ 


D Każdy z Ozytelników ma prawo przysy* 
lać rozwiazania zadań, o ile naklei załączony 
kupon 

2) Za trafne rozwiązania zadań przeznacza* 
my gatery nagrody pieniężne: jedna „w kwocie 
dziesięć zlotych i trzy po pieć złotych, oraz 11 
nagród książkowych; 

3) Aby mieć prawo do brania mdziała w lọ- 
sowaniu nagród, należy rozwiązać trafnie naj- 
mniej cztery zadania; 

4) Rozwiszanis zadań z dwóch numerów 
można przesylać na pocztówce podając główne 
rozwiązania, bez wyrazów pomocniczych; 

5) Termin nadsyłania rozwiązań upływa = 
10-ym dniem po ukazaniu się zadań: 

© Listy należy przesylać pod ndresem ree 
dakcji „Orędownika” w Poznaniu, św, Marcin 
70 z dopiskiem „Dział rozrywek.” 

TW ciaza dwóch. tygodni „po „ozłoszenią 
wyników losowania nagród, rozsyłamy je pod 
adresem podanym na pocztówce względnie na 
iście. 


ES 


KUPON NR %5 


ne na twardo, 20 dkg upieczonej cielęciny, 
12—18 szyjck rakowych, cukru i soli do 
smaku.  Niezbierane mleko zsindłe ubić 
dobrze trzepaczką w garnku kamiennym 
polewanym, śmietanę ubić oddzielnie i do- 
dać do mleka, ubijaj e razem 10 
minut. Botwinę raz czkami po- 
krajać drobno i ugotować w 4% li 
lub wody, kwas zagotować, wystudzić 1 
wszystko zmieszać z rozbitym mlekiem, 
dodać ogórki pokrajane w cienkie plaster- 
ki, szczypiorek, koperek, jaja pokrajane 
na cząstki, cielęcinę pokrajaną w kostkę 
i szyjki rakowe. Doprawić do smaku i 
postawić w zimnym miejscu na 2 godziny. 
Przy wydaniu dać na każdy talerz po ka- 
wałku lodu. Jeżeli nie mamy kwasu hu- 
raczanego ani ogórkowego, to można chło- 
dnik zakwasić, dodając do smaku udu- 
szonego szczawiu lub rabarbaru. 


ZWIEDZAJCIE 
OGRÓD 
ZOOLOGICZNY 


z > 


Owa A A Osoguiwość 


Strona 14 — ORĘDOWNI 


Nowe potężne kontrtorpedowce w służbie 


(r) Przed kilku dniami zakończono pró- 
by odbiorcze nowego rewelacyjnego koni 
torpedowca amerykańskiego „Hamman“, 
pierwszego z serii 12 jednostek zupełnie 
nowego typu. „Hamman* posiada niespo- 
tykaną jeszcze w budownictwie lekkich 0- 
kretów olbrzymią ilość wyrzutni torpedo- 
wych, bo aż 16 sprężonych w czterech po- 
czwórnych aparatach. Dotychczas rekord 
dzierżyły kontrtorpedowce typu „Case" z 
1935 r. również amerykańskie w liczbie 12, 
IW związku z tym nowe jednostki otrzyma- 
ły nieco słabsze uzbrojenie artyleryjskie 
(cztery działa 127 mm uniwersalne í 4 k. 
m.), 
Drugą niemniej wielką sensacją było 
pobicie rekordu szybkości kontrtorpedow- 
ców typu „oceanicznego“ przez uzyskanie 
40 węzłów, co jest nielada sukcesem, zwa- 
żywszy nieduże wymiary okrętu i wiełki 
rejon pływania (6000 mil morskich). 

Równocześnie w budownictwie morskim 
Anglii zaszedł ciekawy zwrot, polegający 
ma tym, że nowe kontrtorpedowce „K“ i 
„L* otrzymają aparaty torpedowe pięcio- 
krotne zamiast dotychczasowych poczwór- 
nych. 

Oba te wypadki wskazują na niedosko- 
nałość strzałów torpedowych, zresztą bar- 
dzo kosztownych. Wystarczy powiedzieć, 
że dzisiejsza torpeda kosztuje dwa razy 
więcej niż salwa najpotężniejszego pan- 
cernika. Toteż mały procent trafień (6 na 
144) pocisków podwodnych niepokoił sta- 
le admiralicje i denerwował inżynierów. 
Gdy do tego doszedł wspaniały rozwój czę- 
ści podwodnej kadłubów okrętów powo- 
jennych, nie wyłączając nawet jednostek 
pomocniczych, kontrtorpedowiet zaczął 
tracić swe zalety jako okręt do torpedowa- 
nia ustępując miejsca ścigaczom i wodno- 
samolotom. 
, Gdy w wojnie światowej mimo stosun- 
kowo jeszcze gorszej trafności, cele choćby 
największe (wyj. niemieckie i rosyjskie) 
tonęły od jednego wybuchu podwodnego, 
to teraz sytuacja zmieniła się zupełnie. 
(Tym też należy przypisać osiągnięcie 
pięknych sukcesów podwodnych (urzędo- 
wy termin) i ścigaczy w 1914-18 r.). 


PAMIĘTAJCIE! . 


20 czerwca ciągnienie I-ej kl. 


45 Loterii 


Jeżeli jeszcze nia kupiłeś losu, to kup go 
w znanej ze szczęścia kolekturze 


Ji. Bujalskieyo 


ŁÓD Piotrkowska 161 


Rzgowska 113 
Oto nasze rekordowe cyfry wygranych 


z 100 000 
75000 


m 20000 s +» 
n 10 000 20 razy 


1 wielka ilość innych wygranych. 


Polecamy nasze szczęśliwe losy 
do l-ej klasy 45 Loterii N 22650 


Świadectwa postępu dają wojny hisz- 
pańska i chińsko-japońska. I tak kontr- 
torpedowiec „Churruca” dziesięć a nawet 


nwców 


LE 
pokoi 


Jeden z najnowszych kontrtorpedo 


dwadzieścia razy mniejszy od wielkich o- 
fiar torpedy w ostatniej wojnie, trafiony 
dopłynął bez trudności do portu macierzy- 
stego celem dokonania remontu. W mane- 


wrach francuskich kontrtorpedowiec „O- 
wragan* również nie zatonął od torpedy, 
Podobnie kontrtorpedowiec „Hunter“ wy- 


amerykańskich „Hull“ (1.536 t) w Lon. 


dynie. Okręt posiada na śródokręciu poczwórne aparaty torpedowe È torpedy 
o napędzie turbinowym 


szedł z nieznacznymi stratami (jedna ko- 
tłownia zalana) po najechaniu olbrzymiej 
miny na wodach hiszpańskich. Wreszcia 
atak ścigaczy chińskich na krążownik ja- 


LICEUM (mat.-fiz. i hum.) 
GIMNAZJUM 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
ul. Prez. Narutowicza nr 68 Telefon 115-31 
przyjmuje zapisy kandydatów 
Egzaminy od 22 czerwca rb. 


Dyrektor Antoni Idżkowski 


Radio przez telefon 


Nieżwykły postęp w radiofonii brytyjskiej 


(d) Londyn. (PAT). „Londyń 
czycy będą mogli już od końca bież. 
roku słuchać programów radiowych 


przez telefon* — oświadczył w Izbie 
Gmin brytyjski minister poczt i tele- 
grafów. 


Telefony będą tam zaopatrzone w 
specjalny kontakt. Po pierwszym na- 
ciśnięciu guzika radioamator usłyszy 
głos, podający mu dokładnie czas, Za 
drugim naciśnięciem usłyszy program 
angielskiej radiostacji „National“, za 
trzecim radiostacji „Regional“, za 
czwartym wreszcie program imperial- 
ny, nadawany na całe Imperium Bry- 
tyjskie na krótkich falach przez nie- 


mal całą noc i dzień, który zresztą w 
samej Anglii z powodu trudności 
uchwycenia go bywa rzadko słuchany. 

Minister przypuszcza, że już z koń- 
cem rb. nadawanie programów radio- 
wych przez telefon obejmie Londyn, 


KINO „CORSO“ w Łodzi 


Dwa wielkie filmy 


L „TAJEMNICZY ŚLEPIEC* 
w roli głównej RICHARD DIX 


u. „KAFTAN BEZPIECZEŃSTWA” 


Wielka bomba śmiechu. 


N 28010 


poński „Idsumo“ zakończył się niepowo- 
dzeniem wskutek doskonałej ‘czujności 
straży nocnej. Jedynym sukcesem torpedy 
było zatopienie stosunkowo dużego, lecz 
wykończonego pośpiesznie podczas wojny 
krążownika „Baleares“. Atak odbył się 
przy idealnych warunkach dla atakują- 
cych jednostek, były bowiem osłonięte krą- 
żownikami własnymi i nie były w ogóla 
zauważone przez załogi narodowe. Wypu- 
szczono -2 torped z czego lwia część trafi- 
ła. Na podstawie tego doświadczenia i sze- 
regu innych wywnioskowano, że sukces 
zapewnić zdoła tylko jednostka średnich 
wymiarów o bardzo dużej ilości wyrzutni 
torpedowych strzelającymi salwami po 4 
lub 5 torped. 

Wprowadzenie torpedy jako broni wod- 
nosamolotu było mało szczęśliwym pomy- 
słem. Usiłowano wykorzystać szybkość | 
zwrotność samolotów do umożliwienia jak 
najbliższego rzutu torpedy od okrętów. 
Jednak torpedy lotnicze wykazały poważ- 
ną wadę w postaci rozrzutu, dalej wodno- 
samolot podchodząc blisko okrętu, musiał 
się opuścić na wysokość najmniej 50 m, 
aby zmniejszyć i tak duży już rozrzut, co 
pozostawiało go w niekorzystnej pozycji 
w stosunku do artylerii strzelającej prawie 
poziomo. Wreszcie wodnosamolot nie Toz- 
wiązywał kwestii strzelania większymi 
salwami, zabierając najwyżej 2 torpedy. 
Angielski referent budżetowy Shakespeare 
oświadczył, że wyniki tak torpedowań jak 
i bombardowań lotniczych nie przekracza- 
ją 2 pct i noszą charakter przypadkowy. 

JÓZEF MODRZEJOWSKI. 


„ (8) Do portu w 
wiec polski „Batory“, który 3 
wiczów amerykańskich zwiedza kraje skandy- 
nawskie oraz porty baltyckie, 


Tallinnie zawinął motoro- 
R x grupą wycieczko- 


(a) Najdłuższą linią telefoniczna świata jest 
9becnie linia Moskwa — Chaborowsk, Długość 
jej wynosi 12.000 km. Można 

równocześnie 7 rozmów. 


na niej prowadzić 


k 
(a) W czasie waltownej burzy nad Wied- 


Edynburg, Birmingham i Manchester. 
Opłaty nie zostały jeszcze ustalone, 
lecz przypuszczalnie nie wyniosą wię- 
cej, niż 1 szyling tygodniowo. 
Nadawanie oficjalnych programów 
radiowych nie drogą normalną, lecz 
na drutach przez telefon, będzie miało 
w czasie wojny wielkie znaczenie ze 
względu na to, iż nie będzie mogło być 
przejmowane przez nieprzyjaciela. 


Reprezentacyjne Kino „RIALTO* w Łodzi 


Piękny, melodyjny, czarujący, wesoły i dramatyczny film, osńuty na tle popularnej 
piosenki wojskowej 


„GDY MADELON“... 


W rol, gł. piękna para pieśniarzy Paryża Helene Robert i Henry Garat. 


Dziś dwa poranki, ceny od 55 gr. 


Sala dobrze wentylowana.) 


Lartądzonia sanitarne i rzeczywistość rzeczywista 


Bułki na naoliwionych ścierkach! — 80-letnia staruszka uniemożliwia wykonanie funkcji 
panu komisarzowi — Ciekawe rozprawy przed sądem 


Jest rzeczą wiadomą, że życie nie jest 
romansem. Przeróżne kłopoty trapią na- 
szego człowieka, który walczy z nimi nie- 
ustępliwie, dużo energii i czasu tracąc 
niekiedy na sprawy o wartości błahej. 

Łatwo się o tym przekonać chociażby 
z rozpraw sądowych, które są bodaj naj- 
lepszym przeglądem zjawisk życiowych i 
znakomitą ilustracją rzeczywistości rze- 
czywistej, 

Tu dowiesz się najlepiej o tym, że pa- 
ni Agnieszka powiedziała na panią Kune- 
gundę, iż jest po prostu łachudrą, dowiesz 
się w jakich okolicznościach wydarzyło 
się to politowania godne zajście, w ogóle 
co panią Agnieszkę skłoniło i jakimt mo- 
tywami się kierowała, tytułując swoją 
sąsiadkę w sposób tak niewybredny. 

Albowiem liczni świadkowie opowie- 
dzą pod przysięgą, że było tak a tak, że 
mianowicie pani Kunegunda w trakcie 
towarzyskiej rozmowy nazwała panią A- 
gnieszkę ni mniej ni więcej tylko „ćmo- 
kiem“ i to „ostatnim ćmokiem* co w sto- 
sunku do tytułu, jakim zrewanżowała się 
pani Agnieszka jest oczywiście niczym a 
przynajmniej kiepską igraszką, 

Tu, w sądzie dowiesz się dalej, że na 
przykład kura pani Marianny wchodziła 
„zawsze i wciąż* do ogrodu pani Balbisi, 
sszdrapując, ile sit w nogach, rządki ogór- 


ków i selery dopóty, dopóki pani Balbisia 
nie przyłapała jej na gorącym uczynku 
„dobijając zwierza jak psa". 

Takie i tym podobne sprawy musi sąd 
rozpatrywać, albowiem kłótliwi i niesfor- 
ni sąsiedzi nie popuszczą i włóczą się po 
sądach, szukając sprawiedliwości i tra- 
cąc ostatnie niekiedy grosze na koszty 
sądowe. 

Ale są i sprawy, wynikłe nie z oporu 
stron i nie z żyłki pieniactwa. 

Będąc niedawno przejazdem w po- 
wszechnie znanej Wrześ! pofatygowa- 
letn się do sali rozpra dowych kar- 
nych. Z prawdziwą ciekawością przysłu- 
chiwałera się dwom charakterystycznym 
rozprawom karnym, które wzbudziły we 
mnie głębsze refleksje. 

Na ławie oskarżonych zasiadł (a wła- 
ściwie stał, bo dużo i roztropnie í prze- 
konywująco mówił) jeden z bardziej o- 
brotnych i sytuowanych piekarzy, który 
oskarżony był o to, że w piekarni jego 
znaleziono nieporządki, zagrażające itp. 

Odpowiednie doniesienie wniósł ko- 
misarz sanitarny, dokonujący inspekcji 
w tego rodzaju przedsiębiorstwach. Jak 
tam z tymi nieporządkami było na praw- 
dę, trudno sobie wyobrazić, albowiem je- 
dynym świadkiem był właśnie donoszący 
komisarz. A zresztą wcale w to nie wcho- 


dzę i nie chcę być absolutnie adwokatem 
oskarżonego piekarzą, tym bardziej, że 
jest już po rozprawie a potem obrona 
moja w najlepszym razie nie pomogłaby 
mu nic, albowiem sam oskarżony bronił 
się znakomicie i najzupełniej przekony- 
wująco, 

Szczególnie kapitalne jednak było ze- 
znanie świadka, komisarza sanitarnego w 
jednym punkcie. Świadek ten znalazł 
mianowicie w piekarni ścierkę, która by- 
ła brudna i jako taką czyli jako tzw. do- 
wód rzeczowy załączył do akt, przedsta- 
wiając ją sądowi. 

— Do czego służy taka Ścierka? — py- 
ta sędzia pana komisarza sanitarnego, 

— Do pieczenia bułek, wysoki sądzie. 
Nakłada się na nią ciasto, które potem 
kładzie się do pieca, Ścierka ta jest nao- 
liwiona... 

— Dlaczego naoliwiona? 

— To się tak praktykuje.. Ścierki się 
naoliwia, aby łatwiej można je było po- 
tem zdjąć. 

W tym miejscu piekarza wzięła już 
nie piekarska ale prawdziwie szewska pa- 
sja. 

— Wysoki sądzie — przerwał niepo- 
hamowanie zdumiony piekarz — od bli- 
sko dwudziestu lat jestem piekarzem, ale 
jeszcze nie słyszałem, aby piekarze Scier- 


do bułek oliwili, A przynajmniej u nas 
we Wrześni tego nie robiąl 

Warto zaznaczyć, że oskarżony pie- 
karz jest dostawcą pieczywa dla wojska, 
że wobec tego ma bardzo znaczny wy- 
piek, że wreszcie niedawno przed wizytą 
pana komisa anitarnego była u niego 
wojskowa komisja sanitarna z Poznania 
(a więc rzekłbym wojewódzka), złożona z 
wojskowych lekarzy i wyższych oficerów 
specjalistów sanitarnych, że wreszcie tuż 
przed wspomnianym komisarzem była 
druga komisja Wojskowa, już miejscowa 
z majorem-lekarzem, że obydwie nie zau- 
ważyły nie takiego, co by mogło dyskwa- 
lifikować piekarnię. 

. Ma to tym większą wymowę, że komi- 
sje wojskowe są szczególnie dokładne i 
wrażliwe na ewentl. nieporządki, 

Druga sprawą była nie mniej ciekawa. 
Oskarżoną była niewiasta blisko osiem- 
dziesięcioletnia, która z powodu starcze- 
go wieku nie mogła znaleźć się w sądzie, 
aby ąść na ławie oskarżonych. Czy 
wiecie, za co ta staruszka miała po raz 
pierwszy stanąć przed sądem? 

Za to, że. uniemożliwiła panu komi- 
sarzowi wykonanie jego funkcji w skle- 
pie spożywczym, będącym własnością cór- 
ki oskarżonej. Nie będę sprawy komento- 
wał. Dodam tylko, że pan komisarz ma 
lat 42 i że do pomocy asystował mu funk- 
cjonariusz policji państwowej! 

, Niewątpliwie zarządzenia sanitarne są 
1 muszą być wyrażne i konkretne. Życie 
i zjawisko życiowe są mniej wyrażne i 
konkretne. A pan komisarz musi umieć 
jedno z drugim pogodzić, bo inaczej nie 
tylko  osiemdziesięcioletnim | staruszkom 
nie starczy nerwów szczególnie w czasach 
aż nadto nerwowych... 

T. Z. HERNES. 
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i Łodzi w spolszczenia adwokatury 


Łódź jest środowiskiem niezwykle żywo 
odczuwającym niebezpieczeństwo żydów. 
skie. Nastroje te przemówiły wcześ- 
nie do adwokatury i już w róku 1931 zro- 
dziła się myśl powołania do życia orga- 
nizacji zawodowej, która by zrzeszała wy- 
łącznie Polaków, chrześcijan z pochodze. 
nia i której zadaniem byłaby praca nad 
odżydzeniem adwokatury. Na skutek tej 
inicjatywy w początkach roku 1932 został 
powołany do życia Związek Adwokatów 
Chrześcijan w Lod 

Myśl walki z dami w 
wśród adwokatury pył 
larna. Polacy ut: 
stosunki towar 
wali aplikantów, z 
ki adwokackie. 

Nic dziwnego, że Związek Adwokatów 
Chrześcijan znalazł się w ciężkich warun- 

ach. Liczba członków wahała się około 
„ Działalności Związku okazywano mało 
interesowania. Jednakże Związek Adwo- 
katów Chrześcijan odegrał niewątpliwie 
dużą rolę w przeoraniu psychiki polskiej, 
i w przygotowaniu gruntu pod szerszą 
działalność, Gdyby nie referaty na terenie 
Związku (między innymi adwokata J, Op- 
tata-Sokołowskiego na temat „Kwestią ży- 
dowska w adwokaturze w Polsce", gdyby 
nie postulaty Związku, domagające się od- 
żydzenia, zapewne dziś jeszcze wśród ad- 
wokatury polskiej nie byłoby tej jednoli- 
tej postawy w kwestii żydowskiej. Prze- 
łom w kwestii żydowskiej stanówią: 

Przebieg walnego zebrania Izby Adwo- 
kackiej w Warszawie w dniu 28 listopa- 
da 1936 r, a następnie uchwała Zarządu 
Głównego Z. A. P, w grudniu 1936 r. i u- 
chwały Zjazdu Adwokatów Polskich w 
„Warszawie w dniu 8 i 9 maja 1937 r, a w 
Łodzi dnia 11 maja 1%7 r. 

Na walnym zebraniu Izby Adwokackiej 
w Warszawie w dniu 28 listopada 1936 r. 
dzięki czynńikom narodowym po raz 
pierwszy w dziejach adwokatury w Polsce 
wpłynęła na porządek obrad kwestia ży- 
dowska w adwokaturze. Wobec znacznej 

czebnej Żydów, Polacy ponieśli 
kę. Przebieg obrad był niezwykle burz- 
liwy. Wytworzyła się paradoksalna sytua- 
cja: a charakterze i ustroju adwokatury w 
Polsce decydowali nie Polacy lecz Żydzi. 

W innych Izbach adwokackich (Kra- 
ków, Lwów, częściowo Lublin) wytworzy- 
ła się identyczna sytuacja. 

Wywołało ta głęboki watrząs w opinii 
publiczn. awet ludzie dotychczas zupeł- 
nie bierni zrozumieli, że z panowaniem 

«ów należy zdecydowanie skończyć. 

1 oto zarząd najstarszej organizacji ad: 
wokatury polskiej w grudniu 19% r. po- 
wziął rezolucję, wskazującą na groźne nie- 
bezpieczeństwo żydowskie i wzywającą 
" stkich Polaków do solidarności w 
walce o odżydzenie adwokatury. 

Na dzień 8 i 9 maja 1937 r. został rwo- 
łany do Warszawy ogólnopolski zjazd ad- 
wokatów Polaków, na którym w szeregu 
referatów oświetlono wszechstronnie za: 
gadnienie żydowskie i powzięto jednomyśl- 
nie uchwały, zmierzające do przywrócenia 
adwokaturze charakteru polskiego. 

Pod wpływem tych wydarzeń wśród p- 
gółu adwokatury polskiej nastąpiło głębo- 
kie zrozumienie niebezpieczeństwa żydow- 


> 


tym czasie 
jeszcze mało pòpu- 
mywali jeszcze bliskie 
k dami, przyjmo- 
kładali z Żydami spół- 


ów w kierunku oczyszczenia ad- 
elementu żydowskiego. 
w dniu 11 maja 19% r. Zwią- 
Adwokatów Chrześcijan zwołał kon- 
[eroneję wszystkich adwokatów Polaków, 
na której postanowiono nie dopuścić do 
cia stanowiska delegata Í rzecznika 
linarnego przez adwokata 
Kempnera, a ponadfo potępiono ad- 
wokatów Polaków, występujących w obro. 
nie interesów narodowych żydowski 
W dniw 30 kwietnia 1937 r. w nadziei 


zek 


Dziś w skład delegatury rady adwokac- 
kiej wchodzą wyłącznie Polacy, poza jed- 
nym wyjątkiem (wszyscy członkowie Z. 
A. PJ). 

Zarząd wydał szereg ulotek do adwo- 
kalury polskiej, nawołujących do skupie- 
nia wysiłków w kierunku spolszczenia ad- 
wokatury. Głębokie zrozumienie tego po- 
stulatu zazyaczyło się od samego powsta- 
nia oddziałi. Przejawiło się ta w niezy 
kle licznym udziale adwokatów Polaków 
na walnym zebraniu Izby Adwokackiej w 

| dniu 27 listopada 1957 r, na którym jed- 
nym z punktów porządku obrad był wnio- 


[KOLEKTURA 


przoduje ilością i w 


lkością wygranych. 


„ZESPÓŁ PRACY* 


Łódź, Piotrkowska 104a, tel. 240-240 


Między inn. padły u nas: 


zł 1.0009.000 


9 
I wiele mniejszych wygranych. 
L klasy 45 Loterii. 


100.000. 30.000 


Spieszcie więc do n: 
Ciągnienie 20 czerwca rb. 


sa N 


po LOSY do 


skuteczniejszej realizacji swych dążeń 
Związek powołał komitet dla zorganizowa- 
nia oddziału Związku Adwokatów Pol- 
skich. 

„Oddział powstał w dniu 27 maja 1937 r. 
y obecnie 68 adwokatów, oraz 14 apli- 
ńów adwokackich na ogólną liczbę ad- 
wokatów Polaków w Łodzi 74, a w okręgu 
Ogólna liczba adwokatów w 
i 272, a w okręgu łódzkim 310. 

e Łodzi i okręgu łódzkiego od- 
ł łódzki Z. . P. jest obecnie jedyną or- 
ganizacją reprezentującą opinię ałwokatu- 
ry polskiej. 

We wszystkich pracach zmierzających 
do przywrócenia adwokaturze polskiej 
charakteru polskiego oddział łódzki brał 
duży udział. 


sek Z. A. P. w sprawie odżydzenia adwo- 
katury. Na apel zarządu oddziału łódzkie- 
go na zebranie to przyjechali prawie wszy- 
Scy adwokaci chrześcijanie z Łodz 
gu łódzkiego. Nie prz 
których 13 obecność 
ło. 

Cały szereg uchwał i rezolucyj przy- 
szynił się do tego, że dziś adwokatura pol- 
ska odczuwa już swoją odrebność. Nie do 
pomyślenia jest dziś, aby Polak przyjął 
apii anta Żyda, 


wą usprawiedliwi- 


dem. Wotańdzia MARTENA NIR wypadki, łe 
adwokaci Polacy zastępują się przez Ży- 
dów, jednak wobec reakcji opinii wypad- 
ki te są coraz rzadsze. 

Od czasu swego powatania oddział łódz- 


Ki zorganizował azereg odczytów e charak- 
terze publicznym, na których byli poza 
adwokatami sędziowie, prokuratorzy i no- 
tariusze, 

Odczyty te były wygłoszone na nasię- 
pujące tematy: Leon Nowodworski: „Za- 
dania Związku Adwokatów Polskich", 
Zygmunt Blenau: „O wynikach działalno- 
ści Związku Adwokatów Polskich”, Sta- 
nisław Szurlej; „Sumienie adwokata", 
prof. Kazimierz Morawski: „Wpływy ma- 
sonerii w Polsce“, Jan Nowodworski: „Ro- 
la adwokatury polskiej w Państwie", 

Wychodząc ze stanowiska, że wspólne 
seminar j; ji 
kantów I r. zorganizowane 
zostały seminaria przy Zw. Adw. Polaków. 
Obecnie seminaria te zostały zlikwidowane 


wobec zorganizowania przez Delegaturę 
oddzielnych seminariów dla Polaków i od- 
dzielnych dla dów. 

Podjęta została inicjatywa w kierun- 


ku skonsolidowania na płaszczyźnie naro- 
dowej całej inteligencji polskiej, chrześci- 
jańskiej z pochodzeni: ał powołany 
komitet z udziałem leka 
nie zrealizowanie tego za 
tyka jeszcze na trudności, 

Odczuwa się coraz żywiej, że w adwo- 
katurze następują głębokie przemiany, Ode 
separowanie adwokatury polskiej od roz- 
kładowych wpływów żydowskich wytw 
rza zupełnie odrębne warunki współpra- 
cy zawodowej i współżycia towarzyskie- 
go. Jest to szczególnie widoczne w zakre- 
sie kwestyj ogólno-narodowych. 

Wobec grozy niebezpieczeństwa niemiec- 
kiego adwokatura polską zajęła sponta- 
nicznie jednolite stanowisko, Poza sumien- 
nym udziałem w subskrypcji pożyczki O. 
P, i ofiarami na F. O. N, członkowie Związ- 
dział w pracach związa- 
ą kraju (Komitet AA 


Trda kaako ule 
na pełną charakterystykę działalności od- 
działu łódzkiego. Sądzę jednak, że już te 
uwagi dostatecznie świadczą o tym, że na- 
wet. w dzi zych warunkach, napiętrzo- 
nych niezwykłymi trudnościami, przy 
wspólnym wysiłku całej adwokatury pol- 
skiej sprawa spolszczenia i podniesienia 
adwokatury może być poważnie naprzód 
posunieta. 

Wytrwała i nieustępliwa praca przy- 
niesie niewątpliwie pełną realizację idei 
Związku Adwokatów Polskich. 


FRANCISZEK SZWAJDLER 


prezes Związku Adwokatów 
Polskich w Łodzi. 


Jest tylko jedna alternatywa - wojna 


Znamienne oświadczenie Hitlera I Goeringa 


Londyn, 17. 6. (Tel. wł.) Kanclerz 
Rzeszy, przemawiając na jednej z 0- 
statnich odpraw oficerów oświadc 
m. in.: „horyzont europejski zasłonięty 
jest czarnymi chmurami. Jeśli chmur 
tych nie zdołamy rozproszyć w drodze 


Cierpisz?... stosuj 


zioła Mgr. 


Wolskiego 


na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 


woreczka żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczee — zioła 
ze znakiem „BILLOSA" 


PRZY OTYŁOŚCI, 


na tle wadliwej przemiany materii 


„DEGROSA' 


PRZY BEZSENNOŚCI, 


nerwicy serca Ì zaburzeniach 


zioła ze znakiem 


układu nerwowego — zioła 


ze znakiem „PASIVEROSA” 
PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH), 


krtani, migdałków zapaleniach dziąseł 1 okoetnej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA* 


PRZY KASZLU, 


zaflegmieniu, duszności i w 


kich cierpieniach dróg odde- 


| 
chowych — zioła ze znakiem „PULMOSA* 


PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 


zaburzeniack 


żołądkowo kiszkowych i 


do uregulowania 


trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA* 
PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 


miedniczek nerkcwych i wszelkich „dolegiiwości dróg mo- 
czowych — zioła ze znakiem „ „UROSA 


PRZY ARTRETYŻMIE, REUMATYŹŻMIE 


ng 97745 


i bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA* 


Do nabycia w aptekach i drogeriach 


WYTWÓRNIA: WARSZAWA — ZŁOTA NR 14 
Reprezentacje w Ameryce. Oddział własny w Londynie 


Objaśniające broszury w. 


lamy bezpłatnie. 


normalnej akcji dyplomatycznej, bę- 
dzie musiała wystąpić zjednoczona 
włosko-niemiecka siła zbrojna. 

Wiem, jak wielką próbą nerwów 
jest obecny okres napi — ale pra- 
Enę panów zapewnić, że rozstrzygnię- 
cie w jednym lub drugim kierunku jest 
bliskie 

Na odprawie kierowników niemiec- 
kiego związku obrony przeciwlotniczej, 
która odbyła się w dniu 23 maja rb. w 
Wannsee, min. lotnictwa, marszałek 
polny Góring wygłosił na poufnym 
zgromadzeniu przemówienie, w któ- 
rym m. in. oświadczył: 

„Sytuacja polityczna dojrzeć może 
w ciągu najbliższych dni do ostatecz- 
nego rozstrzygnięcia, tzn. albo kapitu- 
iacji z naszej strony ze wszystkimi j 
nieuchronnymi skutkami, alno wojny; 
w której od pierwszej chwili musimy 
rzucić na szalę wypadków wszystkie 
nasze Ponieważ dla. partii narod.- 
socjal. pojęcie kaqlitacja równoznacz- 
ne z odejściem partii od władzy jes 
nieznane, pozostaje druga alternatywa 
— wojna. 

Nie ma wprawdzie, oświadczył Gó- 
ring dalej, absolutnej pewności, że de- 


Interpelacja 
w sprawie mgr. Banaszyka 


Warszawa, (Tel. wł) Interpela- 
cja posła Jóżwiaka w sprawie Bana- 
szyka opiewa: 

Dnia 28 sierpnia 1937 r. został are- 
sztowany mgr Władysław Banaszyk 
Poznania. Po dziś dzień jest on trz 
r w areszcie śledczym. Zapytuję 
y Panu Ministrowi Sprawie- 
liwości znany jest fakt powyższ, 
mianowicie przetrzymania biisko dwa 
lata obywatela w śledztwie, 2) co za- 
mierza uczynić, ażeby wreszcie śledz- 
two została zakończone, 3) co zamierza 
uczynić, ażeby fakty przetrzymywania 


i nie powtarzały, 


(w) 


mokracje będą się chciały bić z powa- 
wodu Gdańska, nawet gdyby Polska 
nie cofnęła się przed walką, ale nie u- 
lega żadnej wątpliwości, że te same 
demokracje, przy realizacji następnego 
programu polityki „po załatwieniu 
sprawy Gdańska „korytarza* będą 
musiały strzelać (arbo haniebnie się 
poddać 

Góring zakończył swe przemówie- 
nie wezwaniem do kierowników orga- 
nizacji obrony przeciwlotniczej, by ze 
względu na powagę chwili zdwoili swe 
wysiłki. 


IMPONUJĄCA ILOŚĆ 


Wygranych. Między innymi padło u nas 


zł 25 000 
„ 25.000 
„ 20.000 
„ 15.000 
„ 15.060 
7x po 10.000 
FSRA 


do I klasy krysia w szczęśliwej kolekturze 


TEODORA 


KURZWEGA 


obywateli po dwa lata w śledztwie się | Łódź, Piotrkowska 162 róg Głównej 
FED ZEE TEE ZZOZ ZZZAZĄ 


Strona 18 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 19 czerwca 19398 — Numer 139 


Zagadka piramidy Cheopsa 


Przepowiednie o losach ludzkości i świała w tajemniczych krużgankach — Zdumiewająca 
prawdziwość „proroctw* — Czyżby dziwny zbieg okoliczności? — Co nas czeka w najbliż- 


Od dziesiątków wieków u progów pi- 
ramid egipskich waruje Sfinks, uosobie- 
nie czy symbol zagadki i tajemnicy. Nie- 
ustępliwy stróż tego, co ma być na wie- 
ki niezbadane i nieodgadnione. 

Nieodgadnione? Od kilkudziesięciu lat 
ludzie wdarli się do piramid, szperają, 
myszkują po nich i twierdzą, że odkryli 
w nich już wszystko, Odkryli tajemnicę 
piramid. 

TAJEMNICE WIELKIEJ PIRAMIDY 

Niedawno ukazała się na rynku księ- 
garskim książka Georges Barbarin pt. 
„Tajemnice wielkiej piramidy”. Jej au- 
tor streszczając wyniki ostatnich badań 
stwierdza, że w największym arcydziele 
architektonicznym, jaki nosi na sobie 
nasz glob w piramidzie Cheopsa zamknę- 
li kapłani starożytnego Egiptu również 
swą tajemniczą, mistyczną wiedzę o... 
przyszłości, że w mowie kamieni, galeryj, 
krużganków, tunelów i sal zaklęta jest 
historia ludzkości od 4000 roku przed 


CYFRY MÓWIA!!! 


Paa wypłaciłem ajak panon mian 
najwyższ; graną jaka padła w kl. 
4 Lsterił w Łodzi 


+ 50.000 


Para tym Jlczne wygrane pa: 


20.000 
„ 20.000 
„15.000 
10.000 


oraz e wiels mniejszych. Kupujcie więc 
LOSY w szczęśliwej KOLEKTURZE 


B. BONCZYKA 


Łódź, Piotrkowska 117 


Zgierz — Pierackiego 22. 
Chrystusem do 2000 roku po Chr. I że 
wszystkie ważniejsze fakty w życiu świa- 
ta przewidziane są z dokładnością... nie- 
mal godzinną. 

ZDUMIEWAJĄCE ZAGADKI 
Nie będziemy tutaj przytaczać szcze- 
gółów architektonicznych i konstrukcyj- 
nych piramidy Cheopsa. Dość stwierdzić, 


że mieszczą one dla nas zdumiewającą 
zagadkę. Rzadko kiedy słowo „cudowne* 
posiada tak realną treść, jak tutaj, 

W ostatnich latach ubiegłego stulecia 
egiptolodzy uderzeni dziwnym  położe- 
niem i proporcjami korytarzy i pokoi we- 
wnątrz piramidy, zaczęli szukać i dla 
nich ukrytego znaczeni Idąc krok za 
krokiem doszli do zadziwiających wnio- 
sków: piramida w swym systemie we- 


śzych latach 


wnątrznych rozmieszczeń i układów za- 
wiera całą kronikę dziejów człowieczych 
od r. 2000 po Chr.l 


KRONIKA DZIEJÓW 
Jak do tego dotarto? Po prostu wzię- 
to za miarę tzw, cal piramidy wynoszą- 
cy 254264 mm i biorąc jego długość po- 
czątkowo za jeden rok, później za jeden 
miesiąc znaleziono wyrażoną w symbo- 
licznej konfiguracji przejść — przepowie- 


dzianą historię świata. 

Początek tego niezwykłego kalendarza 
znaleźli uczeni w punkcie przecięcia się 
przedłużenia ściany północnej z osią 
głównego korytarza. Punkt odpowiada 
dniu 22 września 4000 roku przed naro- 
dzeniem Chrystusa, Od tego punktu cią- 
gnie się droga, na której — jeśli wierzyć 
tej hipotezie — ważne fakty historyczne 
są wyrażone pownymi architektoniczny- 
mi szczegółami, jak progi, początki albo 


5 X po 45.000 zł, 14 X po 
p 


Zatem czym 


Już za dwa dni, t, j, 20 bm. rozpoczyna się ciągnienie 1 klasy 


Wygrane zaś w tej klasie są następujące: 
100.000 zł, 50.000 zł, 3 X po 30.000 zł, 3X po 20.000, 


20 x po 2.000 zł oraz wielka liczba średnich wygranych. 


prędzej spiesz po LOS do mojej zolty. Na pewno obdarzy 
cię ona wygraną, która dopomoże ci do wyjazdu na wywczasy, 


Stefan Centowski Poznań, Pl. Wolności 10. 


10.000 zł, 15 X po 5.000 zł, 
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R. 8. Ulatowski — Poznań) 


SZKOŁA POWSZECHNA 


Prywatne Gimnazjum i Liceum Żeńskie (lic. przyr.-hum.) 
z pełnymi prawami szkół państwowych 


A DELI 


SKRZYPKOWSKIEJ 


w ŁODZI ul. Piotrkowska 187 - tel. 177-35 
MSG" przyjmuje zapisy kandydatek od 9—14 —%%m 


Egzaminy wstępne do kl. I. gimn, odbędą się dnia 22. 6. rb. o godz. 9, do kl. IL, 
rb. o godzinie 9 rano, A 


TY. i I lic. dnia 24. 6, 


W, 
N 22024 


PIĄTKA LOSU 


a RZANNEGO 


wzbogaciła niejednego 
gdyż każdy los zaopatrzony jest 
w „GROSZ SZCZĘŚCIA* 


Zamówienia zamiejscowe załatwiam odwrotnie. 
starczy pocztówka. Ostatnio wielka wygrana 75 000.- zł 
na nr 29514 oraz wielka ilość mniejszych wygranych 


na przeszło 40 000,— zł, 


w Bydgoszczy 
Gdańska 25 
PL Teatralny 2 


artystyczna 


Prof. Fr. SŁUGOCKIEGO 
Łódź, 6-go Sierpnia Nr 1 


Sklep bogato zaopatrzony 
reperacja zegarków i biżuterii. 


Kupuje stare złoto 


Wy: 


N 26067 


WYRÓB POLSKI i CHRZEŚCUAŃSKI 


czysto 
przywilcjowane: bo wolne od 
podatku drogowego i od pra- 
pa jazdy, a uzyskacie zwrot 
200, kupna na podsta- 
nia, w firmie 


wie zaś 


MARS 


Oz. Malicki, pas AL 
Pilsudskiego 7 


zamionne gramofony — 
radia — wirówki, 


N LoM 


FARBA ‘do malowania parkanów, 
płotów, murów, fasad, wnętrz itp. 


En: 


„KARBINOLŁ” 


nKARBINOL" 
„KARBINOL" 
„KARBINOL” 


Używajcie do malowania „„/KARBINOL” 


Wyłączna sprzedaż na Łódź i okolicę 


Skład farb E. i R. ROESNER 


Łódź, Wólczańska 135. Tel. 162-64 


Końce galerii, załamania linii itp. 
„POCZĄTEK ERY GHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
Tak więc Narodzenie Chrystusa za- 
znaczone jest początkiem poziomu podło- 
gi sali królowej w czwartym roku naszej 
ramida wyznacza ten dzień na. 4 
dziernika podług kalendarza grego- 
riańskiego, co jest idealnie zgodne z hi- 


storią. (Święto Bożego Narodzenia zo- 

stało przesunięte na zimę ze względów 
zwyczajowych 

Data ukrz stusa ozna- 

j 30 roku po- 

Jednocze- 


Śnie rozpocz: 
którą kapłani 


oria, przez 
epokę zba- 


wali 


wienia |udzk ta wyobrażać 
ma wlaśnie erę chrześcijaństwa,  Tozpo- 
czetą Śmiercią i Zmartwychwstaniem 


Chrystusa, 


ERA POSTĘPU TECHNICZNEGO 


Wielka galeria kończy się na roku 
1844 roku, gdy ukazały się pierwsze ko- 
leje żelazne i rozpoczął się wiek postępu 
technicznego. Galeria przechodzi dalej w 
wąski korytarz w miejscu, które odpo- 
wiada daci 4 sierpnia 1914 roku! A 
więc dniu, w którym upływało słynne ul- 
timatum angielskie wystosowane do Nie- 
miec. Następuje małe załamanie — to 11 
listopad 1918, Potem korytarz rozjaśnia 
się w obszerny przedpokój, który „trwa” 
do 29 maja 1929 r., dnia wielkiego, świa- 
towego krachu giełdowego, początku kry- 
zysu. 

Poza tym po drodze zaznaczony jest 
cały szereg dat, które, k uczeni twier- 
dzą, oznaczają m. in. utworzenie państwa 
sowieckiego, podpisanie traktatów, wiele 
innych historycznych faktów, odgadnię- 
tych co do dnia. 


NAJNOWSZE CZASY 


Wreszcie 16 września 1936 r. wąski ko- 
rytarz, który oznacza zły okres, kończy 
się i przechodzi w obszerną salą królew- 
ską, oznaczającą według symbolizmu e- 
Fipskiego „pow światła, które prze- 
chodzi i zachodz 

Do obliczeń historycznych dokonywa- 
nych za pomocą miarki dochodzi jeszcze 
głęboka symbolika architektoniczna. W. 
miejsca, czyli w chwili Narodzenia Chry- 
stusa rozchodzą się dwie drogi: jedna 
wiedzie ku górze, ku owej wielkiej, ja- 
snej galerii, inna idzie nadal wąskim, 
ciemnym korytarzem i dąży do podziem- 
nych pokoi. Jednakże i ta część ludzko- 
ści, która poszła za Chrystusem do świe- 
tlistej galerii, nie kontynuuje wiecznie 
swego pochodu ku górze, ale posuwa się, 
zgięta w linii poziomej, ciemnymi kory- 
tarzami (wojna, kryzys), zanim dotrze do 
jasności sali królewskiej, 


CZYŻBY DZIWNA PRZYPADKOWÓOŚĆ? 


Oto fakty istotnie rewelacyjne, tak 
sensacyjne, że aż niewiary godne. Czyżby 
miał tutaj miejsce dziwny do: okolicz- 
ności, dziwna przypadkow: 
wszystko było tylko ZAJ: 
A przecież uznajemy za niezbi 
wiedza kapłanów egipskich by 
proroczną i w wielu punktach. dorówny- 
wała 
czył już to nie jest ANa 
Dlaczego więc nie przyjąć jesz 
zagadki? 


A SFINKS TRWA_ 


A tymczasem Sfinks trwa niewzruszo- 
ny na straży tajemnic dawnego Egiptu 
z swym wiecznym, zagadkowym, dum- 
nym i ironicznym uśmiechem na kamien- 
nej twarzy. 


jednej 


kryje po pierwszym pomalowania 
jest trwały i konserwnjący 

jest odporny na zmiany atmosferyczne 
jest odporny na wodę 

nie traci kolorów w słońcu 

jest trwały, szybkoschnący, tani 

i niezmywalny 


w przepisowych kolorach 


POZNAŃ, vl NOWA 7. N 8474 


Krawaty i bieliznę 


Wwónia Henryk Krzemiński tói, Piotrkowska 79 


poleca P. T. Kupcom 


Numer 139 


ORĘDOWNIK, poniedziałe) 


dnia 19 czerwca 1939 — Strona 17 


Dyrekcja Szkół Spółdzielczych 


w Poznaniu 


zawiadamia, że przyjmuje jeszcze wpisy do Prywatnego 
Męskiego Liceum Spółdzielczego i Rocznej Szkoły Przy- 
sposobienia Spółdzielczego z pełnymi prawami szkół 
państwowych. Sekretariat szkól mieści się przy Al. 
Marcinkowskiego 24 m. 24. P 5% 16 


TYLKO ro zł 3.20 


koszule sportowe 
z druku popeliny dostarcza P, T. Kupcom za 
4 2644 zaliczeniem pocztowym 
CZARNOWSKI i JEZUITKOWSKI 
Warszawa, Rymarska 8. Tel. 11-35-91 


Do malowania fasad, domów, klatek schodowych 


itp. — polecamy N 22121 


farby mineralne Keima i Kazenit 


odporne na deszcze, niezmywalne 


Kosel i Ska, Łódź, Przejazd 8, tel. 111-21 


Przedstawiciela rejonowego 


chrześcijanina, rzutkiego, obeznanego ze stosunkami 

miasta Łodzi i okolicy poszukuje poważna firma na dobry 

artykuł — na prowizję. Zgłoszenia z podaniem dotychcza- 

sowej działalności oraz referencji prosimy kierować pod 
Ng 23841 do Orędownika, Poznań. 


Ekonomiczne 
Praktyczne 
Tanie 


Pojazdy konne 


zaopatrzone 


pole 


JEDWAB 


(namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczki do cerowania 


Fabryka Nici „MARYNARZ“ Władysław Suwalski 
Łódź, ul. Targowa 57, tel. 2! 


ca N 5000 


3 1 226-33. 


+440%%+4* 


Udziela sie też korepetycji I 


wkołaognumione 
oponami dętymi 


St. Czajczyński, Poznań, ul. Dąbrowskiego 89 


lagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
zenie nie KEG przekraczać 10. słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Osady 
g paroslacii maj. Seiny, wielko. 


ści od 16 hektarów z 0b- 
Dom siewami zim i Jiosennymi, 
ziemie żytnio - pszenne, dobre ia- 
dochodowy. ogrodem w dobry majki pa bardzo dogodnych warun- 

unkeio sprzedam. Wiadomośćikdch sprzedaje Majątek Ś 
PSEM N 28.515 |p,śęsowo. pow, Tuchola, stacja 
Żalno. Ps: 1 

Kamienicę 


Osady 
z parcelacji majatku Plewiska, 
pow, poznański, Informacje 
Gutsche-Pedowski, Pozn: Plac 
Wolności 11, P 


składem, większym mieście, do- 
Prze polożoną chetnie ogrodem 
kupię, wplaty 12 do k 
Oferty Kurier Peen doski 
zdr 97 080-1 


Kamienica 

solldnie budowana. Cena 190000 
wplaty 120 | reszta smortyza- 
cja lub zamiana na dom mniejszy 
EA doi ad ALP sprzedaż 

jealnej połowy. Pośrednicy w 
kitczeni._ Załogzonia Oredownik. 
Poznań zd 


Kamienica 
komfortowa, cena 75.000, gotów- 
ka. kamienica idealna mj 
40. Zgłoszenia Orędownik. 
Poznań zd 08849 


Sprzedam 
dom masywny, piętrowy. zawie- 
rający 8 pokoi i dwie kuchnie 
wraz z dwoma morgami ogrodu 
owocowego względnie warzywne- 
o. Chodzież. ul, Notecka „6, Cię, 
na wedlug ugod 50-006 | 


Osady 
z parcelacji majątku Mamlicz — 
Bow, szubiński, Terminy sprze- 
daży w majątku Będzitowo pów. 
inowrocławski każdą środę przed 
południem, Informacje Gntsche- 
Loko: Poznań. SG NOE 
ści 11. P 4761.21.28 


Osady 


Dom 
nowy 2e ogrodu 100 drzew owo- 
cowych, 7 km od ania 6 000 
al Bprgddam, Zpłoszę 
tura Oredownika, W 


o 
sprzedania — realność dwnfron- Dom 


Bochni. dochód roczny | mieszkalny zobudowanie 
oraz sklep kolonialny [Wi 

w Bochni w Rynku na linii A. Powód. 

B. z koncesją na detaliczna 

sDrzedaż wódek monopolowych, |E 


WEZ 


sgmotrwal nę, 8, firmy Wizego:| dom 4 sklad odah — 
Tarczalowicz Michal, Bochria, *|qrielniea_ przemyslowa, cona no 
y. forty Orędownik, 

i ET (zk. 

mórg. kompletne pszenna — 
rztdem,. o Zglosrenia Aentural a parolanti Ma Derzniea. pa 
aj, Dzi 
nadowiici, Ro ka. wiat średzki na dozodnych wa. 
runknch splaty Term 


ki parces 
nw ku 


Osad 
z parcelaci] majatku Bralewnica. 
cholski, Terminy sprzeda” 
Ey Każdy wtorek na miejscu 
formacje _ Gutęche-Pedowski 
Poznań. Plae Wolności 11. 
P_4760-21.11 
Resztówka 


ROEE "as maj Szewno, obszar 


lacyjne w kasie mająt 
dy piątek, g 


ammm e Aa 
E 2 _ PIENIĄDZ | 


Okazyjnie gościniec 


kolonialka, dobrze. proenerujący 
interes dla rzeźnika. w 


Jn- 


mórg ziemi bursezanej. inwonta. 


ha budowania,|tze. pięć pokoi: sala. cena wedle 
ziemia p ezana, do-|umowy. powód choroba,  Szczę- 
bra laka. wszystko obalane. ko-|góiy Agencja Kuriera ' Poznań: 
lej i autobus w miejscu. sprzeda: piesci, Ostrów (Wiko. 
je oraz informacji udziela SA 
ministracja maj. , Szewno, p. 


Hipoteka 


iuro dla Spraw, Nierochomotoi 
i Hipoteczzych Poznań, Fr, Ra- 


Swiekatow. „ Świecie, stacja 
py lo. pow. wiele 


tym daN 


Przyjmę 
współwiaściciela do mlyna 
gepóldrierkawon: Wskaże 
downik. Poznań za 94 049 


10 000— 


do dyspozycji, — wstapię jako) 
wspólnik. *Brobozycje do Oredow- 
nika. Poznań zd 98265 


Poszukuję 
10000,— zł I hipotekę nowej ka- 
mienicy, Oferty Orędownik, Por 
zrań_zd M 503 


Która 
pani pożyczy zaraz kawalerowi 
lat właśc, przedsiębiorstwa 
i ubezpieczenie pieciokro 
ne możliwość objęcia posady ka- 
sjerki, Poważne oferty „Okazi-|- 
celowi dowodu osobistego” 841 045 
Gniezno. Poste zestante” 

zd 


5 000,— 


poszukuje na I hipoteke domu 
\— utrzymanie do śmierci. 


Oferty Orgdownik k gronna 
eci 


Wspólniczkę 


do składu wiejskiego poszukuje. 
Oferty Oredo ożnań 
zd 98.600 


1500 złotych 
pożyczę na 3, lata.  Oprocentowa- 
nie: 10. V ad Oredownik, Po-|4 


man zd 

LETNISKA 
I UZDROWISKA 

Letnisko 

piekna, okohen utrzymaniem 3c 

dziennie, Kanclerz Rogowo 

nekia. _ | rd 960: 

Letników 


anie_niekrepujacę oddam. 
zienki pray Chodzieży. 


pnia agentura Oredownik 
hodzież. N 


i 
23 8: 


Pauna 


okolica lesiat 
Rosalin, Śremalne, 
OSOBISTE 
Kto 


pod, 
j} 


miejsce pobytu za wynagro- 
N (Hanki 


Adres: 
rze 


Dziewczynkę 
4:tygodniową oddam na wlasne, 
Oferty bożej EA Poznań 

zd. 


Rogalin 
pokoje, nmeblowane 


okoje, Jetnikom, 
pieknej okolicy. 


Kamienica tajczaka Zi, telefon 30- 02, regulu- 
przy tramwaju, dochód 2000— |ję wszystkie sprawy związane z 
Oferty Orędow-|hipotekami i nieruchomościami, 


wpłaty 15 000— 


<> Pozniń zd 6 36% Pg 5678/4-22,121 


luformacje Sta- 
nisiaw Multan ghtad, 


Dakłd wychowawczy Br. Marystów 


im, św, Andrzeja Boholi 
Poznań, Górna Wilda 129, — Tel. 83-99. 


INTERNAT dla chłopców uczęsze: 
nieh i powszechnych położony w pięknym ogrodzie, 
przystanku tramwaju, Nadzór i pomoc przy odrablanin lekcy) 


mlodzież przychodnią (z poza internatu). 


dz 2551/58 
044040304002202940440400440000000090400 


GRACZOM KOLEKTURY 


LIERZANOWSKIEG 


CENTRALA: WARSZAWA NOWY-ŚWIATG 
ODDZIAŁ: GNIEZNO - 
TAM STALE PADA WIELE WYGRANY 


ca Jest najlepszą reklamą tej kolekiury. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy minimetr 30 groszy. 


K==3 


a | wepomeo, dobra HPH 


jących do szkół Sred- 
obok 


przygotowuje do egeaminów 


i 


CHROBREGOI4 


g 


M 


Inteligentny 
pozna , matrymònialļnie samotn: 
Agencja Oredowni Kalisz 

zd 98 333 


ŻE 


Dla szwagra 
kawalera, przemysłowca, wartość) 
majątku 80000 szukam żony, Po- 
gadang posag okolo 20000 gotów- 
A 


Włocławek, Oredownik, 


Panna 

ja, inteligentna pozna Pama 
pe stanowi ku, cel matrymonial- 
ławek, aiai 
Mrsydziestoletnia”, 1.051 1 


Trzydziestopięcioletnia 
urzędniczka, poślubi solidnego pa- 
na, emeryta, wdowca, rż 
Orędownik, Poznań zd 58 04 


Wdowa mela 
rzystojna, „bezdzietna 
szuka meta, Oferty Oredownik, 
Poznań zd 98052 


Kawaler 
własności 15 ha, po, trzydziestce 
pozna pannę do lat t 
ke lub znajomość intei 
chenue ie w 


matrymonialny, — 

Oferty Orędownik, ,, Poznań" 

Blondynka 

sympatyczna, gospodarna, 
Z wyprawa 
bruku pozna inteli- 
gentnego,_ przystojnego, chłopcą 
do 35 |. Dobrą egzystencją, , Cel 


yła o! Poważne oferty 
fotografią, znaczkiem odnowiedź. 
Orędownik, Poznań zd 98210 


Skład Bławatów i Galanterii 


W. CZIDEL, 


Łódź, ulica Piotrkowska 286 — telefon 260-53 


poleca w dużym wyborze: jedwabie gładkie 1 deseniowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po- 
ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki na suknie, slatki na 
444%444%6662 |(iranki i kapy, 


gobeliny dekoracyjne, bielizna damska 


i męska, pończochy, rękawiczki itp. N 5001 
Wszystko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 
„4 AD. FA. 


W prywatnym gimnazjum męskim 
pod wezwaniem 


św, Antoniego 0.0. Bernardynów 
a w 
w Łodzi, ul. Sporna nr 73, telefon 142-00 


Dojazd tramwajami 1 16 
Zgłoszenia w godz. od 8—15 do wszystkich klas 


EGZAMINY WSTĘPNE do klasy I-szej 22 czerwca do 
innych 24 czerwca r. b. Przy gimnazjum internat 


N 22611 Dyr Dr LUDWIK KALISZ 


torf ę 


brączki slubne |wszelkąbiżuterię 


zegary, zegarki i platery poleca 


Lódź, ul. Główna 41 
KOAAOYONKAAYNYAYNYNYNAYYAWA YYYY YYYY 


R EO ZY 
Kupujemy w każdej ilości zioła 
w stanie suchym i to: 


rumianek 


lipę 

kwiat konwalii 
korzeń tataraku obierany 
liście pokrzywy 
kwiat jasnoty 


8|R.Barcikowski$. A. 


Poznań, Składowa 13/17 


P 5805-28.86 FABRYKA w WARSZAWIA 
z i 


5883-62,852 


Zmak oferty napred: z 18923, n 145, d 1790 
it 1 słowo; 

Drobne ogloszenia w dni powszeđnie przyjmuje 

się do godziny 10, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 8.45. 


Kawaler 
lat 51, gotówką 2000,— poślubi 
pannę od lat 33 od 1 


Panna 
lat 30. mieszkaniem. sympątycz- 
na pozna starszego pana, cel ma- 


trymonialny. Oferty Orędownik, rzecz traktuję honorowo. Zglos 
Poznań zd 98584 szenia Orędownik, Poznań 
3 1 
Brunetka 
lat 46 2000— nosjubi pang eme- Piekarz 
tata, Oferty Orędownik, Poznań |kaswaler lat 35, posiadający 6 000 
zd 98 515 potówki SE prosperującą, pie- 
arnie, poślubi parng sympatycz- 
Wdowiec na. zamiłowaniem dy Interesu. — 
lat 52, przemysłowiee samodziel- | Oferty Orędownik. Poznań 


ny szuka żony po czterdziestce, ägo 
z gotówką dla wspólnego dobra 
posiada komtortowe mieszkanie. 


ferty Orędownik. Poznań 
zd 98 


Urzędnik 


samorządowy at 84, kawaler, 
poślirbi pannę milą. wesola, naj- 
chętniej" krawcowa, Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 98835 


41-letni 


hl bo nałogów. poszukuje nezciwej 


dną. 
kierować do, Orędownika, 


znań zd 98 10! towarzyszki życia, która ma za- 
lowanie do interesu, i lubi 
Wdowa zieci, może być biedna, Dyskre- 
1l mańętwowej posadzie, migezka: jeja zapewniona, Oferty fotogra- 
em, wyjdzie za, mat „Oferty | fla. która zwracam, do Oredow- 
Oredowniik: Poznań zd 08 1, nika, Poznań pod xd 98529 
Kawaler D 
c októr 
kt 7 z a 
Pame mainiti edlem, denku. Urz dzietosjdinialaj., Kawaler, 
0 w zamożny, niemateyialista poślu 
kerty OPO O pania, Batrowa, Górnicza, Legio- 


28 885 
Kawaler 


51 — 9 Zlecenie”, 
zd 05 900 


nów 


85, Interes, poszukuje wsnólni 

kia 000, cel matrymonialny, — |Dwudziestosiedmioletnia 

Oferty Orędownik. Poznań domek, owocowym, Poznaniu = 
zd 98713 ślnbi inteligentnego stanowis ku. 

Oferty Orędownik. Poznań 

Kawaler d 98812 

Praratolir, 84 1. 10.000 gotówki 

szuka przystojnej panny z gotów- SPRZEDAŻE 

ka, celem kupna domu, Jub poélu 

bi wła ielke domu, kp sd 


rzodam tan 
sklep 


spożywczo - kolonialny_w dobrym 


Oredownk. Poznań zd 98 
Wdowiec 


Kawaler 
Matopolanin, rzemieślnik, Jat 20. 
braku znajomości poszukije pan- 
ny inteligentnej do lat 27 — dla 
r 

k matrymonialny 
ty" Órędownik, Poznan. 23 S40 


Wdowa 
trzypokojowe mieszkanie. 
ka męża. Zuloszeni 
, Poznań zd 08 


lat 49. 
praczk: 
Orędowni 


Panna 
przystojna lat 48 z mieszkaniem 
nożna pana do lat 60 cel matry- 
monialny wdowcy nię wykluczeni, 
Oferty Oredownik „Poznań 

zd 98.805 


Kawaler 
raemieslnik kolejowy lat 36. beż 
nałogów, oszczędności poszukuje. 
ugzciwej, ziebiednej. panny celem 
ożenku. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 08504 


Jat 52, troje dzieci, właściciel 70- 
morgowezo gospodarstwa poszu- || 
kuje gospodar 

tn 


„ Wiadomość Orędownik, 
N 2314 


lub 
tek dl Zbiornik 
ny, 
mman zd 982% 
PE Kawaler 
38 lata, — gol 1.000, poślubi 
przostojna _ wlaściejelkę, „dobr e itodo 
ei o interest, 4 rześnieki œ kompletnym 
nań Orędownik, , Cho- 
N 2439 
Wdowa 
pozna starszego pana. inteligente Hurtownie kolonialną 
na, lat 62-65, materialnie mieza- sprzedamy w dobrym punk= 


B6 skladów polskich detaliez- 

nych w miejscu i do tero dużo 

składów w okolis hurtownia 

polska pożądana, — Zgłoszenia 

przyjmuje Agentura Oredownika 

w Blupey Marceli Wojtaszewski 
N 24 048 


leżnego, cel matrymonialny, Po- 
ste-Restante, Ostrów Wlkp, 
N 23812 


Który 


z panów ind na męża lat 
29—34 teskni za prawdziwem 
szczęściem a pragnie znaleźć je 
własnym ognisku, zwróci się 


Niklownię 


ufaniem do przystojnej ideal platerowanie okazyjr.ić di 
motero serea. Oferty Orgdownik|tena A50 Pałace Zeta 
Poznań zd 9853 wa Bi, Olszewski, 


Sprzedam 
dobrze waprowadzoną wytwórnię 
cukrów, ciastek, czekolady z po- 
wodu cho; ki 
ska 1, W 


wraz 00 morzami ziemi w jednym 
planie z powodu przejęcia innega 
przedsiebiorstwa zaręz na sprze- 
daż, Zgłoszenia do Kuriera Po- 
zńańskiego pod zdg 98212-18 


5 lat gwarancji 
=] Rower 
dia _ każdego 
0 cenie fa- 
rycznej „= 
wprost g Po- 
anafiskiej wy- 


twórni 
B-ci Nowaczyk, 


rowerów 


Poznań Górna Wilda 80. Żadaj- 


cje prospekty. wysylamy na Cala 
Polske. 


ng 10191 


Motocykle 

najnowsze _ mo- 
dele 1939 „DWN 
= — Trinmph” 200. 


©) 250, 360 oraz 
Gy setki" bez po- 
datky — prawa 


jazdą, Phänomen — Wal - Gum 
ecker, również fabrykaty pal- 
skie „WNP” — „Zuch”, Oeny 
najniższe — dogodne warunki 
„Wul - Gum“ 
Poznan tel. 18-64, Wielkie Gar- 
bary 8, Pg 4091 22 


Do sprzedania 
w większym mieście w Malopol- 
sce Wschodniej, doskonale pro- 
sperująca. zmechanizowana 
karnia. z budynkami gospod 
czymi, wkład 55 000— zł gotów: 


ka. Bliższych informacyj, udzieli 
J, Górczyńska. Lwów, M, Mag- 
daleny 8. zdg 98 35: 


Sklep 
owocowo- cukrowy, centrum Ore- 
stochowy z powodu wyjazdu ta- 
nio do sprzedania, — Wiadomość 
Zofia Pajakowa, III Aleja 67 
Czestochowa. n 23583 


Sklep 

spożywczy uprzedam sl 6.000, 
owód dom swój. Zakopane — 
Poste restante. dowód osobisty 
180. N 28813 


Dom 
rzeźnietwo snpędem, elektrycznym 
sprzedam x powodu podesziego 
wieku, wpłaty 16.000— Oferty 
Orędownik, Inowroclaw. 

N 23819 


Skład kolonialny 
dobrze zaprowadzony, wzdriert 
ie » powodu wyjazdu od zarar 
Oferty A. Gredkiewien, Sarnowa 
p, Rawicz, ul. Kościuszki 186, 
za 7024 


Anto 
sprzedam Steyr typ XM sreśno- 
Hain] Rec YA cena 
TO= wl, Wiadomość Orędow: 
nik, Bielsko, (rażyfekiego 8. 
N 23780 


J _ Dom 
piekarnie, Kolonialka, wieś ko- 
ścielna, bez konkurencji tanio 
sprzedam. Zgłoszenia Agencja 
Oredownika, Kobylir.. N 23 188 


Niebywała okazja! 
główna mlica sklad kolonialno-de- 
likatesowy, główna ulica Pozna- 
nin (rynek). Bgzystencja ca, 4.500 
Spieszne oferty Orędownik, Po- 
znań_zd 98 143 


Zakład 


fryzjerski w centrum korzystni 
sprzedam, Adres Orędownik, Po- 
znań_zd 98 460 


Stroni 

Sprzedam 
iub zamienię na dom wartosci 
12000,— dobrze  prosperujący 


sklad towarów krótkich Lesznie 
Wlkp. Oferty Orędownik, Po- 
unañ zd 98 568 


wu „Fryzjerski 
ssktad .proepanalsez worzejóz | 
Kali” Fołerty. "Oredownk, 


Kwiaciarnia- 


owocarnia 
i skład nasion w mieście o 140 
tys. m. w którym są tylko 2 tego 
rodzaju sklepy, w dobrym punk- 
cie dobrze zaprowadzony ze stałą 
klientele, Z powodu wyjazdu 
sprzedam natychmiast niedrogo, 
Oferty do Oredownik Poznań 
zd 98 603 


Skład 
sprretów kuchennych krótkiego 
żelaza, Pewna Pania. Sprze- 
dam dn 6500 zl. Leitgeber, Kolo 
enkiewicza 14, 98 004 


Aparatem 
„Murry” każdy i wszędzie oein- 
gme 0000 zł í wiecej miesięcznie, 
Cena, aparatu tylko zl. 
Źądajcie prospektów, 
imaczek. A 
rnezewakiego 25! 


Drukarnia 
mniejsza dobrze  zaprowadzona 
na sprzedaż. Oferty Orędownik 
Pozmań zd 98 760. 


E 10. MAJĄTEI | 


Cegielnię 
parową prodi ji. $ miliony sprze 
um korzystnie. Zzlosyenia Ore- 
downik, Poznań zd 98 852 


zaliczyć 
Kraków. 
ng 23 591-3 


18 


Gospodarstwo 
30 mórg polożone w mieście gim- 
nazjalnym sprzedam, _ zamienię 
na domek lub wydzierżawie, 
Zgłoszenia dja Poznań 
n 


Gospodarstwo 
położone w mieście gimnazj 
nym, 30 mórg sprzedam — z 
meing, na domek lub wydzierża- 
wie, Zgłoszenia Orędownik. Po- 
znań_zd 08854 


Majątek 
800 mórg. bardzo dobry, Pa 
10.000; 500 mórg wplaty 60 
100 mórg wplaty 60.000, Zglosze 
nia Orędownik, Poznań zd 98850 


Kupię 
dom kofonialka, ubikacja 
na sklad, Zgłoszenia Agentura 
Orędownika. Śrem, 28 708 


18, DZIERŻAWY 


5 mórj 


132 


buraczanych „w. 
cie 


Sierakówko, poczta Ludomy, 
zd 98345 


OGÓLNOPOLSKIE 


Poniedziałek, 19 czerwca 
„8.30 nud. poranne; 8,16 prze- 
chowywanie towarów latem — 
pogadanka dla kupców; 11.30 — 


nudycja dla poborowych; 11.57 
sygnal czasu; 12.03 audycja DO- 
ludniowa (z Katowic); 45 


Teatr Wyobraźni dla młodzieży: 
Przygody doktora  Mueholap- 


Skiego” — wą. Prazma Majew- 
skiego, opr. Bogna Domańska: 
5. ka baletowa Piotra 
Czajkowskiego w wykonanin or 
kiestry pod dyr. Adama Her 
mana (z Krakowa): 16.45 wiądo- 
mości gospodarcze; 10.00 dzien 


nik popołudniowy: 16.10 pogadan 
za aktuah.: 16.20 utwory klawe- 
synówe w wykonania Janiny 
Wysockiej-Ochlewskiej — forte- 
pian; 10.45 kronika naukowa: 
Biologia (re Dwowa): 14.00 mu- 
zyka taneczna (płyty): 18.00 kon. 
cert orkiestry wojskowej pod 
dyr, O'Donella (The B. B. O. Mi 
litary Band). Transmisja z Lon- 
dynu; 18,45 muzyka (płyty); 10.00 
audycja żolnierska; 19.30 „Przy 
wieczerzy" (4 Wilia). Gra Or- 
kiestra Rozgłośni Wileńskiej; — 
20.25 andycja dla wsi: „Z zagad- 


cje 
czornyy 
giczne, sportowe; 2100 IV fest 
val muzyczny, w ramach „Dni 
Krakowa koncert symfonicz- 
ny. Transmisja x Zamku Kró- 
Jewskiego na Wawelu. W pro- 
gramie muzyka polska. , Wyko- 
nawcy: Orkiestra Symfoniczna 
P. R. pod dyr. Czesława Lewio- 
kiego, Irena Dubiska — skrzypce, 
Kazimierz _Wiłkomirski — , wio- 
lonezela, W przerwie o cod. 

22,00 „Echa mocy i chwały! 


Trójkołowce 
z motorkiem specjalnie chłodzo- 
nym turbina. bez prawa jazdy, 
hardzo praktyczne do rozwożenia 
towarów. do wagi 250 kg poleca 


najtaniej i na dogodnych wa- 
runkach 
„Wal - Gum" 


rhary 8. Tol 
Pg 5834-242: 
Maszyny 
do szycia Pfaff 
domowe przemy- 
słowe rzemieślni. 
czo. Przedstawi- 
cielstwo na woj. 
Poznańskie 
Adolf Blum 
Pomat Al. Piiegdskiero 19. 


Taan: Wielkie Ga 


Rowery, Maszyny 


a 
ści "tani 
Olbrzymi wy: 
bór 


Krom- 
czyński, 
Poznań, 

św. Marcin 
47 

Pg 5185-80—2083-4 
Zakład 


tanio inwalid 
y. Oferty 
98 


fryzjerski 
objęcia” posa 
nik, Pozna 


Rzeźnictwa 
przy ruchliwej ulicy bez warsrta- 


tu sprzedam. Oferty Orędownik 
Poznań zd 08654. 


celem 
Oredów >. 


gówkowych) lowo nasiów! 
azy, 

nadwyżki, 
niedzielnych i świątecznych 


raty, czę | 5 
Ío, — 


głoszenia większa wśród drobnych poczynając od ostatnii 
Ogłoszenia skomplikowane, x sastrzeżeniem miejsc: 
Ogłoszenia da bieżąci 


treści osłoszecja, admunistrach 


5 ostatnie wiadomości dzien- 
nika, 


Wtorek, 20 czerwca 


6.30 and, poranne; 7,30 koncert 
poranny w wykonaniu Orkiestry 
Marynarki Wojennoj pod dyr. 
kpt. Aleksandra Olszewskiego (z 
Gdyni przez Toruń): 8.00 aud. 
dla szkól; 8.10 muzyka (plyty); — 


Gwierćwiecza”: _„Dyplomatycznę 
przygotowanie Wielkiej Wojny" 
— odezyt (z Krakowa); 28.25 
ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. 

wie o godz. 22,05 „Z perspektywy 


KRAJOWE 


Poniedziałek, 19 czerwca 


Toruń — 13,00 dla każdego coś 
ladnego — płyty; 13.50 wiadomo- 


ści z Pomorza; 14.05 d, e. „Dla 
każdego coś ładnego" — plyty; 
17.00 gra Zespół Salonowy B; T 


M. (ze studia w Bydgoszczy); — 
17,55 wiadomości sportowe z Po- 
morza; 18.45 płyty z Warszawy 
0.25 spostrzeżenia z licencji ata- 
dników nog. rol; 20.46 Tydzień 
Rzemiosła Pomorskiego pog. 

Katowice — 5.00 aud. poranne: 
15.46 wiadomości bieżące; 13,50 
muzyka (plyty): 17.00 muzyka 
z Warszawy; 18,45 muzyka z 
Warszawy; 2046 wiadomości z 
Polski w jezyku czeskim: | 20. 
„Próby rewindykacji Slaska w 
Czasach Polski Przedrozbioro- 
wej", 2, za Wladyslawa IV — od. 
czyt; 20,35 wiadomości sportowi 

Kraków — 13.00 muzyka ope- 
rowa (płyty); 13.40 wiadomości 
bieżące i gospodarcze; 18.50 płyta 
za plyta; 17.0) recital wioloncze- 
lowy Aleksandra Wolfa (wiol.) 
przy fortepianie Olga Łapicka; 
17.30 arie z oper Verdiego (płyty) 
1845 plyty z Warszawy: 20.26 
odczyt: „Poselstwo po Henryka 
Walezego w Paryżw”; 20,35 lo- 
kalne wiadomości sportowe; 23.30 
zakończenie audycji, 

Łódź — 13,00 muzyka poplar- 
na (plyty); 18:40 wiadomości bie” 

50 muzyka sałonowa (pl 


sportowe, 
Wtorek, 20 czerwca 
Toruń — 6.57 sud, poranne 
18.00 dla każdego coś ladnegi 
plyty; 18.50 wiadomości z Pomo- 
prata d, e, „Dla każdego cos 
ad 


eg płyty; 17.00 z twór- 
j O, Francka — płyty; 17.80 


audycja dla poborowych: 11.57 | czo: cka = plyty: 

sygnał czasn; 12.03 nndycja po- |Spiewa chór piosenki żotnierskie 
indniowa; 14.46 „Kajakiem , po| Kompanii. Eqczności. Bydgoskiej 
naszych rzekach 1 jeziorach“ —|Dywizji iechoty: 17,48 bajki i 
opowiadanie dla młodzieży; 15,00 |bajeczki w życiu dziecka — po- 


koncert popularny w wykona 
Orkiestry Rozgłośni Lwowskiej 
pod dyr, Tadeusza Seredyńskie- 
i 15,46 wiadomości gospodar: 
ze; 16,50 przeglad aktualności 
finansowo-zospodarezych; 16.00 
dziennik popołudniowy: 16.10 po- 
gadanka aktualna; 16.20 recital 
wy Michala Zabejdy-Su 
1 16.45 kronika literuck 
muzyka taner y) 
skrzynka ogg - 
artety L. van Be 
(plyty): 19.00 andyc; 
ników: 19,30, „Przy wi 
Poznania), Wykonawcy:  Orkie: 
stra Rozgłośni Poznańskiej pod 
Mugeniusza Raabego, St. 
mniewiezówna — śpiew, T, Tu- 
i ialonczela; 20.26 mu- 


20.40. 
mnie 


(płyt: 
15,00 


hovena — 
dla rohot- 


mformnej 
uudycje inform 
ieczorny, Wisdon 
le, sportowe iti 
ival Muzyczny wW 
„Dni Krakowa", koncert symfo- 
njozny, Transmisja z 
Królewskiego na Wawelu, Wy. 
konaweg: Orkiestra, Symfonicz 
na P, R. i Ohór żeński, W przer- 


Z 
Pr WZ 


czerzy! (z| 


-| byty); 


gadanka dla kobiet: 17,66 wisdo- 
mości sportowe z Pomorza: - 
20.25 mieśni Jana Kochanowskie- 
go — recytacja. 

Katowice— 5.00 sud, poranne; 
1346 wiadomości bieżące i chwile 
spoleczna płyta za pły- 
14.35 „Pokaż ręce powiem kim 
pogadanka dla mlo- 
17,00 koncert życzeń; 17,60 
życia Zaglłehia Dabrowskiegi 
„Wielkie rady” — pogudanka 
20.06 wiad, z Polski w języku 

skim; 20.25 ogrodnik śląsk 

ie nasz pierwszy owoc 
— Poi ika; 20.08 
wiadomości sportowe. 


Kraków — 6.56 pieśń poranna: 
12.40 wiadomości bieżące i zospo- 
darcze; 18,00 płyta za płytą: 13.50 
muzyka obiadowa (płyty): 14,20 

Ozy wiecie, 2 14.36 muzyka 
17,00 recital fortepiuno= 
zwarzelbary- 
ka salonowa 


Zamkuj” 


nka techniezs 
wiadomości 


sportowe, 


Łódź — 6.56 and. poranne; — 
13.00 utwory Fr. Schuberta (pły- 


Lr yeh na stronie 6-a. 


je czwartej 50 groszy, ©) na stroni 
eb Ar sl: Drobneostossenla najwyżej 100 alo 
owe drukiem tiusiym, 18 groszy, kasio dalsza bowe 
tony, Llamowy milimetr 80 gro: 
wydania przyjmujemy do gods TSD 72 do wydań 
j emy ki 
do godniny 9, drukarskie, Etóre nie wniekastałcnia 


mi A 


ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 19 czerwca 1939 


Dom z piekarnią 
dużym ogrodem, centrum mineta 
do, wydzierża wie! z powodu 
objęcia po rodzicach. Zgłoszenia 
Wielichowo, Grog ʻ 


ka 54. 


22, 


Zyubioną 
książeczkę Ubezpieczalni Społecz- 
nej Kielcach wyduna dla, Smol- 
nego Antoniego. unieważnia się. 

V 24 033 


24. NAUKA 
Miejska 


Szkoła Przysposobienia 
stracyjno-Handlowego (po 


Admini- 
imna- 


zjum) Poznań, Ratajczaka 
przylmuje wpisy na roczny ktis 
oedukacyjny. ng 21 448-4 


Szkoła Przysposobienia 


Kupieckiego 
Piekarnia 1 
do, wydzierżawienia , wsl, kođeiel Kursy Handlowe 
en B Szwszej Birtyizew e Sawickiego 
poczta Śławoszew. pow. Jarocin. 
} Dypl. W. S. H. Poznań, Kantr- 
oaz AERO AE | 
szkoły do 16 lipca na ku 
HR. paula: elna, | Wrześni: de 24 2400-01 
dogodr. unki, Begier, Nekla 
powiat środa, M 25818 „Buchalteryjne 


Współczesne Wykłady”, Warsza-| 
Nowogrodzka 48, gwarantują 


'dzierżawie, obję-|wielodziedzinową samodzielnośc— 
3.500,— Zgłoszenia. Rzaniak, [natychmiastowy warsztat pracy 


|Zamiejstowym, korespondencyjnie 
cow ym dE 


ty); 1340 wiadomości bieżące; 
18,56 koncert rozrywkowy, Wyko. 
nawcy: Zespół Tadeusza Jaku 

bowskiego i Margo Olszenka — 
piosenki; 1440 wiadomości gieldo- 


w wyk. chóru Gimnazjum ži 
skiego Janiny, Ozanczyńskiej i 
chóru Gimnazjum Meskiego im. 
Józefa, Piłsudskiego: 17.26 nowe 
nagrania (plyty); 1746 literatura 
dla wszystkich: „Wyprawa Wie 
leńska": 2025 pogalanka aktual- 
na: 20.36 wiadomości sportowe 
lokalne, 


PROPONUJEMY 
LAMPOWIC 


Poniedziałek, 19 czerwca 


17.05 Sztokholm — Muz. ludo- 
wa, 1740 Budapeszt — Koncert 
kwintetu salonowego. 17.15, Me: 
diolan — Muz. lekka. 17.20 Lahti 
— Koncert chóru. 18,00. Kalund- 
o piej mużyczne. 
18.15 Sofia — Koncert popularny 
18.380 Lyon — Koncort orkiestro- 
wy. 19.00 Florencja — Piosenki 
i melodie. 1930 Sztokholm 
Muz. rozrywkowa. 20.00 Bzukse- 
la fl. — „Kwiat Hawaju“ opt. 
Abrahama. 20.10 Tallinn — Arie 
operetkowe. 20.20 Lahti — Muz. 
teneczna. 20,25 — Muz. taneczna, 
20.25 Budapeszt — Koncert da- 
wnej muzyki węgierskiej, 20.30 
Lille — Koncert symi. pod dy- 
rokcją Inshelbrechta, R Paris — 
Brommel” opt, Hahna, 2100 — 
Mediolan — Koncert symf. Tai 
linu. — Muz. operetkowa. Flo 
rencja — Muz. rozrywkowa, 21.15 
Kalundborg — Lekka muz, orga 
nowa. Bruksela fr. — Koncert 
popularny. 21.45 Droitwich 
Koncert symf, 22.00 Budapeszt 
Utwory fortepi mowe Tiszta, 


ty); 14,40 wiadomości gieldowe:| Lahti — Muz. lekka. 3215 Bu 
1160 podwieczorek przy głośni: |kureszt — Ulubione molsdie, =o 
ku. Wykonawcy: Orkiestra balo-| Sztokholm — Program rozryw: 
wa Vietoria Silvestra, Imperioli 00 Droitwich — Mar 
Argentina — piosenki hiszpań* Piada- — KONDE AKTA 
skie, Tino Rossi — tenor, Ohór Kunenhaga  — 
Eryana itd. (plyty): 18,46 muzy- 

ka z W-wy: 20.25 Rozmowa z r 3 

diosłuchaczami; 20.85 wiadomości Wtorek, 20 czerwca 


16.00 Lahti — Melodie rozry 
kowe, 16.35 Ryga — Muzyka lek. 
ka, 1715 Morawska Ostrawa — 

y. 1740 Buda 
cygańska 
t popular 
Rozmaitości 
encja 


mu- 
Muzyka 
y 18,35 Lahti — Reci- 
tal śpiew. Adeliny Korytko-Ozsp- 
skiej. 18.40 Tuluza — Arie ope- 
rowe. 19,00 Ryga Melodie 
Offenbacha, 19.10 Radio Paris 
Muzyka lekka, 19.25 Radio Roma 
nia — Barkarole. Budapeszt 
Koncert orkiestrowy. 19.45, Lon. 
dyn Reg, — Koncert ork. Filha 
monicznej, 20.00 Radio Romani; 
(ork, i sol). 20.30 Bordenux 
Lahti — Muzyka skandynawska 
Koncert symfoniczny. _ 20.05 
Poematy symfoniczne, — Wicża 
bita — Festival Saint-Saensa. 
21.00 Mediolan — „Anima alle- 
gra” op, kom. Vittadiniego, 
Luksemburg — „Rigoletto” 
Verdiego, Hilversum I 


op. 
I — Sym- 

angielska, 
fonia Nr, 4 Mendelsohna. Bru- 
21.10 — Lahti — Muzyka lekka 
21.15 Bruksela fr. — Muzyka ope 
rowa, 21.50 Droitwie 
ska muzyka Operow. 
Muzyka 


Sztokholm — rozrywko: 


wa, Radio Romanin — Koncert 


22,40 
rozrywkaw 
versum I — Rozm 
Praga — Marsze i tań 
tany. 2310 Kopenhaga 
zyka lekka. 23.16 Rzym — Ki 


cert popularny. 


Prenumerata 


włonzch redakcja 
w _ zakładzie, 


30. |cesjonowanej Bz 


17.00 pieśni z” Wotolerandy || 


18,00 |} 


Numer 139 


ENIE RYZYKUJESZ NIC 
KUP 


WYPROBOWANY 
I DOBRY KREM 


ne 3353048 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


Filmowym artystą (ką) 
zostać może każdy, Napisz imię, 
nazwisko. dokladny adres, otrzy- 


imasz zupełnie 


enie bezplatnie infor- 
macje od, jedyne) 


w Polsce Kon- 

oly Gry Filmo- 

wej. - Scenieznej Hanny Ossorii. 

Warszawa XVIII, Poznańska 14, 
n 23 060a 


Mężczyźni! 
Mój system dnie pelnię sil me- 
skich | energie nawet w wieku 
m, Źgloszenia pod „Dner- 
raków. skrytka 240, 
ng 21880-1 


Artystyczna cerownia 

uszkodzonych ubiorów, wykona- 
nie solidne į tanie, J. Sobaciń= 
ski, Łódź, Kilińskiego 121 telefon 
19454, N 22 042, 


26, SZUKA POSADY 


Pe ge słów kg gossa 

Jacy! pos: w tej rubrycej 

obli Jedno) trzeciej cenie 
mys 


jezamy 
Prob 


fprzesylać: 


Dojarz 
do, niewielkiej obory z de 
referencjami potrzebny,  Piśmien- 
ne zgłoszenia. odpisami świadectw 

Dzierzazno, p. Biala, 
kolo Zgierza,  Slomiński. 

N 28700 


Potrzebny | 
od zaraz pomocnik krawiecki — 
mlodszy na duże sztuki, Dobre 
sila na stalą prace od sztuki, — 


Zgłoszenia Łucjan. _ mistrz, Kris 
wiecki, Czarnków Wieleńska 6, 
Neg 28182 
»Gajowych" 


2 


kwalifikowanych 

nych, energicznych 

Zgłoszenia piśmionne Zarząd La 

sów Stara Wieś, poczta Oziaty, 

pow, Kobryń, woj, Poleskie, 
l_2588 


A Czeladnik 

szewski dobrze, wrobiony oma re 
peracje, Kawaler da lat 26, Bu- 
mienny potrzebny na sta fer 
ty Kornacki, Katowice. Piłeud: 
skiego. 26. md OST 


_ _ Karmelkarz | 
jaKo. wspólnik małą sstówką, tob 
sprzedam dobrze zaąprowadront 


zaraz, poszukuje. niekonieomia 
tylko mil- 
1 pezciwyeh, 


wytwórnie, Oferty pozy tura 

zdali s Oredownika, Września, (118-80) 
posady N 22 688 

dużym majątku. pomoc właścicie- 
la, mador, plaza: Ta Gin) Potrzebny 
pracowity. uczciwy. inteligentny. |zarns: bn n, wodelietka 
£askawe zgłoszenia „otko“ Ore- i 
downik, Łódź. Ń 2016 dowi; "Gniezno 2 N 2A aii 


Księgowy 
bilanaieta. młody. rutynowana si- 
PREET KNS 
AE ENT AY 

SEO Pasaż 


ntoni 
Gorczyczewskiego 
zd 98 486 


Do 
rożwożenta. towarów srakam ro 
sady, aucja = „gwarancja 
bankowa. Oferty Orędownik, Po- 
añ zd 98 599 


Książkowy 


młodszy szuka posady, 
„Par”, Poznań, pod fi 
P 5021-55,451 


E 27.WOLNE MIEJSCA rej 
| ania anni 


Oferty 


Żeletki markowe 
duże zyski, Wzory jeden złoty. 
Kraków, skrytka 27, nr 28 5145 


Potrzebna 
zdolna podręczna do szycia, Łódź 
Skladowa 16, lewa oficyna. mie- 
szkanie 27. N'22 649. 
30,— złotych 
dziennie i więcej w każdej miej- 
scowości zarobisz latwo sprzeda 


ża bardzo pokupneso artykulu. 
Zgloszenia: Kraków Skrytka 687. 
ng 2804/5 


Samodzielny 
kupiec szuka wspólniezki, małą 
gotówką, Oferty Orędownik — 
Poznań zd 98038 


Potrzebny 


czeladnik krawiecki na pierwszo: 
raedna prace, wojskowa na stale 


ROZRYWKA 


Ez 


Najlepsza nagroda sa 
dobre świadectwo 


to elegancki t silny rower z fir- 
my: 


KASTÓR 


Poznań, Św. Marcina 56. Przyj 
mujemy asygnaty Kredyt. 
ng 23 30; 


przykra. die 
gliwością. 


Unicum- 


suwającym 
pot i niemiłą 
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—A teraz na ciobie kolej, stary ko- 
niu — rzekł do Marcina z uśmiechem, 
który odsłonił jego rzadkie i zepsute 
zęby. Ten ostatni efekt został osiągnię- 
ty za pomocą pasemek czarnego wo- 
sku — w istocie bowiem Allan miał 
zęby białe i mocne jak wilk. 

Po pół godzinie kazał swemu pa- 
cjentowi przejrzeć się w lustrze. 

— Szczęście, że mi przyszło do gło- 
wy uprzedzić właściciela hotelu, iż się 
dziś udajemy na bal maskowy; inaczej 
kazałby nas zaaresztować! — oświad- 
czył, 

Powierzchowny rzut oka do zwier- 
ciadła potwierdził Huishowi słuszność 
tej uwagi. Z eleganckiego, dwudziesto- 


sześcioletniego młodziana, przedzierz- 
gnął się w podejrzaną osobistość w 
średnim wieku. Przez cały lewy poli- 
czek aż do nosa biegła mu szpetna bli- 
zna. 

— Do licha! — wykrzyknął. 

— A oto masz kapelusz — rzekł 
Hanbury, podając mu jąkiś zatłuszczo- 
ny wycieruch. — Handlarz starzyzny, 
od którego to dziś nabyłem, przysięgał 
na wszystkie świętości, że to suten- 
tyczny apaszowski kapelusz. 

Huish popatrywał to na mówiące- 
go, to na swe odbicie w zwierciadle. 

— Nie wątpię — powiedział — że 
nas z otwartymi ramiony przyjmą na 
członków Klubu Morderców. 


RYZYKOWNA WYCIECZKA 


Taksówka się zatrzymała i w okien- 
ku ukazała się twarz szofera. 

Dalej nie mogę jechać, proszę 
panów. Niebezpiecznie tułaj. Jeśliby 
mi było wolno panom radzić... 

— Dobrze, dobrze — przerwał Huish. 
Również szoferowi musieli byli powie- 
dzieć, że zdążają na bal maskowy w 
dzielnicy Montmartre. Teraz jednak 
było rzeczą oczywistą, iż kierowca im 
nie uwierzył. 

— Nie żądamy od pana niczego wię- 
cej — rzekł Hanbury wysiadając — 
tylko żebyś nam pokazał gdzie jest Ła- 
ciaty Pies. 

Szofer wzruszył ramionami. 

— Niech panowie zapytają tego 
żandarma — wskazał ręką na koniec 
ciasnej uliczki. 

I widocznie czując się tu nieswojo, 
czymprędzej zawrócił i odjechał. 

— Snadź uważa nas za szpiegów po- 
licyjnych — uśmiechnął się Huish. — 
Tak czy owak, nie radzę zwracać się 
do żandarma, bo gotów nas wziać za. 
prawdziwych opryszków, a wtedy na- 
stąpią niemiłe komplikacje. 

— Masz słuszność, Znajdziemy dro- 
gę sami. 

Jakoż znaleźli ją, ale dopiero po ca- 
łej godzinie nużącego błądzenia. 
Wkońcu musieli się nawet uciec do 
pomocy jakiegoś sprzedającego zapał- 
ki włóczęgi. Ten, dostawszy parę fran- 
ków, skłonił się szarmancko i odszedł. 

— A więc jazda! — szepnął Huish 
1 zastukał po trzykroć, jak to był po- 
przednim razem uczynił Lissendale. 

Drzwi otwarły się wolno i jakiś 
człowiek spojrzał na nich. 

Nie zważając na niego, Huish toro- 
wał sobie drogę. Obawiał się zaczepek, 
lecz widać przebranie jego było dosko- 
nałe i żażnych nie wzbudziła podej- 
rzeń. 

Wszystko tu wyglądało jak pò- 
przednio. Ma móre podawała napitki, 
przy stolikach siedziały grupki kobiet 
i mężczyzn, powietrze było tak jak 
wówczas duszne i cuchnące. Podłogę 
zaścielała gruba warstwa niedopał- 
ków. 

Najbardziej obawiał się Marcin, że 
go pozna wiedźma, zwana ma mère. 
Wszak znała z widzenia wszystkich 
swych gości. Lada chwila mogła dać 
znak swej „dziatwie'*, która juści nie 
cofnęłaby się przed użyciem noża, Ali- 
ści jędza rzuciła na nich okiem w spo- 
sób zupelnie obojętny, gdy zasiedli za 
stolikiem. 

Marcin zdecydował się na zuchwa!- 
stwo. 
— Każę podać coś do picia — rzekł 
szeptem do towarzysza, który ze źle 
ukrywaną rozkoszą prawdziwego arty- 
sty pożerał wzrokiem otoczenie. — I na 
miłość Boga, nie rób tak idiotycznie 
uszczęśliwionej miny. 

Hanbury kiwnął głową. Marcin pod- 
szedł do szynkwasu i zamówił dwie 
butelki piwa. 

Ostre oczki baby spojrzały nań by- 
stro, ale Huish uśmiechnął się, ukazu- 
jąc swe „spreparowane“ zęby. Lotti Ri- 
zet spełniła jego rozkaz. 

— Jestem ci niesłychanie wdzięcz- 
ny za to wszystko — rzekł Hanbury, 
gdy Marcin powrócił do stolika. 

— Odłóż wdzięczność na później — 
szeptem odparł mu Huish. — Dostać 
się tu było stosunkowo łatwo, ale mo- 
że trudniej będzie się wydostać. 

— (o chcesz przez to powiedzieć? 

— Tylko to, że miałem wrażenie, iż 


w każdym razie bądź gotów wziąć no- 
gi za pas na pierwszy znak z mojej 
strony. 

— Ej, nie napędzaj mi strachu — 
humorystycznie poprosił aktor, 

— Myślisz, że żartuję? Bynajmniej. 
Po prostu lepiej być przygotowanym. 
Gdy tu byłem po raz pierwszy, przed 
wpuszczeniem nas przyjrzano się nam 
przez kratkę w drzwiach. Dziś tego nie 
uczyniono; to mi się wydaje podejrza- 
nem. Oczywiście może to być czysty 
przypadek, a jednak. Hola! oto ktoś 
do nas podchodzi. Nie wygadaj się 
czasem. 

Marcinowi sprzykrzyła się dotych- 
czasowa rola, polegająca właściwie na 
posłuszeństwie i biernej tylko obser- 
wacji. Postanowił działać na własną 
rękę. Spojrzał zbliżającemu się apaszo- 
wi prosto w oczy. 

w podszedł z uśmiechem. W ręku 
trzymał szklankę gorącego rumu, tak 
mocno i przykro woniejącego, że Han- 
buryego aż zemdliło. 

— A więc wysoki został dzisiaj 
w domu? — zarechotał opryszek. 

Serce Marcina jęła walić młotem. 
Wysoki? Widocznie mowa o Lissen- 
dalu. A zatem pomimo przebrania, 
został rozpoznany jako towarzysz 
Lissendala z poprzedniej tu wizyty. 


— Nie wiem, o jakim „wysokim* 
mówisz. 
— Kłamco! — wrzasnął apasz, a 


potok brudnych przekleństw zaczął 


mu spływać z ust. Zwrócił się do 

zgromadzonych. 

+ — Un mouchard! — ryknął — 
i = E- 


Więcej nie zdążył powiedzieć, gdyż 
Marcin wyrżnął go pięścią w twarz. 

— Prędzej! — krzyknął Hanburye- 
mu, który się już był zerwał na nogi. 

We dwóch rzucili się w kierunku 
drzwi, odległych o jakie dwanaście 
stóp. Ale trzech mężczyzn przecięło im 
drogę. Tu nagle Hanbury dał dowód 
nieprzewidywanej zręczności: dobył z 
kieszeni coś, co wyglądało na ołowia- 
ną pałkę. Dwa śmigłe ciosy po glo- 
wach najbliższych apaszów — i oto ca- 
ła szlachetna kompania odpłynęła na 
chwilę w tył. Tymczasem Marcin wal- 
czył wręcz z czwartym napastnikiem, 


WEZWANIE TELEFONICZNE 


"Do mieszkania przy Avenue Victor 
wrócił Marcin o wpół do drugiej nad 
ranem, Dzwoniąc, włożył kapelusz na 
bakier i począł lekko się słaniać na 
nogach. Emil moża jest, a może i nie 
jest szpiegiem Lissendala; tak czy 
owak nie zaszkodzi, jeśli będzie prze- 
konany, iż Huish wesoło bawił się tej 
nocy. 

Służący z uszanowaniem wysłuchał 
Huishowych przeprosin, że tak długo 
nie dał mu spać, 

— Powinienem był poprosić cię o 
klucz, Emilu — mówił ze skruchą. 

— To ja powinienem był o tym po- 
myśleć, proszę pana, 

— No, dłużej cię zatrzymywać nie 
będę. Przynieś mi do gabinetu syfon 
i trochę whisky i czymprędzej idź spać. 

— Slucham, proszę pana. 

Gdy mu podano, czego żądał, Mar- 
cin nalał sobie tęgi kielich. Czuł, że 
gwałtownie mu tego potrzeba. Ko- 
nieczność powrotu do tego domu po 
przygodach dzisiejszej nocy, przyjem- 
ną nie była. Gdyby nie obawa przed 
zarzutem tchórzostwa, z pewnością 


ktoś śledzi. Może to urojenie, lecz ] dałby nura. 


gdy naraz, jakby dla dopełnienia za- 
mętu, światła pogasły, 

Dobywając ostatnich sił, Marcin 
chwycił swego przeciwnika za. gardło, 
ścisnął i z całego rozpędu cisnął o po- 
dłogę. 

A oto z ciemności doszedł go głos: 

— Słuchaj, Huish: nie mogę otwo- 
rzyć tych drzwi! 

Marcin starał się opanować wzbie- 
rający w nim, niewysłowiony strach. 
Jeżeli nie potrafią drzwi otworzyć, są 
zgubieni. Nic ich nie uratuje od zem- 
sty rozszalałej zgrai, Gdyby nie rapto- 
wna ciemność, już i w tej chwili było- 
by po nich obu. 

Te drzwi trzeba otworzyć... Rzucił 
się naprzód i naparł co sił. I oto ja- 
kimś cudem drzwi się na szczęście 
otwarły. 

— Zmykaj co pary w gnatach! — 
rzekł jakiś głos. 

Omackiem chwytając Hanburyego 
za ramię usłyszał Marcin, że drzwi się 
znów zamykają. Nieznajomy przyja- 
ciel — człowiek, który niewątpliwie 
otworzył drzwi, by im ułatwić uciecz- 
kę, a może też uprzednio rozmyślnie 
zgasił światło — zatrzasnął teraz bra- 
mę, by nie dopuścić do pościgu. 

Biegli jak wariaci. Chodziło wszak 
o wolność i życie. W tej rozpaczliwej 
ucieczce, Huish nagle zawadził o czy- 
jąś postać, zaczajoną pod murem. W 
mętnym świetle drągal wyglądał 
szczególniej niezachęcająco i Huish nie 
odczuł najmniejszej chętki do bliższej 
z nim znajomości. 

Aliści człowiek ze śmiechem przy- 
trzymał go ręką i tak pochylił się ku 
jego twarzy, że Marcin poczuł mdleją- 
cą woń wódki, którą przesiąknięty był 
jego oddech, 

— Tak się spieszysz, mój gołąbku? 

Było to powiedziane syczącą gwarą 
paryskiego świata podziemnego, apa- 
szowskim argot. 

Marcin tylko dlatego zdołał się wy- 
rwać ze stalowych objęć pijaka, iż ów 
widocznie traktował to wszystko jaka 
żart. Z brutalnym śmiechem pchnął 
Huisha pod żebro. ; 

— Jeszcze się spotkamy, mój ma- 
leńki! — rzekł. — Kłaniaj się ode 
mnie policji! 

Dopiero po jakiej godzinie — go- 
dzinie, której ani Marcin ani Hanbury 
nie mieli zapomnieć do grobowej deski 
— Huish nadobre wrócił do zmysłów, 
Siedział w gorącej kąpieli, w hotelu 
Hanburyego. Zatłuszczone łachmany, 
które tego wieczoru miał na sobie, wy- 
rzucił precz, a przebrał się we własne 
ubranie, 

Łazienka była nader przytulna, wo- 
da tak gorąca, jak tylko dało się 
znieść. A przecież Marcin drżał. 

Już wiedział, kim był olbrzymi a- 
pasz, co go ze śmiechem zatrzymał u 
wyjścia z Łaciatego Psa, 

Nie tylko Hanbury i on sam chodzili 
tej nocy w przebraniu na Montmartre, 
ale í ktoś trzeci. 

A tym trzecim był Gerald Lissen- 
dale. 


Wypił kieliszek, przyrządził sobie 
drugi. Czasem alkohol bywa dobrym 
przyjacielem człowieka. 

Jedno było jasne: dziś Huish nie 
zdoła już zasnąć..Zbyt wiele myśli plą- 
cze mu się po głowie. Czy ogromny rze- 
zimieszek w pobliżu Łaciatego Psa 
rzeczywiście był Lissendalem? Pomył- 
ka nie jest wykluczona; możliwie, że 
spłatały mu figla roztrzęsione nerwy. 

Możliwe, ale... 

Nie, jest głęboko przeświadczony, 
że człowiekiem, który się roześmiał i 
powiedział: „Jeszcze się zobaczymy, 
mój maleńki“, był Lissendale. 

Ale cóż on tam robił, przebrany za 
apasza i apaszowskim mówiący argo- 
tem? Wszak twierdził, że go wezwano 
na prowincję? A jeżeli ma sobowtóra? 

Po chwili trzeźwość sądu znów 
wzięła górę. Po co zwodził samego sie- 
bie? Naturalnie był to Gerald. A teraz 
miła sytuacja: co mu Huish ma odpo- 
wiedzieć, gdy go tamten zagadnie o to, 
jak spędził dzisiejszą noc? 

Zresztą jest rzeczą wątpliwą, by 
Lissendale zażądał wyjaśnień, Sam 
fakt, że przyłapał w fałszywej pozycji 
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człowieka, którego dotąd miał za przy= 
jaciela, będzie dlań wystarczający, 
Lissendale zanotuje to sobie. 

Rozglądając się po dużej sali, Mar- 
cin doznał czegoś, co jeśli nawet nie 
było ściśle strachem, w każdym razie 
przypominało go bardzo, Dryblas, któ- 
ry dziś śmiał się z niego, istotnie mógł 
napędzić strachu.. A przy tym owe 0- 
strzeżenia Durandyego — — Brr.. 

Nagłym odruchem wstał i prędko 
podszedł do drzwi, Może Emil jest naj- 
zwyklejszym lokajem; ale niemniej 
możliwe jest także przypuszczenie, iż 
pan domu polecił mu bacznie pilno- 
wać gościa. 

Lecz za drzwiami nie było nikogo. 
Wobec czego, Marcin przystąpił do 
dzieła. Część sprawy już pokpił: czuł 
mianowicie, że żadną miarą nie prze- 
kona Lissendala o swej szczerości, 
Skora tak, trzeba przynajmniej wyko- 
rzystać stosowną chwilę i zbadać ta- 
jemnice tego mieszkania, o ile takie 
istnieją. z 

Jednakowoż trzy kwadranse poszu- 
kiwań nie doprowadziły do wykrycia 
niczego, co by mogło posłużyć jąko do- 
wód rzeczowy przeciw gospodarzowi 
mieszkania. Ze wstrętem do siebie sa- 
mego, przetrząsnął Huish nawet pa- 
piery w niezamkniętej szufladzie; nie- 
stety były to jeno błahe listy w związ- 
ku z towarzyskim życiem Lissendala 
w Paryżu. 

Dopiero po tym pierwszym rozcza- 
rowaniu przeniósł uwagę na książki. 
Może tu znajdzie jakie poszlaki. Na 
chybił trafił wziął pierwszą z brzegu 
księgę. Było to wydawnictwo zbytkow- 
ne; Huish pomyślał, że snadź nie było 
ono przeznaczone do sprzedaży publi- 
cznej, lecz tylko dla prywatnych mi- 
łośników. Kiedyś znajomy księgarz 
rozpowiadał mu, jakich olbrzymich 
transakcyj dokonywa się w zakresie 
literatury pornograficznej; ba, wymie- 
nił mu nawet nazwiską dwu słynnych 
autorów, którzy pokryjomu produko- 
wali całe sterty oburzających tych 
paskudztw, Dzieła tego rodzaju bynaj- 
mniej Huisha nie nęciły; ściągnęła je- 
go uwagę tylko wyjątkowo wytworna 
szata zewnętrzna tej książki, 

Już pierwszy rzut oka dowiódł mu, 
że miał słuszność tylko częściowo. 
Księga składała się z szeregu przepię- 
knie wykonanych tablic. Było ich ze 
sto, Na długo przedtem, nim dobrnął 
do końca, zrobiło mu się słabo. 
Wszystkie ryciny przedstawiały naj- 
straszliwsze, najbardziej fantastyczne, 
nieludzkie, potworne wymyślne spôso- 
by tortury, 

Gdy nareszcie odłożył księgę, dygo- 
tał od stóp do głowy. Cały był okryty 
zimnym potem, w oczach mu pociem- 
niało. Nie miał sił sięgnąć po następne 
dzieła, słusznie przeczuwając, że 
wszystkie dotyczą tegoż tematu. 

A więc oto jest sekret Lissendala: 
maniackie rozkoszowanie się katuszą 
ludzką w jej najprzeraźliwszych po- 
staciach. Jakież niewysłowne potwor- 
ności lęgną się w chorym mózgu tego 
człowieka? Musiał usiąść, Był jak w 
gorączce. To, co obejrzał przed chwilą, 
wycieńczyło go jak długa choroba. 
Gdyby Lissendale wszedł teraz, Huish 
nawet by się nie bronił. 

Raptem zadźwięczał telefon. 

Marcinowi serce skoczyło w piersi. 
Zgoła nie pamiętał, że w pokoju jest 
telefon, W tym okamgnieniu uświado- 
mił sobie z wielką ulgą, że jednak nie 
jest całkowicie odcięty od świata, Sze- 
pnąć do słuchawki podany przez Du- 
randyego sekretny numer, a po kwa- 
dransie policja wpadnie do mieszka- 
nia. 

Lecz na cóż to się przyda? Choć te- 
raz podzielał zdanie Durandyego, że 
Lissendale, tea wytworny światowiec, 
jest człowiekiem wielce nichezpiecz- 
nym, przecież nie mógłby dostarczyć 
władzom żadnego konkretnego dowo- 
du. Księgozbiór dotyczący tortur rzu- 
cał wprawdzie specyficzne światło na 
umysłowość Lissendala, ale sam przez 
się niczym karygodnym z prawniczego 
punktu widzenia nie był. 

Telefon znów się odezwał. 

Huish powstał Jedną wiadomość 
już zdobył; bardzo być może, że tele- 
fon dostarczy mu ‘drugiej, niemniej 
ważnej. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


KASZA NOWELKA 
Przezwyciężona 
minuta 


Ten chłopiec był czarujący. Określenie 
to jest dość idiotyczne, lecz nie znaleziono 
jeszcze lepszego dla tych, którzy się wam 
podobają. Tamten zaś posiadał w sobie 
wszystko, co potrzeba, ażeby zawrócić ko- 
muś głowę. I Jolly zrozumiałą dobrze, że 
jej głowa nigdy tak jeszcze nie była za- 
wrócona. Czcze zaklęcia? O, nie! oni o- 
pierali się na całej tej rozpaczy, tej gwał- 
towności, tych sekretnych uniesieniach, 
którę nazywa się miłością. 

Jolly zobaczyła go pierwszy raz na tym 
obiedzie. Obiedzie bardzo nudnym. Cza- 
rującemu chłopcu dłużył się czas. Jolly 
także. Siedząc kilka miejsc dalej nie 
przestawał na nią patrzeć. Już zaczęła 
grz tajemnicza elektryczność te 
ch krótkie, wzajemne spojrzenia. 

Kim on jest? 
lecz zapomniałam jego nazwisko. 
oczy... i te usta wzruszające. 

Powstano od stołu, by przejść do salo- 
nu. Jolly w swym niezdecydowanym o- 
czekiwaniu zobaczyła, jak czarujący chło- 
piec prześlizgnął się w jej stronę i stanął 
przy jej boku. W kącie na uboczu znaj- 
dował się mały salonik, ledwo oświetlony, 
z szerokim dywanem. Tam Jolly usiadła 
i on także po czym bezpośrednio najnatu- 


Przedstawiono mi go, 
Ale te 


Przed nimi na ziemi w półcieniu stał 
brunatny kosz, z którego wyrastały w gó- 
rę bukiety tulipanów. Były czerwone z 
czarnym wnętrzem, które się ofiarowywa- 
ło, i z długimi, długimi żywymi łodyga- 
mi, które zdawały się szukać czegoś. 

Te tulipany są sataniczne, szepnęła. 

Jolly robiło się już duszno. Za bardzo, 
za bardzo czarujący jest ten chłopiec, Zdo- 
była się na bohaterstwo i zaproponowała: 

— Trzeba by może wrócić tam, na dół? 

— Nie czuje się pani dobrze? 

Czuła się zbyt dobrze. 

Milczenie. Zgniótł swego papierosa. Jol- 
ly paliła gwałtownie. Siedziała w głębi 
dywanu oparta o stos poduszek. Stworze+ 
nie, które nie wiedziało już, gdzie położyć 
głowę. 0, nieba, dajcie mi odwagę ru- 
szenia się z miejsca i odejścia... 

Nieba nie słuchały. Została tam z zim- 
nymi rękami, z bijącymi skroniami. 

Z wielkiego, sąsiedzkiego salonu docho- 
dziła wrzawa głosów. Jakby szum mo- 
rza i gwar ptactwa. 

Tutaj tulipany zdawały się tryskać ja- 
kimś piekłem. 

Wreszcie czarujący chłopiec zadekreto- 
wał, że trzeba pójść. 

— Mam auto na dole. Odwiozę panią, 
pozwoli pani? 4 

Przy wyjściu w pełnym świetle spoj- 
rzeli na siebie. Nie można było przywo- 
łać windy, ażeby zejść. Byli na piątym 
piętrze. 

— Niech pani idzie, powiedział. 

Nie ma nie głupszego jak schodzenie ze 
schodów we dwójkę. On trzymał swój ka- 
pelusz w ręce (ma rację, o ileż korzystniej 
mężczyżni wyglądają z gołą głową!) I ja 
też mam gołą głowę, z kołnierzem mego 
futrzanego plaszcza, który podczesuje z 
tyłu pukle mych włosów. Nie rozmawiam. 
Uważam na swoje kroki. Powinnam mieć 
wygląd subtelny. Kiedy się skończy to i- 
diotyczne schodzenie? Prawdziwe kręgi 
piekła... 

Osiągnęli parter. Skończyło się to wre- 


szcie. A 
Jolly ustyszała głos czarującego chłop- 
ca. 


— Czy pani wie, gdzie jest guzik? (Ma- 
cał wzdłuż ściany). 

— Nie mogę nic znaleźć. 
niecierpliwy głos tuż przy Jolly. 

I nagle na swym karku, między kołnie- 
rzem płaszcza a zwichrzonymi pukłami 
poczuła dłoń i palce. 

„.Upadła gwałtownie jak kamień na tę 
pierś. 

Nie wiem, nigdy nie widziałem go, tym 


powiedział 


bez jednego słowa. Czas upływał — bar- 
dzo długi albo bardzo krótki? Nigdy tego 
nie będzie wiedzieć! 

On też był nienasycony, odrywał się od 
niej tylko po to, by uchwycić ją z więk- 
szym żarem. 5 

„Nie wiem, nie widziałem go nigdy... 
Czy to możliwe? Na szczęście, ta ciem- 
ność..." 

U góry, ktoś, kto wychodził z mieszka- 
nia, nacisnął guzik. Wszystko się zapali- 
ło. Tych dwoje schyliło swe głowy, by 
uciec przed światłem. Na dworze, w gó- 
rze było niebo Londynu, pełne fosfores- 
cencyj, czerwone, płomienne. Usiadła o- 
bok niego w aucie. Prowadził bardzo 
szybko. Czuła jego usta w swych włosach, 
na swym czole, jego wargi... 

— Do AANA ay DAŁ szepnął. 


Wróciła do siebie chwiejąca się, pra- 
wie jak łódź, która ma się wywrócić. Sza- 
lona. Wszystko było w niej bez steru, 

recz poszły lata mądrości, powściągliwo- 
ci, rozumnych postanowień. Orkan. 

„Jutro on powróci, on będzie tutaj...“ 

„Moja miłość, moja miłość..* i wszyst- 
kie te zapomniane słowa, które pojawiały 
się w jej sercu. 

Dzień nastał. Był to ranek płonący, 
udrętwiały, jakby połączenie bagna i wul- 
kanu. Zadzwonił telefon, mówił — to nie 
był on. Nigdy nie był on. Lecz przed po- 
łudniem przyniesiono Jolly bukiet ogrom- 


Pakt przyjaźni pieska z kotem — 
Nie raz kończy się kłopotem 


Najlepszy 


Sojusz przy słowika śpiewie, 
Często się rozleci w gniewie 


Chatki spółka z jaskółeczką 
Rozleci się z jej ucieczką R 


Przyjaźń — jak to nieraz bywa, 
O byle powód się zrywa 


Dużo znaczą gwarancyje 
Ale wielka kwestia — czyje 


Zwiąż z fortuna swoje losy 
Licz, że czasem będziesz bosy 


Więc pomyślisz Drogi Człecze 
„Nie ma paktów na tym świecie!“ 
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nych czerwonych tulipanów, o czarnych 
słupkach. Następnie usłyszała na drugim 
końcu drutów telefonicznych jego, wyma- 
wiającego krótkie, obrzędowe zdania: 

— Czuje się pani dobrze od wczoraj? 
Czy pani dobrze spała? (Spać? czyż było 
możliwe spać?) Czy można się z panią 
zobaczyć? 

— Kiedy? rzuciła. (To było prawie je- 
dyne słowo, które potrafiła wypowiedzieć). 

— Niech pani słucha, dzisiaj wieczo- 
rem będę miał wolne jedną minutę przed 
obiadem, na który muszę się udać z żoną 
(on ma więc żonę?) 

— Gdyby pani zechciała... 

— Ależ oczywiście. 

Oprzytomniała jakby obudziła się z ja- 
kiegoś snu. Była ścięta mrozem, Jedną 
minutę. Moja żona. I już serce miala ści- 
śnięte. Niebawem Jolly, ty będziesz tą mi- 
łośnicą, której się nigdy nie będzie dosta- 
tecznie kochać. Ty będziesz tą kobietą, 
która czeka na łzy, jakimi ma serce wy- 
pełnione. Będziesz podejrzliwą, wymaga- 
jącą. Będziesz zazdrosną. Będziesz zbior- 
nikiem cierpienia, Wszystko się zacznie, 
wszystko. Nie będzie można przeszkodzić 
temu, tej burzy... 


On zaraz przyjdzie. Mogę sobie ładnie 
powiedzieć, że nie otworzę mu drzwi, że 
będę miała tę odwagę. Czuję, że koniec 
końcem nie będę jej miała. Pozwolę mu 
prawdopodobnie zadzwonić dwa razy. A 
później przybiegnę. Znajdą się jego ra- 
miona, jego wargi. Wszystko się rozpocz- 
nie na nowo. 

Godzina się zbliżała. Przeszła do swej 
umywalni. Zrobić się bóstwem koniecz- 
nie. Starła swój puder, rozpuściła włosy, 
oliwą natarła swą twarz. 

„Jesteś śliczna, moja mała Jolly. Uro- 
iby on ciebie taką zobaczył.“ 
Opuściła swoje ramiona i dlugą chwilę 
zastanawiała się. Potem, powoli pewnym 
postanowieniem opuściła toaletę 1 poszła 
wyciągnąć się wym dywanie tuż przy 
małym zegarku ść ym, który jej wska- 
zywał godzinę. Wskazówki g: 
acały. On zaraz przyjdzie, on będzie 
niebawem tu. Ty nie będziesz gotowa. A- 
le ja nie chcę być gotowa. Ja chcę taką 
stać, z mymi włosami rozpuszczony- 
mi i skręconymi, z moim ciałem wysma- 
rowanym kremem, z wargami bez różu... 

W windzie zrobił się hałas. Potem głos 
dzwonka. Możesz dzwonić: moje włosy 


Wątroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew wskutek złego funk- 
cjonowania wątroby może spowodować szereg 
rozmaitych dolegliwości, bóle artretyczne, ła- 
manie w kościach, bóle głowy, 'odenerwowanie, 
bezsenność, wzdęcia, odbijania, bóle w wątro- 
bie, niesmak w stach. brak apetytu swe- 
dzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy 
4 wyrauty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złej prze- 
miany materii niszczą organizm i przyśpieszają 
etarość, Racjonelną, zgodną z naturą kuracją 


jest normowanie czynności wątroby i nerek 
Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, że 
w chorobach na tle złej przemiany materii. 
chronicznego zaparcia, kamieniach  żółcio- 
wych, żółtaczce, artretyźmie, ma zastosowanie 
„Oholekinaza" FH. Niemojewskiego. Broszury 
bezpłatnie wysyła laboratorium fizjolog. chem. 


„CHOLEKINAZA* H. NIEMO JEWSKIEGO 


Warsrawa, Nowy, Świat 5 eras apieki | składy 
apteczne, i 


Śluby nieagresywności 
.. łamaniem kości 


Jest pakt co drwi z siły diablej: 
Z garścią polską — polskiej szabli, 


skręcone, mój nos błyszczący, moje policz- 
ki blade. I te wargi, któreś całował wczo- 
raj, bez różu, bez życia... 

Nie można otworzyć, nie można. 

Zadzwonił drugi raz. Uspokój się, moje 
serce. Pomyśl, pomyśl, o, moje serce, żeś 
ty uszło cało.. Pauza. Potem czarujący 
chłopiec oddalił się. 

„Zresztą, przypomnij sobie, że to mia- 
ła być tylko jedna minuta, i że jego żo- 
na czekała na niego. 

Z angielskiego A. R. 


Internat dla chłopców 


INTERNAT BR. MARYSTÓW 
pod wezwaniem św. Andrzeja Boboli 
w Poznaniu, ul. Górna Wilda 128 
zapewnia uczniom szkół 


m, tudzież pomoc w naukach, 
ną przez fachowe siły pedagogiczne 
Pożywienie dostatnie i zdrowe. Przy in- 
ternacie duży ogród dla zabaw. Na miej- 
scu udziela się korepetycji i przygotowuje 
do egzaminów młodzież przychodnią (z po- 
za internatu), Wynagrodzenie przystępne. 
Dyrekcja utrzymuje stały kontakt z za- 
kładami naukowymi ch wychowanków. 
ag 2559/60 


Spłonęło „miasto duchów“ 


„Małe miasteczko Chekiang, które od 
dziesiątków lat dostarczało „duchów pa- 
pierowych* dla bogatych rodzin chiń- 
skich, spłonęło. Pod nazwą „duchów pas 
piorowych" należy rozumieć robione ż pa- 
pieru postacie ludzkie wzorowane na ży- 
jących. Postacie te po śmierci żyjącego 
spełniały rolę ducha opiekuńczego rodu i 
przechodziły często z pokolenia na pokole- 
mie, przechowywane z największym pie- 
tyzmem. Chekiang zasłynęło tak dalece w 
wyrobie „duchów“, że w tym przemyśle 
zajęło czołowe miejsce. Honorem domu 
każdego zamożnego Chińczyka było mieć 
swą podobiznę papierową, ` stabrykowaną 


a 814 | w Chekiang. 


